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Dobrze się stało, że... 


aon. Sikorski wywołał wika Z ac. 


P. Cat-Mackiewiczowi i Władysławowi Studnickiemu 


Dobrze się stało, że gen. Władysław 
Sikorski wywołał wilki z lasu, zazna- 
czając w toku niedawnych rozważań 
o możliwościach i kierunkach starcia 
zbrojnego w Europie, że w Polsce nikt, 
poza bardzo osamotnionymi jedno- 
stkami w świecie pisarsko - politycz- 
nym, nie myśli o sojuszu Polski z 
Niemcami. Wywołało to bowiem dwa 
wystąpienia, oba w „Słowie Wileń- 
skim*, p. Cat-Mackiewicza i p. Wł. 
Studnickiego, którzy odpowiedzieli: 
owszem, my myślimy. Pożyteczne jest 
zaś nie tylko potwierdzenie w ten spo- 
sób, iż rzeczywiście zwolennicy takich 
poglądów u nas są białymi krukami, 
ale także przystępne.zebranie, przy tej 
sposobności, uzasadnień, które oni wy» 
suwają, a które nie przedstawiają się, 
dalibóg, zbyt pokaźnie. , 

1 — Łagodząca wymianka w wy- 
wodach p. Studnickiego, że dawne o- 
sadnictwo, jak to określa, niemieckie 
było wynikiem przyrostu naturalnego, 
a nie objawem imperjalizmu, pomija 
istotę rzeczy. Był nią niewątpliwie 
napór zdobywczy na wschód, który, od 
Sasów przez Krzyżaków do Prus, da- 
leko z poza Łaby przekroczył i Odrę i 
nawet dolną Wisłę. Jest to zjawisko 
nie tylko niewygasłe, ale właśnie w 
Trzeciej Rzeszy wskrzeszone w wiel- 
kim napięciu, jako naczelne dążenie 
polityczne narodu niemieckiego, po- 
szukującego przestrzeni do życia na 
wschodzie. 

2. — Również twierdzenie p. Stu- 
dnickiego, jakoby Polska od pokoju 
toruńskiego w roku 1465 do rozbiorów 
nie była w zatargu z żadnym pań- 
stwem niemieckim, jest bardzo błędne. 
Nawet z Habsburgami i ich wichrze- 
niami w Polsce były ciągle kłopoty. A 
dzieje Hohenzollerów, jako następców 
Zakonu Krzyżackiego, są od 16 do 18 
wieku jednym pasmem coraz wyra- 
Źniejszego kopania dołków pod Polskę 
aż do dołu grobowego rozbiorów. 

3. — Słusznie mówi p. Mackiewicz, 
iż od czasu umowy polsko - niemiec- 
kiej z 26 stycznia 1934 zmieniły się na- 
stroje społeczeństwa niemieckiego, jak 
świadczy dobre przyjmowanie w 
Niemczech paru przedstawień pol- 
skich, śpiewaków, tańców itp. To praw- 
da i w dodatku prawda, która wszy- 
stkich u nas, bardzo zgodnie, cieszy, 
jako zjawisko pomyślne. Wszystkie 
jednak objawy, na które p. Mackie- 
wicz się powołuje, są z dziedziny sztu- 
ki i ruchu umysłowego, a nie polityki. 

4, — W dziedzinie polityki, twier- 
dzenie p. Mackiewicza, jakoby Trzecia 
Rzesza szczególnie uwydatniała swą 
dbałość o Polskę, jako wielkie państwo 
i mocarstwo, nasuwa bardzo poważne 
zastrzeżenie. Całe młode pokolenie 
niemieckie wychowywane jest — we- 
dług urzędowych wskazówek — w po- 
jeciach takich, że ziemia daleko poza 
Wisłą. była dawniej niemiecką, oraz, 
że roszczenia Niemiec do ziem b. zabo- 
ru pruskiego istnieja nadal, co wpa- 
jane jest w umysły, słownie i obrazo- 
wo, na każdym kroku. Polityka Trze- 
ciej Rzeszy w Gdańsku, ujawniony są- 
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w odpowiedzi 


downie w r. ub. spisek nacjonal.-socja- 
listyczny na Śląsku, odkryta w rozpra- 
wie chojnickiej w ub. m. robota pod- 
ziemna na Pomorzu i w Wielkopolsce, 
mają wymowę niedwuznaczną i bardzo 
dobitną. A także na gruncie między- 
narodowym stałe zabiegi dyplomacji 
Trzeciej Rzeszy o tzw. wolną rękę na 


wschodzie, w szczególności zaś o u- 
nieruchomienie Francji i sojuszu pol- 
sko - francuskiego na wypadek ude- 
rzenia wschodniego Niemiec, nie ma- 
ja w sobie ani źdźbła stanowiska przy- 
chylnego dla Polski. 

5. — Myśl o sojuszu Polski z Niem- 
cami, która nie mieści się w ogóle w 


Jak za krzyżackich czasów 
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Złowrogi cień krzyżackiego gnębiciela niezmiennie unosi się nad Polakami 
po drugiej stronie granicy. 


Zamachowiec 
był wynajętym zbirem! 


Najświeższe wiadomości o wyniku śledztwa w sprawie za- 


machu w Małych Świdrach 


Warszawa. (Tel. wł.) W związ- 
ku z zamachem na płka Koca śledztwo 
toczy się nieprzerwanie, jednak wyni- 
ki jego nie mogą być podane do wia- 
domości. 

Jak donosi prasa warszaw-«a, wia- 
domo już tylko niemal na pewno, że 
bezpośredni sprawca zamachu był po 
prostu najemnikiem. Za czyje pienią- 
dze jednak dokonać miał zbrodni — 
nie wiadomo. 

Ponieważ jednak sprawca zamachu 
przybył do Warszawy tego samego 
wieczora, którego wykonano zamach, 
nie ulega wątpliwości, że miał on 
wspólników, którzy musieli obserwo- 
wać ]rzez dłuższy czas płka Koca, czy- 


li że zamach na płka Koca był dziełem 
spisku. 

Oczywiście całe śledztwo zwrócone 
jest obecnie w kierunku wykrycia 
tych, którzy kierowali zbrodniczym za- 
machem. > 

Prasa zagraniczna podawała zgoła 
fantastyczne wieści na temat szczegó- 
łów śledztwa. Pisano np. o 300 areszto- 
wanych. Są to dowolne fantazje — a- 
resztowano bowiem dotychczas w 
związku z zamachem 8 osób podejrza- 
nych. Aresztowanych z aresztu śled- 
czego przy ul. Daniłowiczowskiej prze- 
wieziono pod silną eskortą do więzie- 
nia. 


głowach polskich, stara się p. Mackie- 
wicz wprowadzać. w umysły drogą 0- 
krężną. A mianowicie twierdzi, że wa 
Francji, w Belgii, w Polsce i w Niem- 
czech myśli się o sojuszu wspólnym 
przeciw Rosji. Jest to właśnie, jak na 
pokaz, polityka z wyobraźni, a nie na 
gruncie rzeczywistości. Nie ma cie- 
nia podstawy do twierdzenia, jakoby 
we Francji lub w Belgii myślano o £0- 
juszu z Niemcami przeciw Rosji, a 
próba osłaniania tym urojeniem pod- 
suwań sojuszu Polski z Niemcami jest 
bałamuctwem politycznym. k 
6. — P. Studnicki mówi, dosłownie, 
że przymierze polsko - niemieckie jest 
potrzebne na to, by siła zbrojna Nie- 
miec nie pozostała hezczynną w razie 
zatargu Polski z Rosją. Ktoś inny po- 
wie, że przymierze polsko - rosyjskie 
jest potrzebne na to, by siła zbrojna 
Rosji nie pozostała bezczynna w ra- 
zie zatargu Polskie z Niemcami. Oba. 
poglądy będą błędne, a bieg dziejów 
uczy nas, że nie możemy liczyć na. po- 
parcie ani tu ani tam, oraz, że Niemcy 
i Rosja umieją się godzić naszym ko- 
sztem. Dlatego właśnie potrzebne 
nam są inne sojusze, a przede wszy- 
stkim sojusz z Francją, który nie po- 
doba się p. Mackiewiczowi i p. Studni- 
ckiemu. , 
Zalecarde w Polsce sojuszu z Niem- 
tami jes, pewnego rodzaju dziya- 
ctwem politycznym, a zasób u7a88- 
dnień, wysuwanych na rzecz tej poli- 
tyki, nikłością swą poucza, że nie ma 
dobrego uzasadnienia dla złej polityki, 
której brak też w ogóle zwolenńików. 


STANISŁAW STROŃSKI 


W Chinach spokój 


Tien - tsin. (PAT) W tutejszej 
głównej kwaterze japońskiej oceniają 
położenie pod każdym względem jako 
spokojne, ponieważ odmarsz 37. dywi- 
zji chińskiej trwa w dalszym ciągu. Wi 
piątek przybyła tu jedna kompania 


japońska oraz pociąg Z materiałem 
wojennym. : 
Tokio. (PAT.) Według agencji 


„Domei“, sytuacja w Chinach północ- 
nych ponownie się pogorszyła z po- 
wodu pozostawania nadal wojsk chiń- 
skich na obszarach, z których miały 
się wycofać, Odmaszerował jedynie 
z Pekinu 218 pułk pod dowództwem 
płk. Sun-Czang-Po. Wojska chińskie 
w Pekinie są o jeden pułk liczniejsze, 
niż w chwili wydarzenia się zajścia 
w Lukucziao. 

Główna kwatera 37 dywizji pozo- 
staje nadal w Siyuan, przy czym nie 
widać żadnych przygotowań do wy- 
marszu z Pekinu 25. niezależnej bry- 
gady gen. Czang-Ling-Yuan j 111. dy- 
wizji Lin-Tsu-Czena. Chińska 110 bry- 
gada w Papaoszan umacnia swe po- 
zycje. Okopy są również budowane 
w Czang-hsin-ten. Dwa pułki 32. dy- 
wizji pod dowództwem Czao-Ten-Gyn 
wkroczyły do Pekinu wbrew zawar- 
tym układom. 

Tokio. (PAT.) Ag. „Domei* w de- 
peszy z Pekinu donosi, że 219. pułk 37. 
dywizji odmawia wycofania się z Lu- 
kucziao, zajmując pozycje na lewym 
brzegu rzeki Yung-ting. 

Oporne stanowisko rady politycz- 
nej prowincyj Czahar i Hopei oraz po- 
zostawanie nadal wojsk chińskich w 
Pekinie i Lukucziao agencja „Domei 
tłumaczy wpływami gen. Hsiung-Pi- 
na, zastępcy szefa chińskiego sztabu 
generalnego, który samolotem przybył 
z Nankinu do Pekinu. 

Tokio. (PAT.) Według informa- 
cyj agencji „Domei“, otrzymanych z 
Szanghaju, siły rządu nankińskiego 
w południowej części prowincji Ho- 
pei przewyższają 150 tysięcy żołnierzy, 
i 30 samolotów wojskowych ~~ 
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Przed komisją arbitrażową 


Nominacje członków komisji arbitrażowej nastąpią w przy- 

szłym tygodniu — W charakterze ławników wystąpią przed- 

stawiciele 31 organizacyj przemysłowych i 6 zawodowych 
robotniczych, w tym przedstawiceil „Pracy Polskiej 


Ob pimini 
Dostana po łapach 


Urzędowa Polską Agencja Telegra- 
ficzna rozesłaąła do prasy komunikat 
o następującej treści: 

„Wiadomości, które ukazały się w pra- 
sio zagranicznej w sprawie zamachu bom- 
bowezgo na pika Adama Koea nie odpo- 
wiadają ustaleniom władz sądowo-śled- 
czym.” 


W zwiazku z tym „Warszawski 
Dziennik Narodowy* pisze: 


„Na marginesie tego stwierdzania i 
nieprawdziwości informacyj w prasie za- 
granicznej w sprawie zamachu podnieść 
należy, że koresponden(ami pism zagra- 
nicznych w Polsee są w olbrzymiej więk- 
szości Żydzi, zarówno „nasi“ jak i zagra- 
niczni. Oni to rozpuszczają po świecie 
nieprawdopodobne wprost informacje. 
Kio czyta prasę zagraniczną oraz orien- 
tjè się w stosunkach dzieńnikarskich, 
łatwo ustali, które to Żydki robią „propa- 
gando". 

„Znamy, dobrze znamy ich nazwiska! I 
kiedyś dostaną po lapach," 


Słusznie by im się to należało! 
>k 

W sprawie wtorkowego zgromadzenia, 
zwołanego w Warszawie do Resurgy Oby- 
watcelskiej przez organizacje „sanacyjne” 
celem zajęcia stanowiska wohec tzw. za- 
targu wawelskiego zamieszcza „Kurier 
Poznański” następujące uwagi, pocho- 
dzącć z Warszawy: i 


(m) „Po dziwnym posiedzeniu sejmo- 
wym sesji nadzwyczajnej — zgromadze- 
nie w -Resursie było nie mniej zastana- 
wiające. $ 

„Po raz pierwszy radykalne. organiza- 
cje „sanącyjne” zwołały swoich zwolenni- 
ków jeszcze w czerwcu, pod pierwszym 
wrażeniem wypadków krakowskieh. Wte- 
dy udano sie na dziedziniec zamkowy i 
złeżono hołd Prezydentowi, po czym uda- 
no się z hołdem pod Belweder.» Naza- 
jutra urządzono manifestacyjny wiec na 
pl. Piłsudskiego, i w pochodzie pod Bel- 
weder brało udział okało 4—5000 osób. 
Rezolucje szły mniej więcej w tym sa- 
mym duchu, co rezolucje zebrania wtor- 
kowego. 

„Ale po co mobilizowano pa raz wtóry 
tych samych ludzi w tej samej sprawie? 
Czy zaszło może co nowego? Czy poja- 
wiły się jakieś fakty, które by zmieniały 
sytuację? Czy liczono, że wy okresie wy- 
ludnienia wakacyjnego stolicy potrafi się 
zmobilizować większą liczbę 'adherentów, 
niż poprzednio? 

„Przed Sejm przyszło 400—500 osób, 
Organizatorzy, = żeby przykryć widoczne 
niepowodzenie, uspakajali interpelantów, 
że tam przyszły. tylko. „deęlegacje”, a po- 
chód: tymczasem został rozwiązany. — 
Gdzież tam! P 

„Delegację tyeh „delegacyj" 
marszałkowie Sejmu: i Senatu... 

„Byłoby hłędem mniemać, że tzw. 
targ wawelski został już w pełni wy- 
czerpany. Wcale nie. Tak jak był, tak 
jest ciągle przedmiotem wewnętrznej roz- 
-„grywki rozmaitych czynników w ohozie 
„sanacyjnym, Będzie miał też prawdo- 
podobnie oddźwięki na zjeździe legioni- 
stów.w Krakowie w dniu 8 sierpnia." 


Jak wiadomo, po posiedzeniu Sejmu, 
gdzie przemawiał wicemarszałek Schae- 
tzel, obradował także parlamentarny 
Klub Dyskusyjny pod przewodnictwem 
sen. Kwaśniewskiega. Wehwalił on rezo- 
lucję następującą: . 


„Państwo musi być na przyszłość u- 
stławowo zabezpieczone przed podobnymi 
faktami: samowoli jednostek, jak to mia- 
ło miejsce z ks. biskupem krakowskim. 
W związku z tym wyłania się komisję, 
która ma opracować takie normy praw- 
ne, które by zapewniły państwu należny 
wpływ na katedrę wawelską jako pan- 
teon narodu polskiego." 


przyjęli 


za- 


s Z pówodu posiedzenia Sejmu i zebra- 
nia Klubu Dyskusyjnego pisze krakowski 
„Głos Narodu": 


_ „Pp. Schaetzel i Kwaśniewski... 
Jest p. Schaetzel, wiemy. Co się zaś ty- 
czy b. wojewody krakowskiego, p. Sen. 
Kwaśniewskiego, to godzi się przypom- 
nieć, że p. Kwaśniewski należy do wyzna- 
nią prawosławnego. Jeśli ci dwaj pano» 
wie krzątają się koło katolickiej katedry, 
to — wiadomo, co to znaczy!” 


takich faktów 


Kim 


Gdy się przez pryzmat 
patrzy w głab naszej „rzeczywistej rze- 
Czywistości*, rozumie się wiele rzeczy, 
które pozornie pozbawione są logiki. 


Próby założenia „Ozonu” 
w Poznaniu 


Poznań, 24. 7 — „Kurier Poznań- 

ski“ zamieszcza następującą informa- 
cję a próbach założenia „Ozonu* w Po- 
znaniu. 
-" Pełnomocnik warszawskiego kie- 
rownictwa „Ozonu* p. Brunon Sikor- 
ski ząbiega o zorganizowanie na tutej- 
szym gruncie filii „sektoru* miejskie- 
go OZN. O ile nam wiadomo, zgłosili 
akces: niektórzy „członkowie dawniej- 
szego BBWR, kilku notąriuszów eraz 
niektórzy kierownicy przedsiębiorstw 
gospodarczo zależnych. Wśród oby- 
watelstwa niezależnego, a nie hołdują- 
cago poglądom „sanarvjuym*, akcja 
„Ożónuwa' powadzeniu nie x. 


Łódź, 25. 7. Wczoraj odbyły 
się pierwsze narady włókniarzy. — 
Przedstawiciele zarządów 5 związków 
zawodowych odbyli wspólne posie- 
dzenie, przy czym — jak zapowiada- 
liśmy do proklamowania strajku 
nie doszło. 

Raz jeszcze okazało się, że szumne 
grożby lewicowców są nierealne wo- 
bec zdecydowanej postawy ogółu ro- 
hotników, którzy zdecydują się na 
strajk dopiero wówczas, gdy komisja 
arbitrażowa nie da tego, co się słusz- 
nie robotnikom należy. 

Wobec tego na naradach postano- 
wiono wstrzymać wszelką akcję,.gdyż 
i tak nie ma widoków dojścia do po- 
rozumienia z przemysłem przed ze- 
braniem się komisji arbitrażowej. 

Zgodnie z zarządzeniem minister- 
„stwa opieki społecznej główny inspek- 


tor pracy dyr. Klott delegowany zo- 
stał do rozstrzygnięcia sporu, przez co 
automatycznie jako przewodniczący 
komisji rozjemczej dla rozstrzygnię- 
cia zatargu zbiorowego w przemyśle 
włókienniczym wchodzi w skład tej 
komisji. 

Nominacje członków 
ministerstwa sprawiedliwości (wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa je- 
den z sędziów łódzkich) oraz minister- 
stwa przemysłu i handlu, nastąpią w 
nadchodzącym tygodniu. 

Poza tym w charakterze ławników 
zasiądą w komisji przedstawiciele 51 
organizacyj przemysłowych i 6 zawo- 
dowych robotniczych: tych pięciu, 
które brały udział w dotychczasowych 
rokowariach oraz „Pracy Polskiej". 
Każdą z organizacyj ma prawo dele- 
gować do 5 przedstawicieli. 


z ramienia 


Komuniści trzonem rządu francuskiego 


Znamienne oświadczenia komunisty Duelosa 


Paryż (Tel. wł.) Podczas ostatnich 
obral kongresu partii komunistycznej 
w miejscowości Montreuil przewodni- 
czący klubu parlamentarnego, poseł 
Duclos podkreślił, że partia komuni- 
styczna gotowa jest wstąpić do rządu 

W dalszym ciągu przemówienia po- 
seł Duelos ostro skrytykował politykę 
zagraniczną w sprawie Hiszpanii i wy- 
stąpił przeciwko akcji finasowej mini- 
stra Bonneta, Mimo to — według za- 


Niezwykły skok 

Kraków. (Tel. wł.). Wskutek 
sprzeczki narzeczeńskiej wyskoczyła 
z trzeciego piętra w Krakowie 23-let- 
nia Franciszka Świerczykówna, 

Skok był osobliwy, bowiem wpadła 
w ramiona stojącego na ulicy narzę- 
czonego, Oboje odnieśli obrażenia, 


Olbrzymi pomnik 

Waszyngton (PAT). Komisja 
wojskowa Izby Reprezentantów przy- 
jęła projekt ustawy, przewidującej bu- 
cowę w strefie Kanału Panamskiego 
kolosalnego pomniką ku czci gen, 
Goethadlsa, inżyniera, który miał po- 
wierzoną budowę kanału. 

Pomnik kosztować ma 160 tys. do- 
larów i stanowić będzie olbrzymią la- 
tarnię morską, widzianą z obu ocea- 
nów, zarówno dla statków, jak i dla 
samolotów. 


Setki hektarów ziemi 
wyrwano morzu 


Haga (Tel, wŁ) Ubiegłej zimy przy- 
stąpiono do robót, zakrojonych na 
wielką skalę, a mających na celu ode- 
branie morzu znacznych obszarów po- 
między wyspami Schokland i Urk. 
Wielkim nakładem pracy wzniesiono 
nową tamę, chroniącą uzyskane tere- 


powiedzi Duelosą — grupa komuni- 
styczną w dalszym ciągu udzielać bę- 
dzie poparcia obecnemu rządowi, aby 
podtrzymać i rozwinąć na dalszą 
przyszłość akcję i rolę „frontu ludo- 
wego". To stanowisko partii komuni- 
stycznej wywołuje poważne zakłopota- 
nie w szeregach socjalistów i zaintere- 
sowanie w kołach politycznych fran- 
cuskich, 


ny przed zalewem. Przy pracach zna» 
lazło zatrudnienie 1800 ludzi, Uzyska- 
no przy tym setki hektarów żyznej 
ziemi. 


Zwłoki Marconiego w Bolonii 


Bolonia (Tel. wł.) Miasto Bolonia 
zgotowało zwłokom Marconiego uro- 
czyste przyjęcie. 

Po przybyciu pociągu na dwo- 
rzec gubernator Rzymu, książe Gico- 
lonna, który towarzyszył zwłokom w 
imieniu rządu, przekazał trumnę po- 
deście Bolonii, Uroczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. wielkiego wyna- 
lazcy odprawił arcybiskup boloński, 
kardynał Nasalli Rocca. 


Komandor w Łubiance 


Warszawa. (Tel, wł). Z Moskwy 
nadeszła wiadomość o aresztowaniu 
j osadzeniu w więzieniu na Łubiance 
dawnego działacza komunistycznego 
ze Śląska, pochodzącego ze Święto- 
chłowic i b, posła na Sejm śląski Ko- 
mandora. 

Komandor w obawie przed areszto- 
waniem zbiegł do Berlina po rozwiąza- 
niu Sejmu śląskiego, ą po przewrocie 
hitlerowskim do Rosji. Drugi jego to- 
warzysz, również b. poseł komuni- 
styczny w Sejmie śląskim, Wieczorek, 
odsiaduje teraz karę więzienną we 
Wronkach. (w). 


W Bagdadzie odbyła się wielka demonstracja Arabów przeciw 


podziałowi Palestyny. 


W świątyni Haidarkhana odprawiono 


nabożeństwo, po czym tłumy Arabów ruszyły w pochodzie z 


transparentami przez miasto, 


Żydom. 


wykrzkując 


głośno przeciw 


Uroczystości pułku 
katowickiego 


Katowice. (PAT) Rozpoczęły 
się w Katowicach uroczystości miej- 
scowego pułku piechoty. O godz. 9 ra- 
no odprawiona została w kościele gar- 
nizonowym w Katowicach msza żąłob- 
na w obecności przedstawiceili władz 
cywilnych i władz wojskowych. Ww 
kościele ustawiono katafalk, obok któ- 
rego wartę honorową pełnili żołnierze 
w pełnym rynsztunku Przed nabożeń- 
stwem podniosłe kazanie wygłosił ks. 
mjr Bombas, który odprawił również 
mszę św. Po nabożeństwie przedsta- 
wiciele wojskowości złożyli wieniec na 
płycie Nieznanego Powstańca Wie- 
czorem na boisku „Pogoni“ odbył się 
uroczysty apel poległych żołnierzy 
pułku. 

Dzisiaj w dalszym ciągu uroczysto- 
ści odprawiona będzie msza polowa na 
boisku „Pogoni“, po czym nastąpi wrę- 
czenie odznak pułkowych i przekaza- 
nie pułkowi działa z zaprzęgiem, u- 
fundowanego przez huty „Baildon* i 
„Pokój“. Na zakończenie uroczystości 
odbędzie się defiląda i wspólny obian 
żołnierski. 


———- 


Napad rabunkowy 
na schodach 


Warszawa. (Tel, wł.) W sobotę 
w godzinach południowych w biurze 
komisowym Grawermanna (w cen- 
trum miasta przy ul. Wareckiej) u- 
rzędniczka majętności Bielawa, p. 
Irena Grabowska, odbierała pieniądze 
dla majętności, Gdy schodziłą na dół, 
na wysokości drugiego piętra napadli 
ją dwaj mężczyźni, z których jeden 
uderzył ją łomem żelaznym w głowę, 
tak, że Grabowska upadła, po czym 
nieznajomi wyrwali jej z rąk torebkę. 
W torebce były trzy czeki P. K, O. 
na sumę 30800 złotych. Gdy p. Gra- 
bowska oprzytomniała, podniosła a- 
larm. Uprzedzono telefonicznie PKO., 
do którego jednakże napastnicy nie 
weszli i nie próbowali zrealizować 
czeków. Aresztowano  posługaczkę 
Grawermaną w przypuszczeniu, że po- 
zastawała w kontakcie z rabusiami. 


Zajścia wśród żydów 
w Wilnie 


Wilno. (Tel wł) W składzie 
chrześcijańskim przy ul. Polowej 7 ku- 
piła produkty spożywcze Żydówka 
Brocha Gita. Gdy Gitą wychodziła ze 
sklepu, napadła na nią druga Żydów- 
ka, Leja Giefe i obrzuciła ją wyzwi- 
skami za to, że ta załatwia sprawun- 
ki w polskim sklepie. 

W ciągu kilku minut zebrał się 
tłum Żydów, który rozsypał kupione 
przez Gitę towary oraz zelżył ją za to, 
że kupuje u Polaków Żydówka schro- 
niła się do jakiegoś prywatnego mie- 
szkania, ale tlum usiłował ją stamtąd 
wyciągnąć. W ostatniej chwili Brocha 
Gita została uratowana przez poli- 
cjanta i 

Rozpędzając tłum, policja areszto- 
wała 9 podżegaczy. 


lak już donosiliśmy w nocy dnia 20 bm. 

zmarł w Wieluniu śp „Wincenty hr. Wo- 

dziński, znany i zasłużony działacz na ni- 

wie społecznej i narodowej. Na zdjęciu 

śp. hr. Wincenty Wodziński w mundurze 
sokolirn. 


Na marginesie 


Była taka sobie 
demokrata... 


Łódź, 25 lipca 


Bardze nam przykro, ale nie wie- 
my, co to właściwie jest ta demokra- 
cja. Stalin w ZSRR. twierdzi, wpro- 
wadził ustrój demokratyczny. Zupeł- 
nie to samo twierdzi się o ustroju Sta- 
nów Zjednoczonych, gdzie Murzynora 
nie wolno wchodzić do „białych* ale 
mocno zażydzonych (w samym Nowym 
Jorku dwa i pół miliona karbowanych) 
restauracyj, gdzie czarni muszą jeź- 
dzić osobnymi tramwajami, a na ko- 
lejach mają. specjalnie wydzielone wa- 
gouy. Demokratyczna jest i ta część 
Hiszpanii, gdzie jeszcze nie rządzi ge- 
nerał Franco. Ale tam wedle najdo- 
skonalszych wzorów demokracji anar- 
chistów za to, że są anarchistami de- 
mokratyczni „gepiści* rozstrzeliwują 
z karabinów maszynowych. A znowu 
w demokratycznej Francji ilekroć na- 
rodowcy Doriot'a robią zebranie, to im 
demokraci Bluma w myśl poszanowa- 
nia cudzych przekonań robią grandę, 
a później „bezstronny“ demokratyczny 
rząd dla świętego spokoju, aby nie de- 
nerwować demokratów, zakazuje na- 
wet oddawać hołd Joannie d'Arc... 

Cholera wie, co w gruncie rzeczy 
znaczy ta cała demokracja! 

Jedno nie ulega wątpliwości. De- 
mokracja tam wszędzie istnieje, gdzie 
żydostwu nikt nie przeszkadza wzo- 
rem Eitin - Konów wyzyskiwać robo- 
iników, gdzie żydostwa nie zmusza się 
do zaniechania lichwy, nie zabrania 
się wywozić dziewcząt do Argentyny 
i nie namawia się jaknajszybszego wy- 
jazdu w kierunku Ziemi Obiecanej. A 
że nie robi się tych wstrętów owej 
sympatycznej rasie tylko tam, gdzie 
jej niema, więc demokracja panuje je- 
dynie w dwóch okolicach globu ziem- 
skiego na Biegunie Północnym tudzież 
na Biegunie Południowym, jeśli nie li- 
czyć szczytu góry Ewerest. Poza tym 
wszędzie demokracja jest zagrożona: 
nawet w Francji (ten Doriot!), nawet 
w Anglii (ten Mosley!)... 

Takie oto myśli snują się pod wra- 
żeniem arcyciekawego pisemka pt.: 
„Głos Demokraty*, wydawanego sum- 
ptem imć pana Karola Sulimy (zawsze 
w tej Polsce Sulimczyki rej wodziły, 
a pod redakcja honorowa (nielada ho- 
nor) pana pułkownika doktora Więe- 
kowskiego, bylego prezesa Ligi Obro- 
ny Praw Człowieka i Obrzezanego, ro- 
związanej za działalność nazbyt anty- 
państwową. 

Na pierwszej stronie hula sobie na 
temat demokracji p. Hulka - Laskow- 
ski i pieknym stvlem zachwala ten co- 
kolwiek zleżały „ramsz*, a dalej to już 
furt o Żydach. Że to nie ładnie być 
antysemitą, że żydoznawcy to chamy, 
co stwierdza polska harandka, towa- 
rzyszka, madame Krahelskaja, że an- 
tysemityzm to trucizna oszszerstwa i 
niewinności, że wreszcie człowiek jest 
dobry! 

To ostatnie twierdzenie szczególnie 
nam przypadło do smaku. Skoro czło- 
wick jest dobry, więc niemą co napa- 
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dać na nacjonalistów, bo i oni też są 
w zasadzie dobrzy, a zatym wszystko 
jest w porządku. Mamy tylko jedno 
małe zastrzeżenia Szanowny autor te- 
go pięknego artyn.„łu twierdzi, że prze- 
ciwnika, stojącego po przeciwnej stro- 
nie barykady i stosującego metody 
gwałtu. należy traktować łagodnie. Bo 
propaganda dobroci przede wszystkim 
musi trafić do tego „kogo pozyskać 
pragniemy*. Otóż małe zastrzeżenie. 
Wszelkie zasady nalcży stosować prze- 
de wszystkim do: siebie samego, tra- 
fić one muszą najpierw nie do prze- 
ciwnika, lecz do własnego „ja, a dò- 
piero później można wmawiać je in- 


Co się dzieje W Czarnolesie 
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Powiedz mi kochana, eo Ty robisz w lecie, 

Że masz twarz matową, gdy moja wciąż świeci? 
Odpowiem otwarcie: dla mnie to zabawka, 

Twarz odświeża świetnie ŻAKA „PRZEMYSLAWKA”. 


Kto propaguje dobroć i łago- 
dność nie może sam ziać nienawiścią, 
a właśnie „Głos Demokraty“ do wszy- 
stkiego co narodowe zieje nienawiścią! 
Czyli zacznijcie panowie od siebie. 
bo inaczej będzie te nie propaganda 
dobroci a zwyczajna propa-zranda! 


nym. 


Pamiątki po Kochanowski niszczeją! 


gdzie widnieje herb 


Wejście do dworku, 
książąt Kochanowskich z Czarnolasu 


Obok pobliskiego letniska Garbatki 
leży czarująca miejscowość Czarno- 
las, miejsce urodzenia j zamieszkania 
największego poety XVI wieku Jana 
Kochanowskiego. Obecnie Czarnolas 
jest własnością państwa Jełowickich, 
którzy z wielkim pietyzmem czuwają 
nad wzorowym "utrzymaniem pamią- 
tek po wielkim poecie. 


mieszkalny, który 
właściciele Czarnolasu, jest 
tym samym domem, w którym two- 
rzył i mieszkał Jan Kochanowski. 
Nad wejściem widnieje herb rodowy 
Kochanowskich. Obok domu znajduje 
się kaplica, odnowiona przez p. Jeło- 
wickiego, w której mieszczą się pięk- 


Dom 
obecnie 


zajmują 


Białodrzew liczący ponad 600 lat w parku 
Jana Kochanowskiego; za nim żywopłot 
okalający park 


Pamiątkowa kaplica w Czarnolesiu 


fotel, 


ne obrazy, na którym siedział 


Jan Kochanowski oraz różne cenne 
pamiątki. 
Dom otoczony jest przepięknym 


strzyżonym parkiem 0 obszarze 10- 
morgowym z doskonale zachowanymi 
drzewami, które liczą ponad 600 lat. 
Sławnej lipy, pod którą poeta two- 
rzył, nie ma już obecnie. Na jej miej- 
scu jest umieszczony pomnik z odpo- 
wiednim napisem, obok zaś leży ol- 
brzymi kamień, na którym poeta sia- 
dywał. 

Bolączką Czarnolasu jest to, że nie- 
którzy wieśniacy, nie doceniając hi- 
storycznej i kulturalnej wartości pa- 
miątkowej siedziby po wielkim poe- 
cie, niszczą urządzenia parkowe. 


Miejscowe duchowieństwo oraz nā- 
uczycielstwo powinno zająć się tą 
sprawą i odpowiednio wpłynąć na 
wieśniaków. 4 i 

KE PIŁ wy! 


Jasna Góra polskim Lourdes 


Regularne pielgrzymki chorych po zdrowie 


Jasna Góra. polskim Lourdes? — za- 
pyta ze zdziwieniem niejeden czytel- 
nik, Tak, Jasna Góra nie darmo od 
wieków słynąca cudami poczyna w 0- 
statnich czasach stawać się ośrodkiem 


regularnych pielgrzymek chorych, 
którzy u stóp Matki Boskiej Często- 


chowskiej widzą ostatni ratunek dla 
swego zdrowia, spełnienie się prośby 
z żarliwie odmawianej litanii — uzdro- 
wienie chorych... 

Porównanie Jasnej Góry do Lourdes 
coraz częściej słyszy się w samym kla- 
sztorze, w prasie, a kilka lat temu cał- 
kiem wyraźnie taką rolę Jasnej Górze 
przypisać chciała znana powieścio- 
pisarka, gorliwa propagatorka Lour- 
des, autorka książki © cudach w Lour- 
des, p. M. Szpyrkówna, która wygłosiła 
na ten temat odczyt w Częstochowie. 

Przyjrzyjmy się, jak wygląda Jasna 
Góra w charakterze polskiego Lourdes. 


PIELGRZYMKI CHORYCH 

Od sześciu lat przybywają z War- 
srawy specjalne pielgrzymki ciężko, 
beznadziejnie chorych na Jasną Górę. 
Zazwyczaj pielgrzymki te odbywają się 
w czerwcu lub w lipcu, a więc w porze 
najdogodniejszej dla zdrowia chorych. 

W tym roku, jak i w latach po- 
przednich, dzięki inicjatywie Sekcji 
Pielgrzymki Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego A Paulo w Warszawie, 
przy ul. Ordynackiej dnia 5 czerwca 
przybyła do Częstochowy VI kolejna 
pielgrzymka z chorymi. 

Zazwyczaj przyjeżdża około 1% 
ciężko chorych na noszach, na wóz- 
kach i fotelach, specjalnym pociągiem 
sanitarnym, ze swymi rodzinami i spe- 
cjalnie wykwalifikowanym personelem 
sanitarnym, oczywiście na czele z le- 
karzami. 

Pielgrzymka chorych gości zwykle 


dwa dni w Częstochowie w Zakładzie 
ss. Magdalenek, gdzie też na dziedziń- 
cu zakładowym chorzy zostają witani 
przez o0. Paulinów i wysłuchują na- 
bożeństwa na swą intencję. 
Następnego dnia odbywają się spe- 
cjalne uroczystości poświęcone cho- 
rym. Chorzy zostają procesjonalnie 
przeprowadzeni do kaplicy z cudow- 
nym obrazem i tam wysłuchują. mszy 
św. i przystępują do Stołu Pańskiego. 


Po nabożeństwie w Kaplicy prze- 
prowadza się chorych do krużganków 
jasnogórskich, gdzie odbywa się cere- 
monia nakładania rąk przez oo. Pau- 
linów na głowy poszczególnych cho- 
rych. Głównym jednak aktem uroczy- 
stości chorych na krużgankach jest 
udzielenie błogosławieństwa Najświęt- 
szym Sakramentem każdemu choremu 
z osobna. 


ŹRÓDŁO ŚW. BARBARY 


Po południu chorzy udają się je- 
szcze do cudownego źródła, znajdują- 
cego się niedaleko klasztoru w kościele 
św, Barbary. Zródło to według legendy 
miało wytrysnąć w 1480 r., kiedy po 
rapadzie Husytów na Jasną Górę rą- 
busie chcieli wywieźć cudowny obraz, 
ale nie udało im się to, bo wozu, na 
którym znajdował się Obraz, konie nie 
mogły uciągnąć. Wówczas rozgniewani 
raubriterzy zrzucili z gniewem Obraz 
na ziemię, profanując go, Ponieważ 
święty Obraz był rozbity i ubłocony, 
Paulini chcieli go obmyć, a wody w 
pobliżu nie było. Stał się cud i nagle 
woda wytrysła. Odtąd źródło to jest 
odwiedzane przez licznych pielgrzy- 
mów, którzy zabierają w specjalnych 
fiaszkach wodę ze źródła przy kościele 
św. Barbary, używając jej zwłaszczą do 
leczenia oczu. 


„DNI CHORYCH" 


Społeczeństwo częstochowskie z ca- 
łą ofiarnością katolickich uczuć cha- 
rytatywnych śpieszy z pomocą swym 
chorym braciom w Chrystusie, przeno- 
sząc ich z wagonów do przejazdów, 
użyczając honorowo pojazdów, opie- 
kując się chorymi, podczas ich pobytu 
w Częstochowie. Specjalnie uczuciami 
miłosierdzia odznaczają się członko- 
wie miejscowego „Sokoła“, Hallerczy- 
ków, Str. Narodowego i P. C, K. 

W Częstochowie funkcjonuje spe- 
cjalne „Koło Przyjaciół Chorych“, któ- 
re urządza także co roku „dzień cho- 
rych * dla mieszkańców m. Częstocho- 
wy i okolicy. W tym roku „dzień cho- 
rych“ odbył się dnia 11 lipca rb., sku- 
piając 100 ciężko chorych, którym 
dzień ten dostarczył nowych sił i po- 
ciech duchowych na długi czas. 

Dodajmy, iż następuje już swego 
rodzaju specjalizacja pielgrzymek cho- 
rych. Oto w połowie lipca przybyła na 
Jasną Górę pielgrzymka kilkudziesię- 
ziu niewidomych, zorganizowana przez 
„Zjednoczenie pracowników niewido- 
mych w Warszawie", 

CUDA NA JASNEJ GÓRZE 

Ktokolwiek był w klasztorze jasno- 
górskim, ten widział zapewne liczne 
vota, zawieszone w podzięce.za dozna- 
ne łaski i cuda przez wiernych w ka- 
plicy Matki Boskiej, widział też na 
wspaniałej kracie gdańskiej, oddziela- 
jącej prezbiterium od reszty kaplicy, 
kilkanaście kul cudownie uzdrowie- 
nych paralityków, którzy pozostawili 
je na pamiątkę i dowód wielkiej łaski, 
jakiej tu doznali. 

Na stropie bazyliki jasnogórskiej w 
tzw, wielkim Kościele wśród licznych 
fresków dobrego malarza szwedzkiego 
Karola Dankwarta znajduje się kilką 


fresków, które na wieczną rzeczy pa- 
miątkę mają głosić chwałę cudów ja- 
snogórskich, a więc historię wskrze- 
szenia przez Matkę Boską umarłych, 
a więc ratowanie tonących na morzu, 
uratowanie rozbitka na Morzu Bałtyc- 
kim, wypędzanie złych duchów, przy- 
wrócenie zdrowia Walusiowi Żerom- 
skiemu w 1564 r., uchronienie od stra- 
sznej śmierci w ogniu Zofii Pokrzy- 
wińskiej, Freski Dankwarta nie są 
aziełem fantazji malarskiej, a tylko 
ujęciem w piękno formy artystycznej 
znajdujących się w opisach kronik 
klasztornych faktów historycznych. 


HISTORIA CUDÓW JASNOGÓRSKICH 


Mamy już przecież zebrane i opra- 
cowane przez o. Aleksandrą Łazińskie- 
go, paulina z Jasnej Góry, „Cuda i ła- 
ski zdziałane za przyczyną Najśw. Ma- 
ryi Panny Częstochowskiej" (nakła- 
dem Jasnej Góry, rok 1930, str. 317 i 10 
iiustracyj), 

Ograniczymy się tylko do tak cha- 
rakterystycznej dla naszych czasów 
statystyki.. cudów na Jasnej Górze. 


Kroniki jasnogórskie na przestrzeni 
kilkuset lat notują cudów wskrzesze- 
nia umarłych 33, cudów uratowania od 
śmierci w kopalniach, na morzu i rze- 
kach — 52, cudów przywrócenia wzro- 
ku ślepym, słuchu głuchym, mowy nie- 
mym, chromym i kalekom władzy w 
członkach — 236, cudów uzdrowienia 
kalek, sparaliżowanych i furiatów — 
268, a więc najwięcej ze wszystkich 
kategoryj cudów. Dodajmy do tego 
bezlik łask, jakich w ciągu stuleci do- 
znali wierni od Pani Jasnogórskiej — 
to zrozumiemy czym jest Jasna Góra 
dla naszego narodu. 


CUD W NAUCE KOŚCIOŁA KATO- 
LICKIEGO 

Czymże jest cud w nauce Kościoła 
Katolickiego? 

„Cudem nazywamy — mówi cyto- 
wany o. Łaziński w swej pracy — 
wszystko to, co przechodzi granice 
możliwości ludzkiego działania, każdy 
fakt, albo czyn, którego przyczynowo- 
ści cała wiedza i mądrość świata wy- 
tłamaczyć w sposób naturalny nie jest 
w stanie. 
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Według nauki Kościoła, cud jest to 
zdarzenie lub czyn nadzwyczajny, nie 
wywołany siłami natury, lecz pocho- 
dzący bezpośrednio od Boga; innymi 
słowy: jest to zjawisko w obrębie świa- 
ta zmysłowego, zdziałane w celu obja- 
wienia ludziom woli Boga, ujawnienia 
Jego potęgi, stwierdzenia Jego Najwyż- 
szej Opatrzności nad światem. 

Cuda bywają dwojakie: 
czyli fałszywe, i prawdziwe. 

Dzisiaj, w czasach, gdy najwięksi 
uczeni, twórcy nowego, wspaniałego 
świata fizyki, jak Jeans, Edingthon, 
a w Polsce prof. Czesław Białobrzeski 
głoszą prymat ducha nad materią, od- 
vieczna nauka Kościołą o cudach raz 
jeszcze doznaje tryumfu, bo nawet 
mędrca szkiełko i oko“ pokornie ją 
uznaje... : 

Oby, jak w Lourdes, tak i na Jasnej 
Górze rodacy nasi w słodkim obliczu 
Matki Bożej mogli znaleźć opiekę, osło- 
dzenie cierpień, utwierdzenie wiary 
oraz radość i spokój w najcięższych 
bólach doczesnych. STEN. 


pozorne, 


Przemysł bez widoków 


Czemu włókniarze są specjalnie upośledzeni ? — Zatarg czy choroba? — Trzeba działać! 


Łódź, 25 lipca 

Obecny stan gospodarczy Polski 
musimy traktować, jako zły i przej- 
ściowy. Jak najszybciej powinniśmy 
się zdobyć na zasadniczą przebudowę 
naszego ustroju, w przeciwnym bo- 
wiem razie grozi nam bardzo poważne 
niebezpieczeństwo. Rosnące bezrobocie 
przybiera takie rozmiary, że tu jgż 
nie może być mowy o naprawie obtc- 
nego ustroju, bo to nie jest chwilowe 
riedomaganie, ale stajemy wobec za- 
gadnienia: czy nada] trwać przy obec- 
nym porządku (a właściwie chaosie) 
gospodarczym, czy też rozpocząć prze- 
budowę od fundamentów, opierając ją 
na * zupełnie nowych zasadach? W 
pierwszym wypadku do liczby conaj- 
niniej 8 milionów bezrobotnych już we- 
getujących co roku będzie przybywało 
około pół miliona młodzieży, której 
czas zacząć pracować, a która pracy 
rieznajduje i nie znajdzie, o ile nie 
zapanuje nowy porządek. 

Rachunek bowiem jest bardzo pro- 
sty. W roku 1928 stan zatrudnienia 
w przemyśle, handlu i na robotach pu- 
blicznych wynosił ogółem 874 tysiące 
osób. Później w roku 1932 spadł do 
558 tysięcy i teraz rocznie zwiększa się 
mniej więcej o 60 tysięcy (ale na wsi 
pozostaje i pozostanie bez większych 
zmian). Natomiast również co rok 
przybywa, jak to już nadmieniliśmy, 
około pół miliona nowych pracowni- 
ków, z góry skazanych na bezrobocie, 
bo z tej liczby zatrudnienie znajduje 
bardzo niewielu, Tak czy inaczej nasz 
stan bezrobocia wzrasta co roku 6 co- 
najmniej 400 tysięcy... 

Trzeba więc przebudować nasze ży- 
cie gospodarcze i to jak najprędzej, bo 
inaczej czeka nas, albo katastrofa po- 
lityczna, albo w najlepszym razie po- 
wolna degeneracja z nędzy. I taka 
przebudowa wcześniej, czy później 
rozpocznie się. Nie łatanie obecnego 
zdegenerowanego ustroju zastrzykami, 
nie sztuczne podtrzymywanie walącej 
się budowli, ale przebudowa na zupeł- 
nie nowych zasadach. A wówczas od 
razu stan zatrudnienia we wszystkich 
gałęziach przemysłu zacznie gwałt... 
nie wzrastać, Tak będzie wszędzie za 
wyjątkiem... przemysłu włókiennicze- 
go! Bo nie łudźmy się, że przebudowa 
ta pójdzie po torach ożywienia wymia- 
ny międzynarodowej. Przeciwnie, każ- 
dy kraj będzie ratował się własnymi 
środkami, będzie rozwijał przemysł w 
oparciu o własne surowce. I z tego 
względu przemysł włókienniczy, pro- 
dukujący w przeszło % pet z surow- 
ców wwożonych do Polski, nie będzie 
mógł zwiększyć stanu zatrudnienia. 

Chyba ,że zdobędziemy się na wła- 
sne surowce. Ale to nie jest ani takie 
łatwe, ani tym bardziej szybkie. Lata 
miną, zanim zdołamy odpowiednio 
zreorganizować hodowlę owiec i upra- 
wę, tudzież obróbkę lnu, Co się zaś 
tyczy namiastek, w pierwszym rzędzie 
sztuczniego włókna z celulozy, to i tu 
produkcja nie będzie mogła być roz- 
winięta w ciągu roku czy dwóch w 
tych rozmiarach, aby pokrywać poważ- 
niejszą część naszego zapotrzebowania 
na włókno I tu upłyną lata, 

Dopiero na tym tle dostrzegamy 


całą trudność problemu włókiennicze- 
go. Jeśli przyjmiemy, że w włókien- 
nictwie w okręgu łódzkim, licząc ra- 
zem z zatrudnionymi w przemyśle 
„anonimowym“, pracuje około 150.000 
osób, to conajmniej połowę tej liczby 
należy uważać za półbezrobotnych, 
pracujących po kilka dni w tygodniu 
(od pewnego czasu wydawnictwa sta- 
tystyczne liczby te skrzętnie ukrywa- 
ią)». Jedno jest pewne, że od szeregu 
iat prycent częściowo zatrudnionych 
(bez specyfikacji po ile dni w tygodniu 
pracują) w przemyśle włókienniczym 
była największa, wynosiła bowiem od 
27 pct do 52 pet, podczas gdy w ogóle 
w przemyśle procent częściowo zatrud- 
nionych w ostatnich latach wahał się 
od 13 pet do 31 pet. Dalej musimy brać 
pod uwagę i liczbę bezrobotnych. We- 
àle oficjalnych danych, obecnie w o- 
kręgu łódzkim stan bezrobocia wyraża 
się liczbą ponad 53 tysiące, a faktycz- 
nie bezrobocie jest niepomiernie więk- 


sze, biorąc pod uwagę tylko włók- 
niarzy. 
W tych warunkach bez wielkiej 


przesady możemy stwierdzić, że jedna 
trzecia część włókniarzy pracuje nor- 
malnie, takaż część jest półbezrobotna, 
a pozostała, trzecia część, pracy nie 


ma i mieć jej rychło nie będzie, nawet 
wówczas, gdy inne przemysły zaczną 
się rozwijać i zwiększać stan zatrud- 
nienia, 


Sprawiedliwość narodowa wymaga, 
aby żadna z gałęzi przemysłu nie była 
bez własnej winy upośledzona w sto- 
sunku do innych, Nie jest winą włók- 
uiarzy, że pracy nie mają i mieć jej 
jeszcze przez kilka lat conajmniej nie 
będą, To też włókniarze nie tylko mu- 
szą być zrównani pod względem wyso- 
kości zarobków z innymi gałęziami 
przemysłu, ale w miarę wzrostu za- 
trudnienia, w wyniku ożywienia życia 
gospodarczego i zaniku bezrobocia w 
inych gałęziach, powinni otrzymywać 
tyle, aby nie czuli się zbyt pokrzyw- 
azeni w stosunku do ciężkiego prze- 
mysłu, górnietwa czy przemysłu meta- 
iowego. 


Żądanię 25 pct podwyżki, jak to już 
wykazaliśmy, jest tylko zrównaniem 
włókniarzy pod względem skali zarob- 
ków z innymi zawodami wielkich o- 
środków przemysłowych. Podwyżka 
ta zapewni tylko połowie włókniarzy 
minimum zarobków, potrzebnych do 
utrzymania się na poziomie urzędo- 
wych kosztów utrzymania, obliczanych 
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wciąż naptzad... 

Ovomaltyna dodaje sił I energji, 

odżywia, nie obciążające żo- 

łądka. Oromaltyna na zimno, lo 

idealny napój odżywczy i orzeź- 

wiający dia turysty, Bardzo 

łatwy de przyrządzania na wy- 

cieczce w praktycznym Orvo- 


mixie (szczelnie zamknięty ku- 
bek  bakelilowy do nabycia 


wraz z OQvomaltyną). 
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niezwykle skromnie. Jest to więc żą- 
danie bardzo skromne. 

Ale pamiętać musimy, że zatargi 
włókiennicze mają inny charakter, niż 
w innych przemysłach. Tam można je 
traktować jako zjawisko przejściowe, 
związane z obecnym kryzysem ustro- 
jowym; tu należy brać pod uwagę fakt 
nadmiernej liczby robotników, niejako 
odziedziczonych po dawnym stanie 
włókiennictwa, obliczonego na znacz- 
nie większe rynki zbytu. Konsekwen- 
cją tego jest stwierdzenie konieczności 
uregulowania tych spraw tak, aby 
okręg łódzki nie był ogniskiem stałego 
podniecenia, gdzie każdego dnia może 
dojść do zatargu. Zadośćucznienie żą- 
daniu 25 pet podwyżki od razu postawi 
zagadnienie bytu włókniarzy na real- 
nej płaszczyźnie i przekona masy ro- 
botnicze, że i bez rozpaczliwego odru- 
chu strajkowego daje się im tyle, ile 
tylko dać można. 

Że zaś tyle dać można, udowodnili- 
śmy wczoraj. 25 pet podwyżki płac ro- 
botniczych oznacza obcięcie zarobków 
fabrykantów zaledwie o 2—3 pct, a ta- 
kie obcięcie dochodów Konowie i Ei- 
t.ngonowie wytrzymają. Gdyby to zaś 
było ponad ich możliwości, jako zbyt 
bolesne dla apetytów droga otwarta: 
Palestyna lub Madagaskar! Gdy nie 
stanie tych panów, to dzisiejsze ich 
zyski, rozdzielone pomiędzy robotni- 
ków, dadzą grubo więcej niż 25 pct 
obecnych zarobków, ra. 


Gdy Komisja Rozjemcza ma rozstrzygnąć o losie włókniarzy... 


Samochody i wille w Krynicy i... kartofle... 


I chyba najsprawiedliwsze hyłoby, gdyby na stole obrad konferencji znalazły się 
dane o budżecie robotniczym i tych z drugiej strony... 


Konferencje, rozmowy, narady, o- 
brady, ciągłe nieustające rozmowy bez 
żadnego skutku i pozytywnego rezul- 
tatu. Sprawa zawarcia nowej umowy 
zbiorowej w przemyśle włókienniczym 
a więc sprawa podwyżki płac robotni- 
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czych nie ruszyła z miejsca, 

Na dzień 2 sierpnia wyznaczono 
pierwsze posiedzenie Komisji Rozjem- 
czej. Do tego czasu mają jeszcze zwią- 
zki przemysłowców i związki robotni- 
cze możność odbycia kilku konferen- 


Dom wypoczynkowy „Rodziny Kolejowej" z widokiem na część miasta w Makowie 
ę Podha lańskim - 


cyj. Oczywiście nie należy się spodzie- 
wać nawet, by przemysłowcy cośko|- 
wiek ze swego nieustępliwego stano- 
wiska ustąpili. Po co? Jest teraz ko- 
niunktura strajkowa, a więc sezon w 
całej pełni, naturalnie na ramsze Mo- 
że coś pozytywnego powie Komisja 
Rozjemcza. Może. Ale na wyniki po- 
siedzenia tej Komisji trzeba poczekać 
jeszcze tydzień. 


Czym sobie tłumaczyć nieustępliwe 
stanowisko przemysłowców? Natural- 
nie ramsze najważniejsza rzecz, cho- 
ciaż oficjalny powód, oczywiście. cięż- 
ka sytuacja w przemyśle włókienni- 
czym, czem szermują stale przemy- 
słowcy. Sytuacja jest pono tak cięż- 
ka, że niewtajemniczony przypuszczać 
może, iż fabrykanci pracują ze strata- 
mi į jeśli nie zamykają fabryk to je- 
dynie ze względów na interes ogólno- 
gospodarczy i ze względów patriotycz- 
nych. Raczej należało by — myślałby 
niewtajemniczony — obniżyć stawki 
robotnicze, by dać możność osiągnię- 
cia przemysłowcom jakiego takiego 
zysku... 

Nie jest jadnak ani tak ciężko ani 
tak patriotycznie. Poprostu interes, 
zyski! 

Ale z drugiej strony znalazły się 
potrzeby ludzi pracy, głodujących oć 
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lat. Nierówna jest wagą tego, czego 
bronią fabrykanci i tego, czego doma- 
gają się robotnicy. Niewspólmiernie 
większy ciężar gatunkowy leży po 
stronie żądań robotniczych i po ich 
stronie leży cała słuszność. Dlaczego 
więc tak jest, że nie spelnia się tych 
słusznych i minimalnych żądań? Fa- 
brykanci maja za soba swój zwykły 
egoistycznv interes kapitalistyczny, 
maja za soba racje i argumenty eko- 
nowiczne, ubrane w piekna szatę in- 
teresu ogólnego, ale i mają i to naj- 
ważniejsze, interes osobisty, z którego 
nie chcą uszczuplać nie, co stanowi ich 
dobrobyt, co daje im dosvt, możność 
używania. posiadania i władania. 

Rozmowy w sprawie podwyżki płac 
należało więc przenieść na właściwa 
płaszczyzne potrzeh życiowych i ich 
zasnakajania. Robotnik tak właśnie 
myśli. 

My rozumiemv doskonale. że przed- 
siębiorstwo, aby istnieć i rozwijać się, 
musi być rentowne, rozumiemy jego 
znaczenia w gospodarce narodowej. 
Także zdajemy sobie sprawę z tego, że 
przedsiębiorca za pracę, za swój kapi- 
tał, mieć musi wvnagrodzenie Robo- 
tnik nie jest ani taki głupi, ani tak de- 
magogiczny, abv tego nie doceniał. Tak 
tam się to nazywa w języku nauko- 
wym. tezo robotnik nie wie. ale spra- 
wa jest dość prosta: rohotnik chce żyć 
po ludzku, najeść się, ubrać się i mie- 
szkać. 

Fabrykant ma dwa samochody i 
wile w Krynicy, na lato wyjeżdża do 
Włoch, chodzi do teatru, bawi się, ro- 
bi co chee, nadużywa, ma nadmiar te- 
go co dla robotnika jest nieosiągalne 
i nie jest nawet jego pragnieniem. To 
samo ma prezes spółki, dyrektor na- 
czelny i dyrektorzy handlowi, admini- 
stracyjni, nadradcy, doradcy i jak ich 
tam nazwać. z 

Tak bv to wygladalo, gdyby tak na 
stole konferencyjnym znalazły się da- 
ne o budżecie robotnika i fabrykanta. 
Zestawienie  wypadłoby strasznie, 
Prawda, że na kartofle robotnik wy- 
daje wiecej, niż fabrykant, ale to wła- 
śnie zestawienie mówi o tragicznej sy- 
tuacji ludzi pracy, których jedynym 
bodaj pożywieniem sa właśnie karto- 
fle... Robotnik raz na miesiąc bywa 
w kinie czasem raz na rok w teatrze, 
nigdy nie wyjeżdża na wywczasy, 
rzadko czyta gazetę, jeszcze rzadziej 
ksiażkę. Zą dziesięć złotych tygodnio- 
wo wyżyć wraz z liczną rodziną, to jest 
nielada sztuka, której końcowym efek- 
tem jest gruźlica... 

O to, żeby żyć, żeby co miesiąc nie 
uciekać się do strajków, nie drżeć na 
myśl, co będę jutro jadł i aby nie 
być pilką w rękach ludzi i klik i 
mafii, które bawią się naszym losem, 
wygrywają swe interesy. 

Robotnik chce pewności swego by- 
tu. Dość ma tych corocznych rewij 
strajkowych w sezonie, kiedy to jest 
komuś wygodne i to mu się opłaca. 
Robotnik potrafi się wyrzec wiele, 
gdy tego zajdzie potrzeba. Pokazał to 
niejednokrotnie, był tam, gdzie wielu 
fabrykantów nie było, bronił granie 
Polski i bronić będzie ich zawsze. 
Poświęcał życie, rezygnował j odma- 
wiał sobie zaspokojenia wielu potrzeb, 
gdy trzeba było życie Polski .budować 
przez poświęcenie. Wtedy nie żądał 
niczego, ale cierpiał i pracował. Ale 
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Warszawa postanowiła wykupić z rąk 
prywatnych historyczną Olszynkę Gro- 
chowską i po uporządkowaniu terenu pa- 
mietrych walk podczas powstania |listopa- 
dowego, wznieść wspaniały pomnik-mau- 
zaleum ku czci poległych «bohaterów. Na 
zdjęci pkrzyż na pobojowisku sławnej Ol- 
szynki, gdzie 25 lutego 1881 r. powstańcy 
stoczyli krwawą bitwę z Moskalami. 


dziś ma już prawo wypowiedzieć, że 
tak dalej nie wytrzyma, że trzeba mu 
dać to, co mu się należy, ą czego inni 
mają nadmiar. 


Tak myśli i czuje robotnik, Kto 
chce się o tym przekonać, niech po- 
rozmawia z nim. I chybą najspra- 
wiedliwsze byłoby, gdyby na stole ob- 
rad Konferencji znalazły się dane o 
budżecie robotniczym i tych z drugiej 
strony. 

Może tak się stanie na posiedzeniu 
Komisji Rozjemczej. 
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Żydowska prasa łódzka, która w związ- 
ku z procesem przeciwko redaktorowi so- 
cjalistycznego „Łodzianina* z oskarżenia 
prywatnego adw. Kazimierza Kowalskie- 
go, rozpisywała się b. obszernie, w skan- 
dalicznych sprawozdaniach z procesu, po- 
zwalając sobie na karygodne uszczypli- 
wości, o wyroku, skazującym redaktora 
oszczerczego pisma, nie zamieściła dotąd 
żądnej wzmianki 

Współdziałanie Żydów i socjalistów na 
odcinku szkalowania ludzi Stronnictwa 
Narodowego jest aż nadto wymowne. 

W związku z usiłowanym zamachem 
bombowym  ezołowy organ obozu rządo- 
wcego, warszawska „Gazeta Polska“, po- 
wiada, że trzeba potępiać zbrodnię jaka 
zbrodnię, a nie przeciwników politycz- 
nych za to, że nici zbrodni prowadzą do 
środowiska, które dany organ zwalcza. 

Dawno nie spotkaliśmy się w „Gaze- 
cie Polskiej” z oświadczeniem, które by- 
libyśmy mogli tak oburącz podpisać, jak 
powyższe. Przyznajemy, że to wzajemne 
przez niektóre pisma insynuowanie sobie 
związku z usiłowanym zamachem robi 
na nas wrażenie opłakane, 

Z zadowoleniem czytamy na łamach 
organu „sanacyjnego”, że mogą się Pola- 
cy różnych kierunków politycznych 
zwalczać, że jednak nie wolno im oskar- 
żać się wzajemnie bez dowodów, tak sa- 
mo, jak nie wolno im stosować wobec 
siebie terroru. 

Na tezy te godzimy się w całej pełni 
bez wzgledu na to, o kogo, i o jaką spra- 
wę chodzi: czy o zastrzelenie Prezyden- 
ta przez jednostkę fanatyczną w atmo- 
sferze potępienia godnego podniecenia czy 
o zbiorowe strzelanie do Prezydenta z 
armat; czy o świeży usiłowany zamach 
na działacza politycznego, czy o zaginię- 
cie generała Zagórskiego, lub zbiorowy 
nccny napad na b. mińistra Zdziechow- 
skiego, gwalty dokonane na osobach red. 
Mostowicza, Adolfa Nowaczyńskiego itp. 


"— 


WYŁĄCZN 


CEZ 
PRAWDZIWY JEDWAB 


opiera się wszelkim 
naśladownictwom i po- 
zostanie zawsze naj- 
szlachetniejszą tkaniną 


E PRAWO STOSOWANIA WŁÓKIEN MORWOWYCH 
DO WYROBU ZWIJEK PAPIEROSOWYCH ZASTRZ. U. PAT. Nr, 5034 


będą zawsze niedości- 
gnione dzięki wyłącz- 
ności zastosowania do 
ich wyrobu delikat- 
nych włókien morwy. 
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wniosek, wypływający ze 


Taki jest 
że potępić należy w ży- 


słusznej zasady, 


ciu politycznym Polaków wszelkie próby 
terroryzowania się. 


Jak to było we Lwowie 


Co mówi naoczny świadek pamiętnych „Dni grozy we Lwowie“ 


II. 

„Muszą opaść ohydne opary o- 
szczerstw — pisze p. J. K. U. w „Głosie 
Porannym“ — kalumniatorstwa, bajek 
wyssanych z palca“ itd, Mowa jest o 
zachowaniu się Żydów 
podczas walk z Ukraińcami. Wystar- 
czyła p. J. K, U, krótka notatka z 
„Przewrotu w Polsce“, broszury napi- 
sanej przez posła socjalistycznego, a 
więc nie „endeckiego*, na którą się 
powołałem, aby korzystając z okazji 
znowu uderzyć w znienawidzonych 
„endeków*. 

I przystępując do analizy tego ©- 
świetlenia drogą logicznego rozumo- 
wania, wobec sprzeczności informacyj 
uczestników obrony Lwowa, tak prosi, 
aby wraz z nim (p. J. K. U.) pomyśleć: 

„Ucieka ze Lwowa po przegranej 
regularna armia ukraińska, wkra- 
cza zwycięska, regularna armia 
polska* i akurat wówczas bohaterscy 
„kramikarze* żydowscy mieli podjąć 
się obrony tyłów „ukochanych“ mołoj- 
ców ukraińskich,“ 

Po czym następuje przypomnienie, 
że Żydzi lwowscy stanowią jedną z 
najstarszych gmin izraelickich na zie- 
rmiach polskich, i że „przecież bunty 
Chmielnickiego odbywały się:pod ha- 
słem walki ze szlachtą polską i Żyda- 
mi“. — A więc: 

Z wielu cudów — nowy cud 

Z szlachtą polską — Icków lud... 

Jak to było we Lwowie... 

W poprzednim artykule radziłem 
„specowi”* historycznemu z „Głosu Po- 
rannego, aby pisząc o wojnie nauczył 
się terminologii wojskowej i nie ośmie- 
szał się wyrażeniami w rodzaju front 
„antyrosyjski* itp. 

Aby dyskutować o wojnie, trzeba 
orientować się w sytuacji, nie łgać i 
nie pisać nonsensów. Sam zapał i do- 
bre chęci nie wystarczą. Każdy kto 
potrafi myśleć logicznie, wie dobrze, 


we Lwowie j 


że walki we Lwowie, nie były ćwicze- 
niami w ogrzanej sali, podczas któ- 
rych „regularna armia ukraińska“ u- 
cieka po przegranej ze Lwowa, wkra- 
cza zwycięska regularna armia polska, 
a żydowscy kramikarze bronią ustępu- 
jących mołojców*, jak pisze p. J. K. U. 
usiłując sugerować Czytelnikowi, że 
tu coś „nie klapuje”, nawet w krótkiej 
vLotatce socjalistycznego posła, 
Przypomnę więc Czytelnikom fakty 
z obrony Lwowa, nie według żydow- 
skiej „Chwili“, lecz wyjątki z pamięt- 
nika naocznego świadka ówczesnych 
wypadków, śp. Franciszka Salezego 
Krysiaka p. n. „Dni grozy we Lwowie". 


HANIEBNA ROLA ŻYDÓW 

Na str. 65 tego pamiętnika czytamy: 

„Żydzi tutejsi (czytaj lwowscy — 
przyp. red. „Orędownika*) coraz ha- 
niebniejszą odgrywają rolę, coraz jaw- 
niej odkrywają karty, T. zw. milicja 
żydowska pełni, jak stwierdzono, słu- 
Żbę wywiadowczą dla wojska ukraiń- 
skiego, za co też pewnie w nagrodę o- 
trzymała pozwolenie na zaaprowizowa- 
nie ludności żydowskiej. Całe furgony 
jadą pod osłoną Ukraińców po środki 
żywności i zwożą je do miasta, Lud- 
rość polska cierpi głód, Żydzi mają 
wszystkiego pod dostatkiem, a zbytni 
zapasy sprzedają bo bajecznych ARE 
ludności chrześcijańskiej. Naftę sprze- 
dają po 60 koron za 1 litr! Oni i na 
tym wielkim nieszczęściu, które spa- 
dło na Lwów, robią znakomity „ge- 
szeft". 

„Nie dość na tym, z kół legiono- 
wych nadeszły tu wiadomości, że Ży- 
dzi w dzielnicach, w których toczy się 
walka, wskazują Ukraińcom, gdzie 
kryją się legioniści, a na walczących 
naszych zuchów leją z okien wrzącą 
wodę, skutkiem czego oddział legioni- 
stów na Zamarstynowie musiał się cof- 
naé, Miarę wszelkiej przyzwoitości 


a. A OO.) 


przebrali Żydzi tutejsi, wysyłając tele- 
gram iskrowy do — Wilsona i do biu- 
ra syjonistów w Kopenhadze ze skargą 
na Polaków, że mimo ogłoszonej przez 
nich neutralności Polacy po drugiej 
stronie frontu rekrutują Ż$dów i 
zmuszają ich walczyć przeciw Ukraiń- 
com, Jest to oczywisty fałsz i nonsens, 
ale jest w tym metoda.“ 


CO MÓWIĄ INNI ŚWIADKOWIE 
O ZACHOWANIU SIE ŻYDÓW? 


Oto wyciąg z protokólarnego zezna- 
nia jednego ze świadków, przesłucha- 
ńego przez władze wojskowe (str. 138): 


„Wiadomo mi jest z całą pewno- 
ścią, że w templach żydowskich, mie- 
szczących się przy ul. Żółkiewskiej 
(koło św. Jana), oraz przy Cebulnej 
znajdują się składy broni, pozostające 
tam dla użytku ludności żydowskiej. 
Poza tym stwierdzam, że wszyscy Ży- 
dzi mężczyźni (chłopcy nawet) uzbro- 
jeni są rzekomo dla celów swej obro- 
ny, faktycznie jednak broni tej używa- 
ja przeciw wojskom polskim oraz bez- 
bronnej ludności narodowości polskiej, 
zamieszkałej po tamtej stronie frontu. 
Na poparcie swoich twierdzeń podaję, 
że osobiście widziałem jak z templu 
przy kościele św. Jana w dn. 10 bm. 
01130 w południe wybiegła banda 
uzbrojonych Żydów, a udawszy się 
w stronę Wysokiego Zamku, rozpoczę- 
ła gwałtowną strzelaninę. Wracając 
z tamtej strony krzyczeli Żydzi: „Ist 
schon gut!" Poza tym widziałem oso- 
biście na Krakowskim Przedmieściu 
Żyda, strzelającego z rewolweru do cy- 
wilnej ludności. Mam także pewne 
wiadomości, że sklepy katolickie pol- 
skie rabowane są przez Żydów." 

O pogromie żydowskim 1 co z tego 
zrobiła prasa żydowska — w następ- 
nym numerze. 

ADAM ULRICH 


Czy prezes PALU jest także plagintorem 


Kto od kogo ściągnął bajkę: bracia Grimm od Sieroszewskiego czy Siero- 
szewski od braci Grimmów? 


Nazwisko pana Wącłąwa Sieroszew- 
skiego, prezesa Polskiej Akademii Lite- 
ratury stało się ostatnimi czasy dość 
głośne. Pan prezes — być może — z 
racji swego wysokiego stanowiska a 
szczególnie z racji wrodzonego impul- 
su, bojowości i troski o matkę = ojczy- 
znę lubi zabierać głos w sprawach dla 
kraju ważnych, doniosłych i krytycz- 
nych. 

Jest to bardzo ładnie z jego strony. 
Że nie zasklepia się sam w sobie, nie 
milczy lecz obserwując bacznie sto- 
sunki ojczyste, w chwilach ciężkich 
niesie narodowi zawsze i zawsze bez- 
interesownie swą światłą radę... 

W enuncjacjach swoich prasowych 
jest zawsze głośny, ważny, bezkompro- 
misowy, śmiały a mochy i stanowczy. 
Głos jego brzmi w takich wypadkach 
niby surma bojowa, a treść jest 
rozumie się — osobliwa i niesamowi- 
cie oryginalna, jak przystało na wodzą 
duchowego pewnej części społeczeń- 
stwa. E 

Oto powody, dla których postano- 
wiłem bliżej zainteresować się życiem 
i dziełem pana prezesa: 

W dorobku literackim może się p. 
Wacław Sieroszewski poszczycić 
trzeba przyznać — niemałą ilością na- 
pisanych książek. 

Pragnąłem osobiście zapoznać się 
bliżej z tym dorobkiem choćhy dla te- 
go, aby poznawszy wielkie dzieło pana 
prezesa, nabrać doń tym większego 
szacunku, o ile nie uwielbienia i po- 
większyć tym samym wielkie, być mo- 
że, grono oddanych mu wielbicieli. 

Leży przede mną piękna książka, 
zatytułowana: „Bajki“ — z ilustracja- 
mi Zofii Stryjeńskiej, wydana przez 
Instytut Wydawniczy „Biblioteka Pol- 
ska“ w Warszawie. (Roku wydania nie 
podano.) Autorem jest szanowny pre- 
zes PAL-u — Wacław Sieroszewski. 

Z chciwością — niby dziecko — po- 
żeram bajeczkę za bajeczką. Na stro- 
nicy 53 tej książki spotykam bajkę, 
zatytułowaną: „Inwalidzi”. 

Czytam.. Zaczyna się ładnie: „Zbli- 
żał się wieczór, deszcz mżył, na czar- 
nej, błotnistej drodze było zupełnie 
pusto*..., 

Bajkę czytam po raz pierwszy w ży- 
ciu, a jednak w miarę czytania stwier- 
dzam, że nie jest mi ona obca. „Znam, 
znam, zanadto dobrze znam* i wiem 
już jak się skończy. Przed imagina- 
cją przewijają się kolejno bohaterowie: 
stary kogut, stary kot, stary pies i sta- 
ry osioł Wszyscy niedołężni, zgrzy- 
biali, niezdolni do pracy, stracili „po- 
sady“ względnie uciekli od swych chle- 
bodawców - ludzi w obawie utraty 
resztki życia. 

Dalibóg, przecie to Grimm*), auten- 
tyczny Grimm, którego bajki zna pra- 
wie na pamięć każde dziecko z nie- 
mieckiej ławy szkolnej. 

Zdawało by się, że to tłumaczenie, 
albo przynajmniej opracowanie. Nic 
podobnego. Nigdzie, w całej książce 
pana prezesa ani słowa o tym. Bajki 
wydane, jako najzupełniej oryginalny 
oryginał pana Wacława Sieroszew- 
skiego. 

Ale nie dowierzam. Prezes Akade- 
mii Literatury Polskiej — plagiato- 
rem? Rzymowskim? Rzecz nie do 
wiary, niepojęta. Biorę do ręki zaku- 
rzonego Grimma, Jest. Naturalnie, 
oczywiście — „Die Bremer Stadtmusi- 
kanten". ..,Es hatte ein Mann einen 
Esel, der...* Te same znajome zwierzę- 


ta, co u Sieroszewskiego. Ten sam sta-* 


ry kogut, stary kot, stary pies i zupeł- 
nie ten sam stary osioł! 

Gadają między sobą tym samym ję- 
zykiem, używają nawet tych samych 
zwrotów i zdań, ta sama akcja, o tyle 
tylko różna, że zwierzęta u Sieroszew- 
skiego występują w innej kolejności, 
w innym porządku aniżeli u Grimma. 
Pan prezes jednak zmodyfikował ory- 
ginał, „uzupełnił* go „uwspółcześnił", 
wywatował. 

A zatem co najmniej 
pia oryginału. Brak 
pozwala mi na przytoczenie 


kiepska ko- 
miejsca nie 
obyuwu 


bajek w całości. Stwierdzam przeto 
kategorycznie, że fabuła, motywy, akcja 
w obydwu — poza drobnymi dodatka- 
mi Sieroszewskiego, nawiasem mówiąc 
mało wartościowymi i nic nie znaczą- 
cymi — są zupełnie te same. 

Do jakiego stopnia skopiowano z 
oryginału braci Grimmmów niech świad- 
czą następujące urywki: 

W bajce pt. „Inwalidzi* 
Sieroszewski pisze: 

„Więc tak zrobimy: ponieważ pod- 
murowanie jest wysokie i wdrapać się 
na nie trudno, niech pod ścianą stanie 
osioł, na osła skoczy pies, na psa kot 
a na kota kogut. Ten opowie nam 
wszystko co zobaczy a wtedy, jeżeli to 
są złodzieje, niech na komendę osioł 
ryknie ile sił starczy „pies niech szcze- 
ka, kot miauczy a kogut gdacze..." 

W bajce pt. „Die Bremer Staądtmu- 


str. 69 p. 


sikanten'" na str.36 piszą bracia Grimm: 

„Da ratschlagten die Tiere, wie sie 
es anfangen miissen, um die Rauber 
hinauszujagen und fanden endlich ein 
Mittel. Der Esel musste sich mit den 
Vorderfissen auf das Fenster stellen, 
der Hund auf des Esels Riicken sprin- 
gen, die Katze auf den Hund klettern 
und endlich flog der Hahn hinauf und 
setzte sich der Katze auf den Kopf. 
Wie das geschehen war, fingen sie auf 
ein Zeichen insgesamt an, ihre Musik 
zu machen: der Esel schrie, der Hund 
bellte, die Katze miaute und der Hahn 
krähte.“ 

(W tłumaczeniu dosłownym: 
„Zwierzęta naradzały się, co począć, 
aby zbójców przepędzić i wkońcu zna- 
lazły sposób: osioł miął przednie nogi 
oprzeć na oknie ,pies miał skoczyć na 
grzbiet osła, kot wdrapać się na psa i 


i 


23 lipca 


Na piątkowym posiedzeniu została 
zgłoszoną przez pos. Żyborskiego bar- 
dzo znamienna interpelacja w spra- 
wie akcji ukraińskiej w powiecie pod- 
hajeckim. Przykłady, zacytowane w tej 
interpelacji, odnoszą się tylko do zda- 
rzeń w jednym powiecie, ale podobne 
stosunki istnieją także i w innych. 

Najciekawszą część interpelacji sta- 
nowi odezwa organizacyj ukraińskich. 
W innych warunkach byłaby musiała 
ulec konfiskacie z powodu swego an- 
typaństwowego tonu. - 

Lecz któż ją podpisał? Na froncie 
figurują podpisy „Unida“ i ukraińskiej 
reprezentacji parlamentarnej, a więc 
instytucyj, które zawierały ugodę z 
min. Kościałkowskim i stoją ciągle na 
gruncie tzw. „normalizacji“. 

Ładna mi to „normalizacja“, kiedy 
się mówi w odezwie o „rewałucji na- 
rodowej”! 

- * 

Odezwa wspomniana mówi o wła- 
snym wojsku pod własnymi sztanda- 
rami. Coś podobnego już czytaliśmy 
na łamach prasy ukraińskiej, I to nie- 
dawno. 

Wszak przed dwoma tygodniami 
odbył się we Lwowie zjazd „Łuhu*, 
organizacji przysposobienia wojskowe- 
go młodzieży ruskiej, Kieruje nią ad- 
wokat Daszkiewicz, członek „Unda*. 
W pochodzie kroczyli w mundurach 
„Łuhu* niektórzy posłowie z „Unda“ 
z sekretarzem Celewićzem na czele. 

Owe „Luhy“ mają swoją historię. 
Władze nie chciały pierwotnie dać po- 
zwolenia na powstanie tej organizacji. 
Założyciele jej odmawiali bowiem pod- 
dania się naszej komendzie wojskowej, 
a chcieli ćwiczenia wykonywać pod 
dowództwem własnych instruktorów. 
Naturalnie, naturalnie, rozumiemy do- 
brze, co to znaczy. Ostatecznie jednak 
zgodzili się. Fakt zgody społeczeństwo 
ukraińskie traktowało niemal jako... 
odszczepieństwo lub zdradę narodową! 
Świetnie  zainscenizowany rozdział 
ról! 

* 


Mniejsza o komendę i o nauczy- 
ciela, Grunt, że pozwolenie na organi- 
zację istnieje. Potem przyszły żale 
w parlamencie, że się dostatecznie 
„Łuhów'* nie subwencjonuje, a teraz 
po ostatnim zjeździe zaczęto się skar- 
żyć w „Dile“, że taka organizacja nie 
może dawać dostatecznych wyników, 
bo właściwie Ukraińcy powinni wystę- 
pować w wojsku pod własnymi sztan- 
darami i być wydzielonymi w osobne 
pułki ukraińskie! 

Przypomniało się tym panom coś z 
doby rewolucji rosyjskiej. Czy chcieli- 
by w ten sposób doprowadzić do takie- 
gó stanu armię polską, w jakim zna- 
lazła się armia rosyjska?,., 

* 

Pos. Żyborski pochodzi z wschod- 

niej Malopolski. Skierował swą inter- 


pelację do ministra spraw wewnętrz- 
nych. W tymże ministerstwie inter- 
pelacja przyjdzie do departamentu po- 
litycznego. Na czele departamentu po- 
litycznego stoi jako dyrektor również 
p. Żyborski, pochodzący także z Zie- 
mi Czerwieńskiej. > 

Pos. Żyborski skarży się w swej 
interpelacji na brak linii politycznej 
w stosunku do Ukraińców, 

Miejmy nadzieję. że dyr. Żyborski 
otrzymawszy interpelację pos. Żybor- 
skiego uwzględni ostatnie żądanie i 
spowoduje debaty nad ujednostajnie- 
niem polityki w stosunku do Ukraiń- 
ców. Pójdzie to po linii tych czynni- 
ków, dla których ze względu na stan 
obronny i wzmocnienie żywiołu pol- 
skicgo, ustalenie polityki wobec Ru- 
sinów jest kardynalnym wymogiem 
polskiej racji stanu. 

WARSZAWIANIN 


Upadek z rusztowania 


Warszawa, (Tel, wł.) W sobotę 
w południe na terenie fabryki Lilpop, 
Rau i Loewenstein (Bema 65) wskutek 
załamania się belek na rusztowaniu 
spadło z wysokości 4 metrów czterech 
robotników, z których dwaj ciężko się 
poranili. (w) 


Rozwiazanie kartelu 

Warszawa, (PAT) Z dniem 24 
hm. minister przemysłu i hadlu roz- 
wiązał kartel producentów tiulu, wy- 
stępujacy p. n. Zjednoczone Fabryki 
Tiulu w Warszawie. Kartel ten ma- 
jąc w swym ręku scentralizowaną całą 
sprzedaż skartelizowanych wyrobów, 
stał się z powodu utrzymywania cen 
na wysokim poziomie, przedmiotem 
licznych zażaleń zakładów przetwór- 
czych tiulu, w szczególności fabryk 
koronek, haftów i firanek, dla których 
podrożenie tiulu zaciążyło ujemnie na 
kosztach produkcji, powodując jej o- 
graniczenie. 


Przed nowym sezonem 
teatralnym 


Warszawa. (Tel. wł.) ZASP 
(Zw. Artystów Scen Polskich) podpisał 
13 konwencyj teatralnych, W roku bie- 
żącym zaangażowano około 600 akto- 
rów, których gaże pozostają na dotych- 
czasowej wysokości — od 2% do 1000 
złotych. Najliczniejszy personel tea- 
tralny, bo składający się ze 150 osób, 
liczyć będą teatry warszawskie wcho- 
dzące w skład TKKT (Tow. Krzewienia 
Kultury Teatralnej). (w) 


Międzynar. zjazd prawników 


Paryż. (PAT) Obecnie odbywają 
się w Paryżu dwa wielkie zjazdy praw- 
ników. W dniu 19 bm. rozpoczął się 
„Tydzień prawa międzynarodowego", 
zaś w dniu 26 bm. rozpocznie się mię- 
dzynarodowy kongres prawa karnego. 

Delegatem rządowym na obydwa 
kongresy jest zastępca nącz. wydz. 
prawnego MSZ radca Potulicki. Poza 
tym w kongresach biorą udział delega- 
cje nankowe z Polski, łącznie kilka- 
naście osób. Na czele delegacji na 
„Tydziań prawa międzynarodowego" 
jest prof. U. J. K. we Lwowie prof. 
Longchamps de Berier. = 


wreszcie frunął kogut i siadł na głowę 
kota. ¿Gdy to zrobili, zaczęli razem na 
komendę swoją muzykę: osioł ryczał, 
pies szczekał, kot miauczał, a kogut 
gdakał.' 

A dalej na stronicy 71, pisze Siero- 
szewski: 

„Kogut frunął na krawędź picca, 
Kot umieścił się w ciepłym popiele w 
kominku, pies położył się na progu, 
osiołek wrócił ną podwórze i wziął się 
do chrupania siana koło szopy. Wkrót- 
ce wszyscy smacznie spali.“ 

A Grimm opisuje to tak na str. 36: 

„Der Esel legte sich auf den Mist, 
der Hund hinter der Tir, die Katze auf 
den Herd bei der warmen Asche und 
der Hahn setzte sich auf den Hahnen- 
balken, und weil sie miide waren von 
ihrem langen Weg, schliefen sie auch 
bald ein.“ 

(W tłumaczeniu dosłownym: „osioł 
położył się na mierzwie, pies pode 
drzwiami, kot na kominku przy cie- 
płym popiele, a kogut siądł na żerdzi, 
a że zmęczeni byli długą podróżą, wnet 
zasnęli.'*) 

A dalej. Na stronicy 72. 
Sieroszewski: 

„-«'wślizgnął się do sionki, przysłu- 
chał, — cicho! Posunął dalej — wciąż 
cieho. Oiworzył drzwi od świetlicy — 
stamiąd dolatywało jakby lekkie sapa- 
nie, ale nic więcej. Potarł złodziej za- 
pałkę, blysła i zgasła; potarł drugą, to 
samo. Zrozumiał, że mu zamokły w 
lesie, w czasie ucieczki przez zadeszczo- 
ne krzaki Obejrzał się, widzi: na ko- 
minie świecą węgielki . Podszedł i za- 
pałkę doń przyłożył Ale to nie były 
węgielki, tylko żrenice kota. Gdy go 
złodziej w oko szturchnął, przestraszył 
się kot, parsknął, chciał z komina wy- 
skoczyć i spadł w ciermnościach wprost 
na twarz pochyloną złodzieja. Jedno- 
cześnie obudzony kogut zachopotał 
straszliwie skrzydłami, zakwował naj- 
grubszym swym głosem: 

„= Kto tu!? Kto tu!?.. Kto tu!?,.. 

„Przerażony złodziej z trudem zrzu- 
cił z siebie kota i skoczył ku drzwiom, 
ale we drzwiach Bryś-Brysiński cap- 
nat go za łydkę. — Jezu Chryste zmi- 
łuj się nade mną !... 


„Wyłleciał jak z procy, zupełnie 
oszołomiony, nieprzytomny, poganiany 
przez wrzaski zwierząt w izbie i krzyk 
Jaśka popędził w stronę przeciwną od 
bramy i wpadł na osla. 

„Ten pamiętał dobrze nauki Jaśka 
i nie żałował kopyt.“ 

Grimm na str, 37, 
scenę: 

„-glng in die Küche, ein Licht an- 
zuziinden und weil er die gliihenden 
feurigen Augen der Katze für lebendige 
Kohlen ansah, hielt er ein Schwefel- 
hólzchen daran, dass es Feuer fangen 
sollte. Aber die Katze verstand kei- 
nen Spass, sprang im ins Gesicht, spie 
und kratzte, Da erschrak er gewaltig, 
lief und wollte zur Hintertire hinaus, 
aber der Hund, der da lag, sprang auf 
und biss ihn ins Bein und als er über 
den Hof an dem Mist vorbeirannte, 
gab ihm der Esel noch einen tiichti- 
gen Schlag mit dem Hinterfuss; der 
Hahn aber, der vom Lärmen aus dem 
Schlaf geweckt und munter geworden 
war, rief vom Balken herab; Kikiriki!" 

(Tłumaczenie dosłowne:  „..wszedł 
do kuchni, aby zapalić światło, a że 
żarzące, ogniste oczy kota wziął za ży- 
we( świecące) węgielki, przyłożył do 
nich zapałkę, aby wzniecić ogień. Ale 
kot nie znał żartów — skoczył mu na 
twarz ,parskał i drapał  Wystraszył 
się bardzo (zbójnik) uciekał i chciał 
skoczyć do drzwi, ale pies, który tam 
leżał, skoczył i ugryzł go w nogę, a kie- 
dy uciekał przez podwórze opodal gno- 
jowiska, osioł poczęstował go jeszcze 
porządnym uderzeniem kopyta, ko- 
gut zaś, który z powodu hałasu obu- 
dził się ze snu, rześko zapiał z żerci: 
Kikiriki!“ 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

") Bracia Grimm. Jakub ur. 4 stycznia 

1785 w Hanau, umarł 20. 9, 1863 r. Wil- 


helm 24 2 1786 m Hansu, amar) 16. 12 
1359 Tr. — OO "vw ipo pa 
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Jedziemy zobaczyć jak to wygląda.... 


W Teofilowie po ucieczce Żydów 


2 5 


E 3 


Głośna prowokacja żydowska w Teofilowie, której ofiarą padło ośmiu Pola- 
ków, zakończyła się, jak wiadomo, ucieczką Żydów z Tepfilowa i okolicy. 
Społeczeństwo polskie tych miejscowości oddycha dziś świeżym powietrzem. 
Na filmie posiadłości żydowskie w Teofilowie, do niedawna rojące się od 
mrowia machabejczyków, dziś puste: 1) luksusowa willa „Arkadia“ poza- 
mykana na cztery spusty; 2) słynna „willa* „Maroco“, gdzie gnieździły się 
aż 53 rodziny, 3) tam, gdzie żydostwo wylegiwało się na tarasach, dziś pa- 
nuje pustka, 4) sklepy żydowskie przy ul. Ludowej dziś zamknięte, a właści- 
ciele ich przenieśli się do Łodzi. 


Jedziemy zobaczyć, jak wygląda Te- 
ofilów bez Żydów. Tramwajem pod- 
miejskim dojeżdżamy do przystanku i 
piaszczystą drogą polną kierujemy się 
do Teofilowa. 

Normalnie na tym odcinku drogi 
panował zwykle ożywiony ruch. Gro- 
mady Żydów ciągnęły to w tę to w 
tamtą stronę. Na łąkach to w polu, 
po miedzach krążyli letniskowicze, 
wnosząc rozgardziasz i krzyk. Nie- 
jednokrotnie gospodarz musiał zwra- 
cać rozhassanym młodym Żydkom u- 
wagę, by nie robili szkód w polu, lub 
też spędzać bardziej zadzierżystych 
przy pomocy biczyska. Teraz panuje 
spokój. Nigdzie nie widać Żyda. Na 
lewo od drogi chłop kończy sprzątanie 
owsa. Na prawo jakiś namiętny ry- 
bak łowi na wędkę ryby w kałuży, imi- 
tującej staw. Zdala widnieją „wille“ 
w cieniu drzew położone. Nie widać 
tam żadnego ruchu.' Teofilów zdaleka 
robi wrażenie wsi spokojnej, sielskiej, 
anielskiej, której mieszkańcy udali się 
do pracy w polu. została porzucona, 
opuszczona w popłochu przez mie- 
szkańców. 


Przy ul. Ludowej, zamieszkałej 
przed tym wyłącznie przez Żydów 
wszystkie prawie domy stoją pustką. 
Okiennice zapuszczone, drzwi pozamy- 
kane na klucz, na progach leżą jeszcze 
resztki słomy z sienników, walają się 
rozbite w czasie ucieczki garnki, na po- 
dwórkach nie widać żywej duszy. 
Wzdłuż ulicy biegnie rząd sklepików 
pozamykanych ną żelazne sztaby, 15 
sklepów żydowskich stoi nieczynnie. 
Właściciele spakowali manatki i u- 
ciekli do Łodzi. 

Ulica jest również pusta i spokoj- 
na. Gromadka dzieci polskich bawi 
się pod płotem w piasku. Dawniej nie 
mogły one wychylić się po za bramę 
podwórza. 

Postanowiliśmy obejrzeć jak wyglą- 
da letnia rezydencja ghetta żydowskie- 
go, jak wyglądają „wille* zbite z de- 
sek z werandami, z gankami i podcie- 
niami. 

Wdaliśmy się w rozmowę z napo- 
tkanvm Żydem, który jeszcze Teofilo- 
wa nie opuścił Nie podejrzewając, że 
jesteśmy z „Orędownika* oprowadza 
nas po posesji, na której stoi najwię- 
ksza i najokazalsza willa pod nazwą 
„Marokko“, Cała ul. Ludowa jest w 
posiadaniu Żydów. Około 35 Żydów 
pobudowało na całej długości tej uli- 
cy domki, najróżnorodniejsze budy, 
zbite z desek. Wszystko to nazywa się 
szumnie „willami* i wynajmuje letni- 
skowiczom. 

— Ile rodzin żydowskich mieszkało 
w tych willach ? — pytamy naszego ży- 
dowskiego informatora. 

— Będzie coś około trzystu familii. 
Jeśli przyjmiemy cztery osoby na je- 
dną rodzinę to będzie około 1200 osób. 


Liczba ta w soboty i niedziele się po- 
dwajała. 

Obchodzimy gąszcz budek, Szop» 
klitek w których do niedawna zamie- 
szkiwali Żydzi. Robi to wprost niesa- 
mowicie przykre wrażenie. Człowiek 
zadaje sobie pytanie, jak można tu 
było mieszkać? I jakie tu mogły być 
warunki zdrowotne? Wyobraźmy bo- 
wiem sobie, że na obszarze mniej niż 
pół hektara stoi około 30 takich bud. 
W nich mieszkały 53 rodziny, a więc 
ponad 200 osób. Przeciętny rozmiar 
jednego mieszkania wynosi £ m szero- 
kości i 2 i pół m długości. W takiej 
klitce gnieździło się normalnie po 5 
osób. To teź wprost nie do wiary, że 
Żydzi mogli w tych warunkach mie- 
szkać i uważali to za odpoczynek. Aż 
dziw bierze, że komisja sanitarna nie 
zajrzała do Teofilowa. 

Byłaby napewno zarządziła opróż- 
nienie tej miejscowości, 

Pożegnaliśmy naszego informatora 
Żydka i z kolei przeprowadziliśmy 
rozmowę z przedstawicielami ludno- 
ści polskiej. 

— Jak przyjęła ucieczkę Żydów? 

— Z ulgą. Byle tylko nie wracali. 

— No tak — pytamy — ale ponie- 
śliście pewnie straty? 

— Dużych strat nie mamy, Żydzi 
zaoptarywali się u Polaków bardzo 
mało. Trochę mleka trochę jaj i to 
wszystko. Przeważnie przywozili so- 
bie żywność z Łodzi. Za to mamy te- 
raz spokój, idealny spokój. 

Na ucieczce Żydów dobrze zarobili 
dwaj sklepikarze polscy. Obroty ich 
wzmogły się kilkakrotnie Są zado- 
woleni i wcale nie życzą sobie powrotu 
Żydów. 

O powrocie Żydów nie mówi się w 0- 
góle. Coprawda delegacja żydowska 
robi już starania w starostwie, aby u- 
tworzono w Teofilowie posterunek. 
Pod tym warunkiem zdecydowaliby 
się na powrót... 

Jak się czują ranni Polacy? Naogół 
stan ich zdrowia poprawił się. Jedy- 
nie u Błaszczyka, który odniósł głębo- 
ką ranę zadaną nożem, stan zdrowia 
zaczyna się komplikować. Ma zapu- 
chnięte oko, rana nie chce się goić. Po- 
licja prowadzi dalsze dochodzenia. Na 
miejscu stacjonuje jeszcze patrol poli- 
cyjny. 

Opuszczonych domostw żydowskich 
pilnują dozorcy Polacy. Sa oni w o- 
kropnv sposób wyzyskiwani przez Ży- 
dów. Za swą pracę, która nie ograni- 
czy się tylko do pilnowania domu, o- 
trzymują oni 4 zł i 30 gr tygodniowo 
i mieszkanie. Jak ci ludzie potrafią 
wyżyć za te pieniadze, trudno dopraw- 
dy zrozumieć. Muszą jednak zeodzić 
się na takie życie i wszystkie szykany 
i upokorzenia, jakie znoszą od Żydów, 
bo nie mają innego wyjścia. 

Tymczasem Teofilów jest wolny od 
Żydów, Oby na zawsze... 


Ukrócony został wyzysk i poskromiona buta... 


Przykład Działoszyna 


Miasteczko, gdzie handel po 


Iski pomimo rosnącego kry- 


zysu wzrósł 40-krotnie 


Częstochowa, w lipcu 

W jedną z gorących niedziel wyjeż- 
dżamy jak zwykle na prowincję... na 
zebranie Stronnictwa Narodowego. 
Tym razem do Działoszyna, osady w 
okręgu S. N. częstochowskim, liczącej 
5000 ludzi, w tym 72 pct Żydów, na 
jedno ze zwykłych miesięcznych ze- 
brań Stronnictwa Narodowego. 

Działoszyn to brudna opuszczona 
osada, pozbawiona fabryk, zakładów, 
była siedzibą wyjątkowej nędzy ludz- 
kiej i wybornym żerem dla spekulacji 
żydowskiej. Ze wzrostem nędzy ludno- 
ści polskiej wzmagała się fala prze- 
stępczości, coraz więcej ludzi pchał 
glód na drogę występku, coraz więcej 
Polaków przemycało towary z pobli- 
skich Niemiec z narażeniem własnego 
życia wzbogacając paserów Żydów. 

Nie mogły tego stanu rzeczy uzdro- 
wić ani miejscowe władze, ani czyn- 
niki powiatowe. Mógł je rozwiązać je- 
dynie Obóz Narodowy. 

Już wyjeżdżając do Działoszyna 
mamy niecodzienny widok. Zamiast 
nioodzownych w takich osadach grup- 
ki „obywateli“ w chałatach z „korko- 
ciągami", wita nas gromada młodych 
chłopców z mieczykami Chrobrego w 
odświętnych ubraniach. 

Mieczyki Chrobrego — symbol wal- 
czącego Stronnictwa Narodowego — 
są ostoją Działoszyna. One to panujące 


| sprawiają, iż ta mała osada nie jest 

jak tyle innych w szponach żydostwa, 

one wyrywają ludzi z bagna złodziej- 

stwa i z objęć żydowskich paserów. 
Idea narodowa daje Polakom poczucie 
godności i honoru, otwiera im oczy, 
rozjaśnia umysły — dzięki niej opu- 
szczone dawniej ręce zdohywają pracę, 
uczciwe źródła utrzymania. 

Gdy w działosznie założono koło 
Stronnictwa Narodowego, istniały tam 
dwa sklepy polskie, stojące w przede- 
dniu ruiny mterialnej, zduszane zwar- 
tvm, solidarnvm pierścieniem czarne- 
go handlu żydowskiego. Dziś, gdy pier- 
ścień ten został — może i brutalnie — 

| przerwany, istnieją w Działoszynie 23 
sklepy chrześcijańskie i 50 straganów, 


tzvli romimo rosnacego kryzysu han- 
del polski wzrósł 40-krotnie, 

Ukrócony został nie tylko wyzysk, 
ale także została poskromiona buta i 
bezczelność żydowska, panująca w 
wielu podobnych osadach. 

Pokazują mi długą, cuchnącą ulicz- 
kę Pierackiego — jako jedyne miejsce 
spacerów ludności żydowskiej. Tutaj, 
koło posterunku P. P. i obok bóżnicy 
snują się czarne postacie w chałatach, 
dalej nie odważy się, zwłaszcza po 
zmroku, zapuścić nawet najodważniej- 
szy Żyd. 

| Chodzili dawniej, nawet pod chrze- 
ścijański cmentarz — informuje mnie' 


- 
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Imój rozmówca — ale ustało to już na 
szczęście od dwu lat. 

Dwa lata temu odbyła się też ostat- 
nia zabawa żydowska, która zakoń- 
czyła się nie zbyt wesoło. Gdy Żydzi 
prowokacyjnie śpiewali pieśni syjoni- 
styczne w czasie nabożeństwa, tłum 
wiernych opuścił kościół, rozbił zaba- 
wę i rozpędził Żydów w pobliskie lasy 
dotkliwie ich poturbowawszy. Od tej 
pory Żydzi się nie bawią, są cichsi, 
spokojniejsi. 

W Działoszynie rząd moralny — ten 
najistotniejszy z rządów — jest w rę- 
kach Stronnictwa Narodowego. Bez 
udziału Stronnictwa, lub bez jego mil- 
czącej zgody nie odbędzie się żadną 
uroczystość, nie ma innych zebrań, nie 
może istnieć żadna organizacja. 

Między ludnością polską a Żydami 
przeciągnięta jest wyraźna linia po- 
dziala i nikt bez smutnych następstw 
jej nie przekracza. 

Ot przykład z ostatnich dni. Dwaj 
najzamożniejsi obywatele Działoszyna 
rp. Balke i Zasłonka, dali użyć swych 
nazwisk do firmowania spółki, złożo- 
nej z 16 Żydów, która buduje piec wa- 
pienny. Na ostatnim zebraniu Stowa- 
rzyszenia Kupców Polskich zostali 
„najpowaążniejsi obywatele“ wyrzuceni 
za drzwi i wygwizdani przez kupców, 
pomimo iż dotychczas wchodzili w 
skład zarządu. 

„Nie wyjdzie im na zdrowie, ta ży- 
dowska spółka* — mówią działoszy- 
rniacy, a wiemy, że mówią serio i sto- 
wa dotrzymują. 

Dotrzymali bowiem wiary swej idei, 
niestrudzoną energią pracy w ciężkich 
warunkach. Ci bezrobotni i stragania- 
rze, ludzie prości, ale o mocnych ner- 
wach, wiele musieli przetrzymać z za- 
ciśniętymi zębami, ażeby poskromić 
1 ogładzać panujące 72 pet żydostwa, 
mające wszak poza sobą kapitał, a 
prócz niego rasową zaciętość i solidar- 
ność. 

Jeśli zwyciężają, to tylko dzięki nie- 
ustępliwej postawie, dzięki organizacji 
— jodnej organizacji Stronnictwa Na- 
rodowego. 

Nie zostali złamani. P. Piotr Ga- 
warski w r. 1936/37 miał tylko... 40 
mandatów karnych i był zatrzymany... 
15 razy, inni z jego kolegów: Szeląg — 
36 razy, mój rozmówca stwierdzą, iż 
w tym roku siedział — 7 razy za no- 
szenie... jasnej koszulki 

Nie odwiodły ich też „życzliwe ra- 
dy“ płynące z serca różnych wyższych 
„czynników“, aby dali spokój, „bo co 
z tego macie?"*. Nie dali spokoju, nie 
przerwali swej działalności i właśnie 
dlatego mają pracę nie tylko oni, ale 
cała rzesza ich kolegów. których nędza 
była fundamentem żydowskiego wy- 
zysku. 

Tw tym właśnie przykład tej ma- 
leńkiej, zabitej deskami osady dla in- 
nych — przykład nie bylejaki. 

Działoszynów takich mamy w Pol- 
sce setki, jest ich już wiele i jest ich 
coraz więcej. Są one wspaniałym wy- 
razem triumfu idei narodowej, która 
wśród największego ucisku przynosi 
stokrotny plon. 

Są one wynikiem męskiej, nieutię- 
tci., bezkomrpomisowej walki. Ludzie 
z Działoszyna doczekali się kapitulacji 
przeciwników i są świadkami ich co- 
raz bardziej upokarzających porażek, 
gdyż nie znają słowa — kompromis, 
gdyż prowadzą nieustępliwą walkę. 

Ludzie z Działoszyna mają władzę, 
władzę, po którą nie szli ze zgiętym 
karkiem w pokorze, ani z układną mi- 
ua pakciarzy. Mają władzę faktyczną, 
ho rządzą ludźmi, rządzą sercami i du- 
szami w imieniu organizacji. 

W powodzi rozchełstanych fraze- 
sów pseudo-narodowych mających na 


celu li tylko rozbicie jedności naszej 
organizacji, można czasami zatracić 


zmysł prawdy, można ulec sugestiom 
i ludziom zakłamanym, marionetkom 
i kukłom bez woli i mocy. Dobrze jest 
wtedy jechać do Działoszyna. do jed- 
nego z tych setek, tysięcy Działoszy- 
nów w Polsce. 

By tam widzieć tryumf Stronnictwa 
Narodowego. Jego woli i mocy — jego 
organizacji. 

RYSZARD SZCZĘSNY 


Powstanie Kurdów 


Damaszek (PAT). Na skutek 
powstania Kurdów prace nad wyty- 
czeniem trasy kalei żelaznej przez 


Mardin i Sirt do Iraku i Iranu prze- 
rwano. Zacięte walki toczą się obec- 
wie w południowo-zachodniej części 
jęziora Wan. 

' Do Kurdów przyłączyli się Armeń- 
czyyy i Nestorianie. Mówią o zamia- 
rze powstańców wysłania specjalnej 
delgacji do Europy i sąsiednich kra- 
jów muzułnańskich, 


KONSTANTY DOBRZYŃSKI 
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Gwiezdna miłość 


Na aksamitną trawą mroków 


dojrzały księżyc z nieb się stoczył 


i zorzy bujny krzew z wysoka 
gorące maki śle twym oczom, 


Płonących ramion krzyk zdyszany 
(szczęście się łuną zaklęć spełnia) 
iw makach krwi do ust pijanych 


dwa się księżyce prężą pełnią. 


gdy słowa więdły od pożaru 
i rwał się trzepot rąk mdlejących, 
dyszała krągła biel miesiąca 
i zorzy krzew dogasał w jarach... 


„i gdy zielony Orion tonął 


w zalewie mgławic podczas jazdy, 
pojąłem — 


że to miast łez płoną 


- na rzęsach twych nawisłe gwiazdy. 


Przez trzy lała 
dłubał otwór w murze więziennym 


Sąd ukarał przykładnie rozżbójnika 


Katowice, 24.7. Na ławie oskar- 
zonych sądu Grodzkiego w Katowicach 
zasiadł zawodowy włamywacz 25-letni 
Jan Knopczyk z Siemianowic. Knop- 
czyk w styczniu rb. uciekł z ciężkiego 
więzienia w Raciborzu, gdzie odcier- 
piał zaledwie trzy lata z zawyrokowa- 
uych 11 lat za rozbój i włamania na 
terenie Sląska Opolskiego, Przez cale 
trzy lata pracował on nad wydłuba- 
niem sobie otworu w murze więzienia, 
skąd dostał się na wolność. 


„ Po nielegalnym przekroczeniu gra- 
nicy z Niemiec do Polski, Knopczyk 
osiedliwszy się w Siemianowicach po- 
czął grasować na tutejszym terenie 


zupełnie bezkarnie, Po siedmiu wła- 
waniach z rabunkiem do różnych skła- 
dów został wreszcie ujęty przez policję 
i osadzony w więzieniu. 

Przeprowadzona rewizja w jego 
mieszkaniu ujawniła część skradzio- 
nych przedmiotów, a co do reszty po- 
dał on policji nazwiska paserów, któ- 
rzy wraz z nim zasiedli na ławie o- 
skarżonych. 

W wyniku rozprawy Knopczyk ska- 
zany został na jeden rok więzienia, a 
paserzy Wilhelm Fojt i Wiktor Pie- 
chała z Siemianowic po trzy miesiące 
aresztu oraz Jan Stebel również ze Sie- 
mianowie na jeden miesiąc aresztu. 

(AJS) 


Na odkrytce 
„Głos Serca“, czyli nahija- 
nie naiwnych w butelkę... 


DOBYWCZO kilkaset zło* 
tych miesiecznie pisaniem 
zarobić może każdy (al. 
Na prospekty i numery 
okazowe  załaczyć zloty 
znaczkami. „GŁOS SER- 
OA", Stanisławów. 895 


Kraków, 19 lipca 1937. 

T 

Redakcja „Orędownika* 
w Poznaniu 


ul. św. Marcina 70 


„Mając pełne zaufanie do „Orędo- 
wnika", zwracam sie z prośbą o łaska- 
we zbadanie, czy tak reklamowany 
ciagle „Głos Serca“ wydawany w Sta- 
nisławowie nie jest jakimś interesem, 
z którego czerpią dochód, nieuczciwe 
indywidua, nabierając naiwnych, a tak 
zgnębionych bezrobotnych naszych in- 
teligentów. 

„Już w roku 1931, czytając ogłosze- 
nie w „I. K. C.“, jakt to, które poniżej 
w wycinku załączam, posłałem pod 
wskazanym adresem 1 zł znaczkami 
pocztowymi, zapytując o pracę. w 
odpowiedzi odebrałem jakieś numera 
dziennika „Głos Serca“, w którym są 
wyłącznie same ogłoszenia matrymo- 
nialne, o pracy pisaniem żadnej tam 
nie bvło mowy. Zdaje mi się, że ta- 
kich naiwnych, a spragnionych zarob- 
ku, znajduje się bardzo dużo, więc i 
dochód ma to wydawnictwo duży, bo 
znaczek na wysyłkę druku to kwestia 
paru groszy. 

„Czuję w tem jakaś nieczystą spra- 
wę, zapewne żydowską! Biedny inte- 
ligent zaś odmówi sobie może nieraz 
kawałka chleba, żeby się zdobyć na 
wysłanie tego 1 zł celem uzyskania na- 
dziei zarobku. 

„Ogłoszenie jest z wczorajszego nu- 
meru „I. K. C.“, gdzie ukazuje się b. 
często. 

„Możliwe, że moje sunozycje są błę- 
dne, jednak wolę zwrócić uwagę na ta 
ogłoszenie „które już od tylu lat jest 
przedmiotem zainteresowania bezro- 
botnych biedaków. 

„Łączę wyrazy głębokiego poważania 
„Krakowianka“ 


Od redakcji: Na list naszej 
Czytelniczki zwracamy uwagę właści- 
wych czynników. Policja stanisławow- 

i ska, powinna wyjaśnić sprawę i usta- 


ig 


lić, czy autorzy ogloszenia w „IT. K. C.“ 
wie sa przypadkiem zwykłymi oszusta- 
mi. których ofiarą padaja ludzie naj- 
biedniejsi. 


—— 


Protest rzemieślników 
francuskich 


Poznań, 24 lipca. Onegdaj w 
wielkiej sali Domu Rzemieślniczego W 
Poznaniu odbyło się wielkie zebranie 
rzemieślników, obejmujące nie tylko 
mistrzów, lecz również i czeladników. 
W obszernym referacie omówiono 
sprawę nowelizacji ustawy przemysło- 
wej. Jak wiadomo — do laski mar- 
szałkowskiej złożono projekt znoweli- 
zowania ustawy przemysłowej, wysu- 
nięty przez przedstawicieli rzemiosła 
wielkopolskiego na ogólnopolskim 
zjeździe w Warszawie w 1936 r. Obec- 
nie gdy polskie i chrześcijańskie rze- 
miosło wysunęło uzgodniony projekt 
noweli, pojawiły się ataki. Zebrani 
jednomyślnie potępili wszelkie zaku- 
sy, mające na celu utracenie projektu 
nowej ustawy przemysłowej zgodnej z 
interesami rzemiosła chrześcijańskie- 
go i uchwalili odpowiednia rezolucję. 


Okradł Skarb Państwa 
na 100.000 złotych 


Katowice (Tel, wł.) Ostatnio wła- 
dze skarbowe w Katowicach wpadły 
na trop nowej wielkiej afery podatko- 
wej. Nadużyć dopuścił się niejaki 
Owsiej Steinitz z Katowic. handlarz 
bydłem i trzodą chlewna, pozostajaci 
w stosunkach handlowych z żydowską 
firmą rzeźnicką, Charlotte Nebel w 
Katowicach. 

Przy badaniu okazało się, że Stei- 
nitz, handlując na wielką skalę trzodą 
chlewną, nie posiadał świadectwa 
przemysłowego, nie prowadził ksiąg i 
oczywiście nie opłacał podatku, Stra- 
ty Skarbu Państwa, wynikłe z tego po- 
wodu, wynoszą ponad 100.000 zł, 


Wizyta min. Sandlera 


Warszawa. (Tel. wł.). W polo- 
wie sierpnia przybędzie do Polski z œ- 
ficjalną wizytą szwedzki min. spraw 
zagranicznych Sandler, który niedaw- 
no odbył podróże do Londynu, Paryża 
i Moskwy. (w) 


— A O Z Z O W i nn m nn 
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Podajemy dzisiaj litanie dalszych przy- 
jaciół „narodu wybranego” w Radomiu. 
Przyjrzyjcie im się dokładnie... 


1) P- Zofia Rytel, żona p. Romana Rytla, 
właścicielka kamienicy przy ul. Że- 
romskiego 69, wydzierżawiła ogród o- 
wocowy Żydom za 120 złotych. Wstyd! 


Ta szabesgojka gustuje w palestyń- 
skich kapeluszach firmy J. Jeszuryn 
(Żeromskiego 30). 


Wiejskie typy szabesgojek, kupujących 
naczynia kuchenne u Żyda Żoerom- 
skiego 55, obok Bazaru Polskiego p. 
Migałły. 


3) 


A) Uczennica z siostrą w młodym wieku 


jest już szabesgojką. bo popiera Żydów, 


P. Badowska z nadobną córką, właści- 
cielka kamienicy przy ul. 1-go Maja 
nr. 38, mieszkanie wydzierżawiła Ży- 
dom, a towary galanteryjne kupuje u 
Żydów. 


Czy to panna Ruchla? Nie, to jest 
szabesgojka „taszcząca” towary ogrod- 
nicze, kupione u Żydów. 


7) A kuku! Kim jestem? Szabesgojka, któ- 


ra kupuje towary galanteryjne u Żyda 
Himelfarba przy ul. Żeromskiego 25. 


6) 


aaa 


Echa wybuchu bomby 


Warszawa. (Tel. wł). „Express 
Poranny“ podaje, że w więzieniu po- 
zostaje obecnie 7 uczestników ząama=« 
chu, a ósmym miał być zabity. Sę- 
dzia śledczy Skorzyński wyjechał 
wczoraj na prowincję, aby prowadzić 
dalsze dochodzenia. (w). 


SPRAWY KOBIECE 


KORONKI I SKÓRA 
W SŁUŻBIE PANI 


g 


Oto kołnierzyk ze starej, babeinej RSE 
ki, dodaje świeżego powabu skromnej 
plisowanej sukience. 


Wśród materiałów wybitnie letnich 
największym powodzeniem cieszą się 
keronki i angielskie hafty. Koronki 
już dziś nie zaliczają się do materia- 
łów, które stosować można jedynie do 
strojów fantazyjnych popołudniowych 
i balowych. Nowe wyroby bawełnia- 
nych koronek są jakby stworzone na 
skromne, a jednak eleganckie stroje 
dzienne, 

"Ale nietylko sukienki i kostiumy 
szyje się teraz z koronek — wszyst- 
kie szczegóły kobiecego stroju mogą 
być zrobione z tej pajęczej tkaniny. 
Która więc pani posiada stare ko- 


* x 


Komplet skórzany w dwóch kolorach 
skór 
ronki, choćby nawet tylko resztki, 
niech pamięta, że teraz jest pora, że- 
by je należycie zużyć. Z kawałków 
można wykombinować interesujące a- 
plikącje na materiale gładkim lub 
też pomysłowe zestawienie z innym 
materiałem. Można zrobić bluzeczkę 
bolerko, pelerynkę, karczki lub choćby 
tylko kołnierzyk do sukienki, która 
przez. ten drobny dodatek nabierze 
świeżego dla nas powabu. Ostatnio 
Ukazniy się nawet toczki i małe kape- 
lusiki do strojów popołudniowych z 
jedwabnej koronki, 
x 
Paski skórzane mimo lata są bar- 
azo modne. Wyrabią się je z najbar- 


Kilka ładnych pasków skórzanych o efek- 
townych zapęciach. 


dziej fantazyjnych j delikatnych skó- 
rek. Zwykle zakończone są bardzo 
pomysłową klamrą lub zapięciem z 
chromowanego metalu, 

Z podobnie pięknych skórek są i 
modne torabki. Często zestawia je się 
ze skórek w dwóch lub trzech kolo- 


rach, co można świetnie sharmonizo- 
wać z modnymi strojami, pełnymi 
barw, 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener.i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-0 w niedzielę: 9-19 


pa 43097, 
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Wiceprezes Zarządu Głównego Str. Nar. w Makowie Podhal., Skawicy i Zawoi — 
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Podhale w drodze do Polski Narodowej 


An- 


tyżydowska heca — Witajcie żydofile! 


Maków Podhalański, w lipcu 
Okolice  podbabiogórskie  kroczą 


śmiało naprzód w walce o Wielką Pol- 


ąkow 


odha lański: 


skę. Ostatnie ruch narodowy wzmożył 


się jeszcze bardziej niź dotąd. 


Wielkie zadowolenie sprawił przy- 


Skawa 


0d strony lasów... 


Od strony lasów biją aromatyczne 
fale żywicznego zapachu, odurzające 
wokół wszystko swą świeżością. Ze 
snu wstaje letni górski poranek sierp- 
niowy, Za gór jeszcze zimnych i za- 
spanych wychodzą leniwie pierwsze 
promienie wschodzącego słońca i stop- 


niowo zaczynają  wyzłacać nagie 
grzbiety Tatr i ciemne regle. Powoli 
zaczynają się kłaść pierwsze smugi 


słoneczne na dojrzewające wolno pola 
owsiane i ziemniaczane; biorą w po- 
siądanie skoszone łąki górskie i siano 
zręcznie na ostrewkach uiożone. Obfi- 
tość rosy roziskrzyła się w porannych 
tlaskach słońca jak jedno brylantowe 
morze. Wody górskich strumyków i 
licznych mokradeł przestają dymić 
białymi oparami. 

Gościniec wiejski — dzięki wcze- 
snej godzinie — nie kłębi się tumana- 
mi kurzu, a opodal smukłego bialego 
kościoła, drzemie w ciszy porannej 
stary wiejski cmentarzyk, porosły gę- 
stwiną polnego kwiecia i bujną trawą. 
Do wejścia zaprasza kamienna brama, 
a nad jej sklepieniem wiejski artysta 
wyrył w kamieniu łaciński napis „In 
viam pacis". Cmentarzyk jest wtulo- 
ny w grupę drzew jesionowych, które 
pamiętają stare dzieje, a przez swą 
bliskość od gościńca utraciły cudną 
zieleń. Bujne łąki otoczyły wieńcem 
stary cmentarzyk, otoczony murem 
kamienńym, zmurszałym i mchem po- 
rosłym. Kamienie trzymają się dzię- 
ki jarzębinom, co je pniami podtrzy- 
mują, a święty przybytek odgradzają 
od gościńca, kipiącego życiem. Prze- 
chodzący góral zdejmuje nabożnie ka- 
pelusz, a góralka kładzie na piersi 
znak krzyża świętego. Często obcy 
przechodzeń,  spotkawszy wzrokiem 
napis przystanie, duma i odchodzi. 

Na cmentarzyku cicho i pusto. Pol- 
ne kwiaty na mogiłach zwracają 
barwne główki ku  wschodzącemu 
słońcu. Nie dotknęła ich jeszcze ręka 
kosiarza. Gdzieniegdzie zapadłe gro- 
by świecą pustymi oczodołami, inne 


są już prawie z ziemią zrównane. Po- 


chyliły się na nich spróchniałe krzyże. 
Na innych śniegi i deszcze zmyły na- 
pisy, wyryte ciężką ręką górala, Tyl- 
ko świeże mogiły lśnią bielą krzyżów 
i wyrastością napisów. Pamięta o 
nich jeszcze rodzina, bo cios zadany 
brutalną ręką śmierci jest zbyt świe- 
ży. Ale za lat kilka lub kilkanaście, 
gdy wyschną już łzy smutku i tęskno- 
ty, spotka je los siostrzanych mogił. 
I one zczernieją — gdy najbliżsi za- 
pomną lub zemrą. 

„e sna Budzi się wieś podhalańska. 
Z wieży kościoła cienki głos sygna- 
turki wzywa lud do porannej modli- 
twy, wzięcia udziału w bezkrwawej o- 
fierze. Głos dzwonka przenika pole ro- 
są skąpane, błądzi po małym cmenta- 
rzyku i wciska się do drzwi chat, aż 
echo odbija się hen daleko, coraz sła- 
biej, ciszej i w końcu milknie za gó- 
rami. Sygnaturka zapowiada  ludo- 
wi, że „wszelkie ciało więdnieje jako 
trawa skoszona, a wszelką chwała 
ziemska opada jako kwiat polny*, Na 
tym ubożuchnym górskim cmentarzy- 
ku przeżywał w marzeniach niejeden 
poeta swe płodne lata. Niejeden czło- 
wiek pragnąłby tu złożyć głowę do 
snu wiecznego. Wśród biednych me 
gił góralskich w uroczystej melancho- 
lii, co przypominać każe, ile łez wyla- 
no już na świecie za zmarłymi, spo- 
kojnie śpiącymi w mogiłach; ile je- 
szcze serc ludzkich rozedrze ból nie- 
ubłagany i w jak rozmaite formy ze- 
wnętrzne przybleka się wyraz pamięci 
ludzkiej dla zmarłych. Tu w cieniu 
czerwonych jarzębin i starych  jesio- 
nów, przepełnionych ptasim świergo- 
tem, najlepiej kajać się można przed 
Panem i Stwórcą. Tu wśród prostac- 
kich mogił stworzyć własny świat, 
swój matecznik ducha, by wielkie i 
szlachetne myśli przyoblec w najcu- 
downiejsze kształty i obrazy. Na wiej- 
skim cmentarzyku pod mocarnym 
tchnieniem poety powstały z łez pro- 
staczych majszlachetniejsze perły u- 
czuć i myśli ludzkiej. 

W, J. 


PRZEPISY 


Galaretka z czarnych porzeczek; 1 kg 
porzeczek czarnych, 174 do 2 szklanek wo- 
dy, cukru tyle, ile scedzoneg) soku (około 

+ kg). Świeże, dojrzałe porzoczk. oberwać 
z z zypułek, opłukać zalać wodą po wierzch 
owocu i rozgolować. Rozgotowane jagody 
wlać do koreczka z rzadkiego płótna. Sce- 
dzony sok mierzymy szklanką, dodając ty- 
leż szklanek cukru. Przed dodaniem cu- 
kru mierzymy patyczkiem ząwartość soku, 
zaznaczając miarę, następnie wsypujemy 
cukier i gotujemy galaretkę początkowo 
(do rozpuszezenia cukru) na wolnym og- 
niu, a następnie na ostrym dotąd, aż się 
wygotuje do oznaczonej na patyczku mia- 
ry. Zresztą sok porzeczkowy galaretuje 
prędko — wystarczy nawet wziąć na łyżkę 
nieco soku i gdy ostatnia kropla będzie 
się ciągnąć, to galaretka gódtowa. Gorącą 
zlewać do ogrzanych słoików — zawiązy- 


wać po zastygnięciu. Z porzeczek czAar- 
nych można przrządzać również doskpnałe 
konfitury oraz różne napoje, z których 
„assis, likier wyrabiany we Francji, za- 
stępuje najlepsze wino Młode pędy i liście 
zalane spirytusem, służą do przyrządzania 
doskonałej, aromatycznej nalewki. 

Borowiki smażone z chrzanem: Borowi- 
ki wymyć, przyciąć korzonki, obgotować w 
słonej wodzie. odlać, obsuszyć w ścierce, 
maczać w jajku, w bułce i smażyć na ma- 
le, Podać z chrzanem lub sosem rumia- 
nym. 

Maślaki w śmietanie: maślaki obrać ze 
skórki, wymyć dobrze, poszatkować w pa- 
ski, włożyć do rondla, dodać cebulę pod 
przykryciem, aż wygotuje się powstały 
sos. Po czym posolić, doprawić śmietaną 
i dusić parę minut. Podawa: z kartofla- 
mi. W ten sam sposób przyrządza się bo- 
rowiki. 


3 SCOWOŚCI. 


jazd wiceprezesa zarządu główniego 
8 N. z Warszawy, b. posła, p. Karola 
Wierczaka, który ostatnio bawił w Ma- 
kowszczyźnie. Dnia 9 bm. odbyło się 
z tej okazji wielkie zebranie narodowe 
w Skąwicy, w lokalu p. Smyraka. Ze- 
branie zagaił pow. referent organiza- 
cyjny p. Stanaszek Michał. Tutaj p. 
wiceprezes Wierczak wygłosił prze- 
piękne przemówienie o ruchu narodo- 
wym w Polsce i walce o Wielką Pol- 
skę. Z kolei przemawiał b. więzień Be- 
rezy p. Bartyzel Wilhelm i p. Stana- 
szek. Na zakończenie odśpiewano 
„Hymn Młodych“. 

Następniego dnia odbyła się odpra- 
~a obwodowa w Zawoi w lokalu pp. 


Typ górala śląskiego z Wisy, gdzie w r. 
bież. odbędą się „Dni Gór* 


Rartyzelów z udziałem b. posła Wier- 
czaka. W niedzielę, 11 bm., odbył się 
w Makowie Podhalańskim całodzienny 
kurs samorządowy w lokalu własnym 
Str. Nar, Kurs otworzył prezes zarzą- 
du powiatowego p. Kosman. Referował 
p. Wierczak na temat: „Jak należy 
uzdrowić samorząd i jka rozumieć u- 
stawy”, W dyskusji zabierali głos: p. 
Stanaszek, p. Sołtysik, p. Szwedek. 
„Flymnem Młodych * zakończono ob- 
rady. 

Dnia 12 bm. odbyło się zebranie 
członków koła Str. Nar. Maków-Dół, 
gdzie przemawiał p. Stanaszek Michał. 


Dziewczyna góralska ze ka 
Cioszyńskiego 


Narodowey spod Babiej Góry mają 
swoją piosenkę, której jedną. zwrotkę 
przytacząmy: 


„A gdy wąsem ruszy któryś chłop 
A 3 w Zawoi, 

To się aż w Makowie każdy Żydek 
boili. 


Zeszlego roku w Zawoi na targu do- 
szło do zajść antyżydowskich. Od tego 
czasu Żydzi skrzętnie unikają tej miej- 
13 bm, ktoś puścił bujdę, że 


w ten dzień targowy dojdzie do jakiejś 
kecy antyżydowskiej. Na wszelki wy- 
padek została zmobilizowana policja 
z okolicznych posterunków `i zajęła 
drogę w Skawicy obok mostu, prowa- 
dzącą do Zawoi, Mimo to „nasi* urzą- 
dzili formalny odwrot i targ odbył się 
bez Żydów! Brawo Skawiczanie! 

I w samym Makowie sytuacja Ży- 
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dów staje się coraz cięższa. Lud ze- 
rwał z Żydami. Frekwencja w skle- 
pach żydowskich znacznie zmalała, bo 
Polacy zakładają sklep po sklepie! 
Niektórzy tylko Polacy jeszcze im „słu- 
żą* i kupują towary w ich sklepach. 
Ale to są tylko wyjątki, otoczone ogól- 
ną pogardą. 
Hab. 
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[Prosimy nie zapomnieć 


o wpłaceniu przedpłaty za miesiąc sierpień. Kto chce odbierać 


„Orędownik' 


w sierpniu 


zwróci się jeszcze dziś do Lej t 
wieniem lub przekaże przedpłatę wprost do administracji na konto 
w P. K. O. 200.149. Przypominamy, że poczta poręcza dostawę wszyst” 
kich gazet, zwłaszcza pierwszych numerów sierpniowych, tylko przy 
zamówieniu gazety do 25. bm. 


w dalszym ciągu bez przerwy, niechaj 
listowego lub najbliższej poczty z zamó- 


Kiedy wieczorem siedzimy przy odbiorniku... 


Dzieło genialnego wynalazcy Marconiego 


Przed 50 laty — Początki pomysłu radiotelegrafii — Punkt zwrotny w pra- 
cach Marconiego — Na nowe drogi 


Dnia 20 bm. zmarł Gugliemo Marconi, genialny i obok Bdisona naj- 
większy 1 najbardziej płodny wynalazca, który otworzył ludzkości nowe drogi 
przesyłania wiadomości i przekazywania wartości duchowycn. Dzisiejszy felieton 
poświęcamy historii dzieła, którego podwaliny stworzył Marconi i nad którego 
rozwojem współpracował niestrudzenie do ostatniego tchnienia. 


Kiedy wieczorem siedzimy przy od- 
biorniku słuchając transmisji opery 
z Mediolanu wydaje nam się, że jest 
to rzeczą rozumiejącą się samą przez 
sie i nie zastanawiamy się nad tym, 
jak skomplikowaną jest maszyneria 
umożliwiająca taką transmisję, zaś 
całe zagadnienie radiokomunikacji ©- 
zranicza się do kwestii kilkudziesięciu 
czy też kilkuset złotych na kupno od- 
biornika oraz do utyskiwania, że jed- 
nak to i owo należałoby jeszcze 
ulepszyć. Rzeczywiście też ulepszenia 
aparatur radiowych postępują szybko 
naprzód dzięki olbrzymiemu zasobowi 
wiedzy, jaką dziś posiadamy w zakre- 
sie elektryczności. 


Zupełnie inaczej przedstawiała się 
sprawa przed pięćdziesięciu laty. 
Wiedza o elektryczności była. dopiero 
w powijakach i bardzo powoli, po 
omacku, posuwała się naprzód. O fa- 
lach elektromagnetycznych nie wie- 
dziano w ogóle nic. Wprawdzie już w 
r. 1865 genialny uczony Maxwell do- 
szedł na podstawie rozumowania czy- 
sto teoretycznego do wniosku, że 
„pewien rodzaj elektryczności powi- 
nien się zachowywać podobnie jak 
fale świetlne", twierdzenia tego nie 
udało się jednak udowodnić praktycz- 
nie. Fale elektromagnetyczne wytwo- 
rzył po raz pierwszy w roku 1891 
świetny uczony Henryk Hertz, który 
potwierdził, że rozchodzą się one na 
wszystkie strony i ponadto obliczył, że 
szybkość ich wynosi 300.000 km na 
sekundę, Przy badaniach tych posia- 
dających charakter ściśle naukowy nie 
przyszło nikomu na myśl, aby fale te 
zastosować do komunikacji telegra- 
ficznej, tymbardziej, że jak wykazały 
doświadczenia, energia ich była bar- 
dzo nikła. Tak się bowiem dziwnie 
złożyło, że Hertz wskutek przypadko- 
wych wymiarów swej aparatury eks- 
perymentował na falach ultrakrótkich 
o długości kilku metrów a nawet kil- 
kunastu centymetrów, które i dziś je- 
szcze są najtrudniejszą i niezupełnie 
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W ostatnich latach Marconi poświęcał się 
szczególnie badaniom fal ultrakrótkich i ich 
zastosowania do różnych celów. Laborato- 
rium urządzono na pokładzie jachtu „Elek: 
tra“. Na zdjęciu Marconi na mostku kapi- 
tańskim „Elektry* podczas prób kierowania 
statkami na odległość. Po obu stronach po- 
mostu kierunkowe anteny nadawcze dla fal 
40 Lentymetrowych, 


jeszcze opanowaną dziedziną radio- 
techniki. Dopiero genialny zmysł tech- 
niczny Marconiego, młodego wówczas 
bo zaledwie dwudziestodwuletniego 
inżyniera, spostrzegł możliwości zasto- 


e 


Dnia 12 grudnia 1901 r. Marconi wraz 
w St. John w Nowej Fundlandii sygnały 
w Anglii. Zdjęcie dokonane nazajutrz po 
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sowania fal elektromagnetycznych do 
celów komunikacyjnych, 


Jak zwykle przy wszystkich wyna- 
lazkach epokowych genialność tkwiła 
w pierwszym pomyśle, lecz pomysł 
ten nie doprowadziłby do celu bez 
uporczywej i drobiazgowej pracy nad 
wszelkimi szczegółami zagadnienia. 
„Genie ist Fleiss* — powiedział już 


sangonana 
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ze swym asystentem Kempf'em odebrał 


radiowe nadane przez stację w Poldhu 
transmisji transatlantyckiej jest ciekawe 


jeszcze z tego względu, że pochodzi z jednego z pierwszych „tygodników filmowych“. 


Ciekawa rozprawa 


0 oszczerstwo prasowe 


Niezwykłe zainteresowanie dwudniowym procesem — 


Ostrów (os). Przed Sądem O- 
kręgowym toczyła się w czwartek i 
piątek ciekawa rozprawa ©  OSZCZer- 
stwo prasowe na tle tutejszych stosun- 
ków miejskich. Sprawa ta datuje już 
od r. 1935 i była kilka razy na wokan- 
dzie sądowej. 

Dwaj zwolnieni urzędnicy miejscy, 
b kierownik elektrowni Władysław 
Grześkowiak i b. urzędnik podatkowy 
Stanisław Idzior, spowodowali zamie- 
szczenie w socjalistycznym tygodniku 
„Walka Ludu“ szeregu artykułów z 
napaścią na burmistrza m. Ostrowa 
Wacława Cegiełkę, radcę miejskiego 
Piotra Lasotę i przewodniczącego ko- 
misji rewizyjnej Stanisława Garbacza. 


Na ławie oskarżonych zasiedli: re- 
daktor odpowiedzialny „Walki Ludu“ 
Wincenty Szopka oraz b. urzędnicy 
Grześkowiak i Idzior. Jako obrońca 
wystąpił adw. Neymark z Warszawy 
— Żyd. Z ramienia oskarżycieli pry- 
watnych wystąpił za adw. Stroińskie- 
go aplikant Włoch. Rozprawie prze- 
wodniczył sędzia s. o. Napierała, wo- 
towali sędziowie Jernajczyk i Grzeba- 
chowski, Oskarżenie prywatne popie- 
rał podprok. Wachowski. 

Przesłuchano kilkunastu świad- 
ków. Słuchani byli członkowie Ma- 
gistratu, Rady Miejskiej, urzędni- 
cy miejscy i in. Po zamknięciu 


przewodu sądowego przemawiali pro- 
kurator i obrońcy. Przemówienia te 
trwały od godz. 18 do 23. Wobec spóź- 
nionej pory zapowiedział przewodni- 
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Żyd-obrońca z Warszawy adw. Neymark. 
(Rysował w sali sądowej Edw. Marszałek) 


czący publikację wyroku na niedzie- 
lę (1) 25 bm. godz. 15. 

Dwudniowa rozprawa wzbudziła 
nadzwyczajne zainteresowanie. Wiel- 
ka sala rozpraw była szczelnie wypeł- 
niona publicznością. 

Adw. Neymark z Warszawy był 
delgowany przez Zw. Urzędników Sa- 
morządowych jako „specjalista“ od 
spraw samorządowych. 


Goethe. Marconi był nie tylko geniu- 
szem pomysłowości lecz, i to przede 
wszystkim, geniuszem pracowitości. 
Nad realizacją swego pomysłu Marco- 
ni pracował niestrudzenie mimo, że 
początkowe wyniki nie były wcale 
świetne. Po kilkumiesięcznych przygo- 
towaniach osiągnięto z początkiem ro- 
ku 1896 połączenie na odległość zale- 
dwie 100 m, a pod koniec roku, po 
całorocznej wytężonej pracy odległość 
wzrosła tylko do niecałych trzech 
kilometrów. W roku 1897 odległości 
wzrastały powoli do 6,5 i 13 km wbrew 
przewidywaniom licznych sceptyków, 
którzy pomysł radiotelegrafii uważali 
za nierealny. 


Punktem zwrotnym w pracach 
Marconiego stał się dzień 17 i 18 lip- 
ca tegoż roku, kiedy przeprowadzono 
korespondencję z wybrzeża koło Spe- 
zji z włoskim krążownikiem „San 
Martin* na odległość 16 km, Z tą 
chwilą bowiem sprawą tą zaintereso- 
wała się Anglia, udzielając wynalazcy 
wszelkiego poparcia. W roku 1899 
podczas manewrów trzy angielskie 
okręty korespondują ze soba na odle- 
głość 137 km. Pod kierownictwem 
Marconiego powstaje „Wireless Tel- 
graph Company*. W r. 1901 zaprowa- 
dzono pierwsze regularne połączenie 
radiowe pomiędzy stacją obserwącyj- 
ną na przylądku Lizard į Nitton na 
wyspie Wight i zbudowano wielką 
stację nadawczą w Poldhu w Korn- 
walii, a w grudniu tegoż roku Marco- 
ni odbierał sygnały tej stacji w St. 
John w Nowej Fundlandii na odle- 
głość 3400 km, stosując antenę o dłu- 
gości 100 m, zawieszoną na latawcu. 


, Tak w krótkich zarysach przedsta- 
wiają się pierwsze początki radiotele- 
grafii. Rzecz oczywista, że w miarę 
posuwania się naprzód wyrastały 
przed technikami radiowymi coraz to 
nowe i coraz liczniejsze zagadnienia, 
pobudzając do pracy innych wynalaz- 
ców 1 uczonych usiłujących ulepszyć 
niedoskonałe i nieporęczne aparatury. 
I tak Duńczyk Poulsen wynajduje w 
r. 1902 nadajnik łukowy pozwalający 
na wytwarzanie fal niegasrących. 
Ukazują się nowe, czulsze detektory 
kryształkowe, Udoskonalenie i uselek- 
tywnienie odbiorników jest szczególną 
troską konstruktorów, W poszukiwa- 
niu za czułymi przekaźnikami i 
wzmacniaczami konstruuje Wennelt 
w r, 1904, a równocześnie także Liehen 
lampę dwuelektrodową, która jednak 
wskutek licznych niedogodności nie 
zyskuje uznania. Technika lamp ra- 
diowych wchodzi na właściwą drogę, 
kiedy Lee de Forest stwarza w r. 1908 
trójelektrodową. lampę audionową i 
kiedy Langmuir w r. 1913 opracowuje 
racjonalne metody dla uzyskania w 
lampach wysokiej próżni. Z tą chwilą 
rozpoczyna się niemal lawinowy roz- 
wój radiotelegrafii, Linie radiotelegra- 
ficzne coraz to gęściejszą siecią opla- 
tają glob ziemski, technika rozwią- 
zuje, po pierwszych próbach Marco- 
niego wr . 1915, zagadnienie radiote- 
lefonii, która dziś opanowała świat, 
stając się dla niezliczonych milionów 
artykułem pierwszej potrzeby, 

W całym tym olbrzymim procesie 
rozwojowym Marconi brał jak naj- 
zywszy udział, niestrudzenie szukał 
nowych dróg i bez zawiści wkraczał 
na nowe drogi wskazywane przez in- 
nych, i z przenikliwym sądem i jas- 
nym umysłem był do ostatniej chwili 
czynnikiem żywiołowego postępu, za- 
pisując swe imię złotymi głoskami 
w historii ludzkości, 
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Baczny na wszystko kelner zorientował się na- 
tychmiast w sytuacji. Delikatnie wyjął menu z rąk 
gościa i przewracając kartki, rzekł z głęboką powagą: 

— Pan pozwoli, łaskawy panie. 

Zdzich skinął głową i z szacunkiem ogarnął wzro- 
kiem pochylony przed nim łysy łeb służącego. Ten 
dopiero musi znać się na wytwornych manierach. 
Napewno obsługuje samych dygnitarzy. Zdzich, nie 
chcąc się skompromitować, postanowił poddać się 
inicjatywie kelnera. 

— Ja bym radził, na początek, coś na pobudze- 
nie apetytu. Maleńką przekąskę, kieliszek starki. 

Zdzich wystraszył się trochę tego „kieliszeczka*. 
Wiedział dobrze, że ma słabą głowę, a wódka nie sma- 
kowała mu w ogóle. Ale, gdy zamierzał odmówić, 
ujrzał nad sobą dostojne, cesarskie bakobardy i ski- 
nął głową na zgodę. Ostatecznie jeden kieliszek wy- 
pije się jakoś. 

Kelner oddalił się niespostrzeżenie. Pomocnik w 
białym fartuchu zaczął nakrywać do stołu, Piccolo 
przyniósł wazonik z kwiatami. 

Zdzich patrzał z zadowoleniem na te przygotowa- 
nia. Był głodny, a poza tym czuł się tu nareszcie pa- 
nem. Błysk wielkiego żyrandola, w którym odbijało 
się światło licznych lamp, reflektujących w lustrach 
i kryształach zastawy, lśnienie białych obrusów i zło- 
ceń stylowych mebli, zapach potraw i świeżych kwia- 
tów, wprowadziły chłopca w doskonały humor. Te- 
raz żyje życiem wielkiego świata, w niepamięć poszła 
niedola i nędza, zagubiło się gdzieś wspomnienie ła- 
downi berlińskich, fryzjerni Paryża. Gdyby go tu zo- 
baczył Skamsstroem, napewno raczyłby przemówić, 
jak do kolegi. 

Zdzich drgnął nerwowo, gdy niepostrzeżenie, jak 
zjawisko, wykwitł znów przed nim stary kelner. 
Złoty piyn jaśniał już w kryształowym, maleńkim 
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cjonalnie na dorożkę i przybierając nieświadomie po- 
zę, którą zwykł był zajmować Skansstroem, zawołał 
władczo: 

— Na Prater! 

Wysiadając przed bramą dzielnicy uciech, rzucił 
woźnicy suty napiwek. 

— Dziękuję stokrotnie, łaskawy panie baronie! 

Zdzich lekko uchylił kapelusza, z przyjemnością 
dotykał miękkiego nowego filcu. 

W Praterze pozostał dzień cały. Wiedział wpraw- 
dzie doskonale, że w godzinach południowych winien 
był stawić się na rozkazy swego chlebodawcy, ale nie 
chciał, Czuł się wciąż jeszcze obrażonym. , 

— Niech sobie sam daje radę, jeżeli chce mi robić 
przytyki. Wystarczy, gdy rano zrobię mu fryzurę. Nie 
jestem błaznem, żeby skakać na każde jego zawołanie! 

Obudzone wyrzuty sumienia z powodu źle speł- 
nianych obowiązków stłumiła prędko hałaśliwa mu- 
zyka. 

A Prater miał w sobie dużo atrakcyj. 

Przypomniało to trochę jakiś Luna-Park, czy ka- 
ruzelę na łąkach dębińskich pod Poznaniem, ale 
wszystko było tu bez porównania większe i wspanial- 
sze. Taka na przykład kolejka górska! Kiedy usiadło 
się w wagoniku i maszyneria ruszyła z miejsca, to 
od razu miało się wrażenie, że to jakaś niesamowita 
bajka. Z góry w dół i znów z dołu w górę pędziło się 
w zawrotnym tempie. A jeszcze zabawniej było na 
wielkim kole obrotowym. Czerwona łódeczka stawała 
naraz prostopadle, że zawisało się głową w dół ponad 
Wiedniem: Publiczność krzyczała rozradowana, — 
dziewczęta piszczały z przestrachu, muzyka grała co- 
raz śpieszniej. Zdzich, porwany wirem zabawy, nie 
ominął ani jednej huśtąwki, ani jednej budy z sensa- 
cjami. 


Żelazny szlak e 


- 


IeMOZUEMOIZ $IZPZ VAJA TAJNY (esd $0]Ą ZEL, 
'Oł5oZ1Ą BU [predo Auozodwz ur9jodq TUIAUUT Z ZELIM 9]U 


"ZOFIA FUMOJN IM M AUEMJIOd $rZpZ AdEd òs KiesAł . 


-QJ 9U0Z00ł]5 I 9U0TUOTALIOZ0JBZ 'UOJ]SO[ĄJO FETUIZJĄ 
‘GIEF OP PrUOŁYBU 209 ÒPS FH 
-omzod *pju yer <fuosolupod I KUOTMEqZOA ŁAq $IZPZ 
*"8]020m912p Azotzpołwiu ƏƏJÈZSÁZIVMOL AłELOIqEZ 01 
-074 q5zerqoap euzsojui$ FAAL WA} Azad OUĘMAJSAĄĄ 
-Apna op Apnq po 08 HrzpemoJd ‘rowny Kaqop. oso[ otl 
-BOolUpod I vodoo Rqos əz emod KokzouoporM HƏS 
-aM '%uelupo VU BIqRIĄ f UIOUOFEQ | 08 OUEMOFNIAT 
"WYDIZDZ ZEIA} %ł4200]0 ZpolmeŚ NUN Z 0FS FEJODAM 
Kuozaoyodn JAIJ '0U1BS HE} łrUAZON IANAp gory 'oBofu 
ez Hoerdez yap HledAm pura F óq]9Z118 łE(pod nu 
-nł] z AUU 5049 Eye fZETRUZ Olu UI, AAZIĄO ƏV 
iSIMOTqEATJ] *e[nzanq — 
"1918 Gu dur] Honza ejezaijs urAjtrd Od 
‘NZV JUV Hel ofu NAI Oq '529.101 GłBO TUEY 
-ILMI TUIAMOJOTOĄ FETSN p fOTEP FEOS AUBMOMIOUOPZ 
*"W9ZB1 WAY I HALU 2901 HMO9ZA)S ‘STS JAZTOPUZ “VMOU pO 
PeU IAJ AZILU} HOO JÈUNM AIAI PEZIS ŁpEd ə 
-Z591M AD) 'AfEZID nu 2054 31V 'ororlmołozdoId 'ośnłp 
ŁAZJOTW dqToz1)s orfUZodaZoru MM qep TOSA M 
_"npóza z ZVI »djd 9eq02.148 
ZS0Z0JĄ 'nAouoy Odazsku yolg ZY ‘lara — 
'Kso;38 òis KłemzapO '570490GZ łt(pod WNL 
iolnpuni ©TIqeiq UBd iZ ‘faep ON — 
'IOMOJ] ABA Op TMOJAKLĄ VI 
-JUSTIA l əzpëruərd oyqAz4 BłdUIEJERZ BUAZOMOTZ(T 
iJ 
-QZAJS. afnqoads med WaoTu dzs01q inued 5znig — 
'du0104 SpV, Gu FONZ | dyTeuourniod Iuoszssrq z 
rtustpAM WYNT uAłeqpolu YoIzpZ SEZIMỌM 
l *Azpóruord uroruezońzod z ðS pdvrAy 
alu PIN "uropynaurod BIEIZPATMOdDPO  BDPEUIOJF) 


= 661 = 


= 188 = 
~ 

Był ciepły, słoneczny dzień wiosenny. Prater szą- 
lał z radości. 

Zdzich przystanął teraz z kolei przed kioskiem 
strzelniczym. Zagadnięto go uprzejmie: 

— Może łaskawy pan spróbuje strzału? 

Panienka w kolorowym, ozdobnym kostiumie po- 
dała mu usłużnie flintkę. Zdziś nie miał już dawno 
broni w ręku, bo choć ojciec nauczył go kiedyś mie- 
rzyć z floweru, ani w Berlinie, ani w Paryżu nie miał 
sposobności strzelania. Teraz więc radośnie chwycił 
strzelbkę i prawie nie mierząc, wypalił. Otaczająca go 
gawiedź ryknęła tryumfalnie. Czerwony ćwiek utkwił 
w samym środku tarczy. 

Panienka w kiosku załamała ręce z podziwu: 

— Nadzwyczajnie! Nadzwyczajnie! 

Po tym odwróciła się do stojącego w tłumie wy- 
sokiego draba i rzekła z przekąsem: i 
©  — A widzisz Fritzi? Trzeba być prawdziwym pa- 
nem, żeby tak strzelać! 

Nazwany Frycem obruszył się i krzyknął opry- 
skliwie: 

— Taka lala malowana w nowym garniturze, to 
nic nie robi innego, tylko się bawi, Gdyby musiał pra- 
cować, jak ja.,, 

Dziewczyna roześmiała się. 

— Ty pracujesz Fritz? Wygłaszasz przemowy 
przeciw burżujom, oto cała twoja robota, Zresztą nie 
spojrzę już na ciebie od czasu, jak widziałam tak pięk- 
nego chłopca. 

I uśmiechnęła się filuternie do Zdzisia. 

Ale Fryc rozzłościł się na dobre, Obrócił się do 
otaczających go kolegów. 

— Towarzysze! Pożycz mi tam który dziesięć cen- 
tów! Pokażemy tomu naniczkowi. jak strzela prole- 
tariat! 
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się w pas, że dorożkarze tytułują go baronem, że na 
ulicy oglądają się za nim panienki. Chodził po uli- 
cach Wiednia dumny, jak paw, wstępował do teatrzy- 
ków i kabaretów, nie szczędząc koron na najlepsze 
miejsca na widowni. Skrzętnie omijał muzea i biblio- 
teki, czuł, że tam stałby się znów kimś innym, a nie 
chciał. Z dziwną pasją zaprzeczał sam sobie, pragnął, 
bez zastrzeżeń oddać się zabawie. 

Wreszcie, późnym wieczorem oprzytomniał tro- 
chę i postanowił pójść już tylko na kolację. To będzie 
jego ostatni występ. Potem pomyśli znów o pracy 
i nauce. 

Restauracja, która zwróciła uwagę Zdzicha miała 
duże, okręcane drzwi wejściowe lśniące kryształem 
i imitacją bronzu. Przed wejściem stał ogromny por- 
tier w barwnej liberii, ukłonił się wchodzącemu z kor- 
ną uprzejmością. 

Zdziś, mając w kieszeni około pięćdziesięcin ko- 
ron przeznaczył z nich kilka na wieczerzę. Reszta mia- 
ła stanowić fundusz odkładany na studia, 


Kamerdyner w garderobie pochwycił gorliwie ka- 
pelusz Zdzicha i nabytą świeżo laskę z metalową, 
połyskliwą rączką. Zaraz też przybliżył się maitre 
d'hotel i podprowadził młodego człowieka do stolika 
z różową kanapką. Ledwie tam zajął miejsce, już wy- 
rósł przed nim nieskazitelnie układny frak i lśniący 
gors kelnera z baczkami w stylu Franciszka-Józefa. 
Przed Zdzichem położył na stole, ozdobne album ze 
spisem potraw. 

Zdziś wziął do ręki menu, ale nie bardzo wie- 
dział, co wybrać. Chciał zachować się tak, jak przy- 
stało na dżentelmana, ale nie znał się zupełnie na wy- 
kwintnym jedezeniu. Baron Skansstroem prowadził 
specjalną dietę i często jadał w pokoju. Nie mógł mu 
więc posłużyć przykładem. . 
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Strona YS 


gł Wieczorek, z Z. 1 P., obrońra demokraci i Żydów 


Konferencja w sprawie przywrócenia taryfy ciężkiego przemysłu pracowników 
Spółki Brackiej w Tarnowskich Górach 


i 7 Dnia 19 bm. od- 
była się w sali posiedzeń szpitala Spół- 
ki Brackiej w Katowicach porozumie- 


Chorzów. 


waweza konferencja przedstawicieli 
Związków Zawodowych w sprawie 
zniesienia dotychczasowej pragmatyki 
plac w Spółce Brackiej w Tarn. Gó- 
rach. Na konferencji tej, która miała 
bliżej ustalić kierunek działania zwią- 
zków, poza zapowiedzią zwołania no- 
wej konferencji, nie omawiano nic po- 
ważniejszego, a ograniczono się do za- 
ciekłych ataków pod adresem  Zjedn. 
Zaw. „Praca Polska". 

Swietnie spisał się p. poseł Wieczo- 
rek, prezes Pracowników Umysłowych 
Zjednoczenia Zawodowego Połskiego, 
który, siląc się na krasomówstwo, wy- 
głosił stek kalumnii na „Pracę Pol- 
ską“, w stylu odpowiadającym komu- 
nistom i Żydom. 

Pan poseł mówił (cytujemy dosło- 
wnie): „że z „Pracą Polską“ jako or- 
ganizacją antyżydowska i kapitalisty- 
czna”, Związki Zawadowe, zbudowane 
na zasadach demokratycznych wspól- 
nie przy jednym stole w czasie konfe- 
rencji zasiadać nie będa. Sprzeciwia 
się to założeniom ideologicznym (?) 
związków zawodowych, które w obręb 
swej działalności zawodowej nie mogą 
wpuszczać rasizmu jako szkodnika so- 
lidarności pracowniczej, Nadto „Pra- 
ca Polska“, głosił p. poseł, jako orga- 
nizacja powołana do życia kapitali- 
stów rozbija wspólny front pracowni- 
ków w walce o nowe zdobycze socjal- 
ne, 

Temu atakowi pana posła napra- 
wdę dziwić się należy. Zasady demo- 
kratyczne pana posła to chyba wspól- 
ny front pracowników polskich z Ży- 
dami i komunistami, którzy niejedno- 
krotnie już dali wyraz swej solidarno- 
ści dla zguhy tych zasad demokratycz- 
nych, których ZZP, tak zaciekle broni. 

Niewiadomo odkad to Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie zmieniło swój kie- 
runek ideologiczny przystosowując go 
do płaszczyzny marksistowskiej i z na- 
rodowym robotnikiem polskim nic 
wspólnego mieć nie chce, choć w obo- 
zie Zjednoczenia Narodowego figuruje 
jako główny deklarant na Śląsku. A 
czyżby może instrukcje „O. Z. N.*, któ- 
rych zaciekle trzyma się Z.Z.P. szły w 
kierunku złaczenia się z mniejszością 
międzynarodową w Polsce i zaprzecze- 
nia tym głównym zasadom jakie” na 
siebie przyjał O. Z. N. i na których o- 
piera się głównie Z, Z, P. 

Te właśnie nowe lawirujące dopie- 
ro gdzieś w obłokach założenia ideolo- 
giczne Zjedn. Zaw. Polskiego nasuwa- 
ją dużo niesmacznych przypuszczeń. 


Z życia „Pracy Polskiej* 
na Śląsku 


„Pracy Polskiej" 


Delegacja śląska z po- 

wiatu świetochłowickiecgo na kongresie 

Pracy Polskiej” w Warszawie (od lewej): 
bp. Nalepa, Gawroń i Gońszczyk, 


Najkapitalniejszym w tym wszy- 
stkim jest jednak to, że Zjedn. Zaw. 
Polskie przez usta pana posła Wie- 
czorka wypiera się swych kapitalisty- 
cznych manier i starą się zrzucić je na 
„Pracę Polską", która niejednokrotnie 
już dowiodła, że nie łączy ią nic wspól- 
nego z przemysłem „ale przeciwnie, in- 
teres narodowego pracownika polskie- 
go jest jej najwyższym celem i zada- 
niem. Odwrotnie do całej plejady 
sztucznych obrońców robotnika w bia- 
łych rękawiczkach „Praca Polska“ 
dowodzi swoim stanowiskiem, że in- 
teres robotnika nie leży w sile pewnej 
klasy społecznej. ale w całym motorze 
harmonijnego współżycia wszystkich 
stanów narodu dla produkcji narodo- 
wego dobrobytu. „Pracą Polska“ nie 
pyta przemysłowców, kiedy dla nich 
wygodnym jest strajk, czego dowód 
dał Związek Włókienników Z. Z. P. w 
Łodzi wraz z całą zgrają barbarzyń- 
skich dobroczyńców, 

Jasny kierunek „Pracy Polskiej” i 
niczem nie krępowana niezależność 
oraz zdecydowana podstawa w obro- 
nie słusznych postulatów pracowni- 
czych, wzbudzają postrach wśród tych, 
którzy chcąc uchylić się od za- 
rzutu zdrady, dokonanej na pracowni- 
kach Spółki Brackiej stekiem kalumii 
na konferencji ratują się od przyszle- 
go ciosu. 

Pan poseł i zydofil Wieczorek w 
dalszym swoim oświadczeniu między 
innymi powiedział, że dla tych 70 
członków jakich posiada w Spółce 
Brackiej szkoda tego trudu jaki nasu- 
wa się obecnie przy załatwieniu żą- 
dań pracowników Spółki i chętnie od- 
dałby ich innemu związkowi zawodo- 
wemu, który by Się tą sprawą zajął. 


To oświadczenie wybitnie charak- 
teryzuje wolę obrony pracowników 
przez posła Wieczorka, który najchęt- 
niej chciałby się uchylić od obowiązku 
stawania w ich obronie przed Zarzą- 
dem Spółki Brackiej i to ze względu 
na ugodowe stanowisko Z. Z. P. przy 
wprowadzaniu pragmatyki płac w 
Spółce Brackiej 1931 r. w życie, ażeby 
nie narazić się na ironię Zarządu Spół- 
ki, jednak w miejscu swoim nie chciał 
by widzieć tej „kanitalistycznej* „Pra- 
cy Polskiej", która zdradę Z. Z. P. r 
roku 1931 w Spółce Brackiej zaraz by 
napiętnowała, 

Pracownicy Spółki Brackiej najle- 
piej ocenią wysiłki Z. Z. P. w ich o- 
bronie i nie dopuszczą, by interesów 
ich bronili zdrajcy. To też sami zade- 
cudują o tym, kto ich praw bronić wi- 
nien. . 

Z ramienia 
konferencji udział 
Spółki Brackiej p 
rzowa. 

Z życia „Pracy Polskiej* 
na Śląsku 


„Pracy Polskiej“ w 
wział pracownik 
Kostrzewą z Cho- 


B=" 


Delezacja 
Polskiej” w Warszawie z red Zs 


na kongres „Prący 
czkiem 


z Bielska 


na zele 


Czeladnicy stolarsty 
w walce o swoje prawa 


Praca 16 godzin na dobę i pobieranie wysokich oplat 
za naukę muszą się skończyć! 


Aleksandrów, małe miasteczko, po- 
lożone 11 km od Łodzi, słynie prawie 
ba całą Polskę jako siedlisko stolarzy. 
Na ogólną liczbę 14.000 mieszkańców 
posiada miasto 60 zakładów stolar- 
skich, w których pracuje ogółem ponad 
stu czeladników i 130 terminatorów. 
Mistrzowie zatrudniający terminato- 
rów mogą łatwo konkurować z tymi, 
którzy zatrudniają czeladników, gdyż 
uczniowie rekrutujący się w przeważ- 
nej części ze wsi dopłacają jeszcze do 
swej nauki. 

Rolnik jest bardzo zadowolony, że 
dał syna do miasta, nie wiedząc o jego 
przyszłym losie. Majster jest tym bar- 
dziej zadowolony, że otrzymaną sumą 
pieniędzy poddźwignie irochę swój 
warsztat. Mistrz wziąwszy takiego ucz- 
nia pod swą opiekę, każe mu pracować 
tylko przez 16 godzin na dobę. Po od- 
byciu praktyki uczeń zostaje zwolnio- 
uy, a na jego miejsce majster przyj- 
muje nowego, który znowu męczy się 
i pracuje 16 godzin na dobę. Młody 
czeladnik po ukończeniu praktyki 
idzie z powrotem do ojca na wieś bez 
dyplomu  czeladniczego, o który już 
mistrzowie nie dbają. Czeladnik zaś, 
któremu ojciec pomaga, bo ma gospo- 
darkę, zakłada warsztat i konkuruje 
ze swym dawnym majstrem. 
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W 1936 r. wszyscy czeladnicy zjed- 


noczyli się w Zjednoczeniu Zawodo- 
wym „Praca Polska", przez co położyli 
kres wyzyskowi, jaki panował od nie- 
pamiętnych czasów, Zw. Zaw. „Praca 
Polska“ dążył początkowo do po- 
wstrzymania silnego napływu uczniów, 
których kształcili nie tylko mistrzo- 
wie, mający ku temu prawo, ale rów- 


rież poszczególni czeladnicy, którzy 
takiego prawa nie posiadają. 
Zjed. Zaw. „Praea Polska* zwró- 


cilo się do Izby Rzemieślniczej w Ło- 
dzi, przedstawiając ten anormalny stan 
na terenie Aleksandrowa i powołując 
się na odpowiednią ustawę i rozporzą- 
dzenie Prezydenta R. P., prosiła o in- 
terwencję. Izba jednak odpowiedziała, 
że jest bezsilna. Zwrócono się następ- 
nie do komisji, której zadaniem jest 
kontrola nad uczniami, ale również 
bezskutecznie. 

Ostatnio Związek Zaw. „Praca Pol- 
ska* wysłał delegację do starostwa, 
odzie obiecano przeprowadzenie po- 
rządku z korzyścią dla miejscowej 
czeladzi oraz rzemiosła. Niestety u- 
płynęło już parę miesięcy, a sprawa ta 
nie została załatwiona, Czas już naj- 
wyższy, aby odpowiednie czynniki za- 
jely się tą sprawą. 


Z życia organizacyjnego 


MIKOŁÓW 

Dnia 17 bm. w Mikołowie odbyło się 
zebranie konstytucyjne oddz. Metalowców 
„Pracy Polskiej”, 

Referat o konieczności organizowania 
się robotników w narodowej zawodówce 
„Pracy Polskiej” wygłosił kcl. Franiel. Po 
referacie, który się ogólnie zebranym 
podobał. o czym świadczyć mogła prze- 
szło godzinna dyskueja, cała załoga Fa- 
bryki Narzędzi Kutych oraz Stancowa- 
wanych zdeklarowała jednoglośne wstą 
pienie na członków „Pracy Polskiej". 

Oprócz oddziału Metalowców działa na 
terenie Mikołowa osobny odział Górni- 
ków „l”racy Polskiej , który rozwija się 


pomyslnie 


Z życia „Pracy Poiskiej“ 
na Śląsku 


„Pracy 


Ruchliwi zasłużeni działacze 
Polskiej” ze Śląska pp. Zaporowski 
i inż. Kunze. 

PIASECZNA 


W środę, 21 bm. odbyło się zehranie 
załogowe w fabryce „Ołów * w Piasecznej, 
na które w charakterze doradcy związko- 
wego zaproszono kol. Franiela z „Pracy 
Polskiej* Po załatwieniu kilku bolączek 
miejscowych, udzielono głosu kol. Franie- 
lowi, który w bardzo treściwym referacie 
zobrazował działalność „Pracy Polskiej" 
nawołując do organizowania się robotni- 
ków jedynie w narodowej zawodówce 
„Pracy Poleskiej“, która dla polskich ro- 
botników walczy o sprawiedliwy, nowy u- 
strój pracy. Po obszernej dyskusji cała 
zaloga fabryki „Ołów* postanowiła porzu- 
cić inne urganizacje zawodowe i gremial 
nie watąpiła do „Pracy Polskiej“, podpi- 
sując po zebraniu specjalne w iym celu 
wyzotowane oświadczenie. 


MYSŁOWICE 
Na zaproszenie radcy zakładowego w 
lecznicy Spółki Brackiej w Mysłowicach 
na zebranie załogowe przybył kol. Fra- 
niel, który po udzieleniu wyjaśnień w kil- 
ku sprawach spornych pracowników z za- 
rządem Sp .Br. w Tarn. Górach, wygłosił 
mocny w wyrazie referat n przyczynie roz- 
kladu w jedności pracowników i koniecz- 
ności zorganizowania. się wwzystkich pra- 
cowników w narodowej .Pracy Polskiej". 
Ta tylkp bowiem organizacja interesów 
pracowniczych broni z całym  poświęce* 
t niem. Po referacie i obszernej dyskusji na 
lemat obenego układu płatniczego Sp. 
Brackiej, wszyscy pracownicy lecznicy w 
Mysłowicach zdeklarowali się na człon- 
ków „Pracy Polskiej”. 
Zaznaczyć wypada, że hyło to trzecie 
w przeciągu jednego tygodnia zebranie 
załogowe, na którym całe załogi gremial- 
nią zapisały się na członków „Pracy Pol- 
ekiej 9 
Jak wynika z powyżezego, „Praca Pol- 
ska“ na Śląsku czyni ogromne postępy. 
Zrozumienie robotników dla narodowej 
organizacji wzrasta z dniem każdym. 
W najbliższych dniach odbędą się no- 
we dalsze zebrania przygolowawcze. 


ŚWIĘTOCHŁOWICE 

W niedzielę d. 18 bm w Świętochło- 
wicach odbyło się zebranie oddziału Gór- 
ników „Pracą Polska* Na zebraniu tym 
omówiano cały szereg bolączek na kopal- 
ni „Niemcy' i „Matylda“. 


Odpowiedzi Redakcji 


Ks. Wągrowski — Klonowa. Artykuł 
p. t „Czem Żydzi biją nas* otrzymaliśmy. 
Ze względu jednak na nawał materiału 
zamieszczony zostanie w „Orędowniku* 
dopiero za kilka dni. 

P. Antoni Morawski — Słupia. Listu 
otwartego do Pana Premiera ze względu 
na brak miejsca nie zamieścimy. Zechce 
nas Pan poinformować o wyniku swojej 
interwencji. 

Stowarzyszenie Młynarzy Wykwalifi- 
kowanych Rzeczpospolitej Polskiej w 
Warszawie. Otrzymaliśmy list bez za- 
łącznika. Prosimy o uzupełnienie. Zamie- 
ścimy. 

P. Józef Mika — Tarnów. Po opracowa- 


niu nadesłanych nam informacji — za- 
mieścimy. 
P. W. Ciechowski — Czeladź, Drugi 


list Pański nadszedł. lecz nie wynika z 
niego, o co Panu 'chodzi. Pierwszy list za- 
pewne wrócił. Prosimy o wyjaśnienie. 

P. M. Ostrawicka - Skotnicka. Materiał 
nadesłany do redakcji w swójm czasie 
wyzyskamy. 

P. K. Z. Niehetycki. Nie ze wszvstkimi 
uwagami Pana zgadzamy się. Intencje 
Pańskie szlachetne pozwolimy sóbie wy- 
powiedzieć przy najblizszej okazji w ar- 
tykule specjalnym, z powołaniem się na 
treść nadesłanego nam listu. 

P. Szalczyński Kazimierz — Łódź. W 
sprawie Pańskiej otrzyma Pan w naj- 
bliższych dniach odpowiedź listowną. 

P. Stanisław Hatkiewicz — Pabianice. 
Nowelę „Cisza przed burzą” jeszcze wy- 
zyskamy' i 

P. Jarema Jan — Tyrawa Wołoska. 
Sprawę skierowaliśmy do Związku Poł- 
skiego, który ją załatwi, 
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Poniedziałek: Anny, 
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Kalendarz słowiański 
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Niedziela Słońca: wschód 4,01 


zachód 19,55 
Długość dnia 15 godzin 54 minut 

Księżyca: wschód 20,17, zachód 6.20 
Faza: 2 dzień po pełni 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji I administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Duszkiewł 
czowa. Zgierska 37. Hartman 'Żyd), Brzeziń- 
ska 24. Rowińska, plac Wolności 4, Perelman 
(Żyd). Cegielniana 32. Danielecki, Piotrkowska 
121 Wójcicki. Naprórkowskiego 27 Kempf. Ka- 
rolewska 27. 


Telefony straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-90, pogotowia P C. K. 102-40. pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 
Teatr Letni — (ul. Piotrkowska 94) — „Mi- 
łość w kwadracie”. 


"KINA 


Corso — „Tylko raz kochała" i „Karolek w 


konkurach*. 
„Rok 2000*. 


Mimoza — 
Oświatowy - Słońce — Zaledwie wczoraj” i 


„„Oowboy-bohater*, 

Palace — „Sobowtór Jacka Mortimera“ i 
„Olotka Karola". 

Przedwiośnie — „Dzieci szcześcia” 

Rialto — „Dziewczę z Prateru*". 

Stylowy — „Dodek na froncie". 
KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT. W dniu 30 lipca o godz. 
19,36 w sali Stron. Nar. koia Radogoszcz 
(ul. Chrobrego 10) odbędzie się publiczne 
zebranie, na którym referaty na temat 
„Żyd wieczny r.wolucjonista" wygłoszą 
kol. kol. kpt. Leon Grzegorzak, Antoni 


Czernik i delegat zarządu głównego z 
Warszawy. Wstęp dla wszys'kich Polaków 
wolny. 


Wycieczka do Krakowa i Wieliczki. Ra- 
dogoskie Stow, Muzyczno - Śpiewacze — 
„Dźwięk*, mieszczące się przy ul. Zgier- 
skiej 126 urządzą w dniu 30 lipca br. wy- 
cieczkę do Krakowa i Wieliczki.  Bliż- 
szych informącyj zasięgnąć można w 80- 
kretarciacie (ul. Zgierska 126) codziennie 
w godz. od 20—21. 


Wyjaśnienie W związku z notatką w 
n-rze-1ół „„Orędównika” pt, „Prosi o po- 
mot“ na prośbę p. Wiśniewskiego zainte- 
resawanego w tej sprawie wyjaśniamy co 
następuje: 

Pan Ignacy Wiśniewski, zam. przy ul. 
Abramowskiego 13 nie jest schorowanym 
starcem jak to podano w notatce. lecz 
znajduje się jeszcze w pelni sił życiowych 
i mając żone i córkę nie potrzebuje się 
uciekać do ofiarności publicznej. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Kontrola przedsiębiorstw budowlanych. 
Na skutek interwencji związków zawodo- 
wych, które dowiodły, że umowa zbioro- 
wa w przemyśle budowianym — zawarta 
na. mocy orzeczenia komisji rozjemczej — 
nie jest honorowana i płace robotników 
są przez przedsiębiorców zniżane samo- 
wolnie, inspektorat pracy przez specjalne 
komisje wszczął kontrolę przedsięhiorstw 
handlowych, by ujawnić nadnżycia i u- 
karać winnych. 

Dalsza rozbudowa kolonii ZUS. Zakład 
Ubezpieczeń (dawniejszy ZUPU), jak nas 
informują zamierza. rozbudować kolonię 
swą, zbudówaną przy ul. Bednarskiej. Po- 
nieważ część wolnego terenu zajęta zo- 
stała pod park, specjalny delegat ZUS z 
Warszawy badał pobliskie rozporządza!- 
ne tereny budowlane. Jako najbardziej 
odpowiadający przyjęty został teren przy 
ul. Pabianickiej po cegielni Krauzego. Z 
innych źródeł informują nas, że ZUS roz- 
począł pertraktacje w sprawie dostawy 3 
milionów cegły z cegiclniami związkowy- 
mi i rokowania w kwestii dostawy mają 
być wkrótce sfinalizowane. Według pro- 
jektów wzniesione zostałyby przy ul. Pa- 
bianickiej w pobliżu istniejącej kolonii 
ZUS dalsze trzy bloki mieszkalne. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Stan zatrudnienia na robłach publicz- 
nych. Wojewódzkie Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej etan za- 
trudnienia na robotach publicznych w 
dniu 17. 7. 84 na terenie województwa 
łódzkiemo, a mianowicie: Oddział Pośred- 
nictwa Pracy w Łodzi 6.962, ekspozytura 
w Kaliszu 8280; w Pabianicach 2.209, w 
Piotrkowie 1,791. w Radomsku 976, w To- 
maszowie Maz. 1.559 razem: 16.777. 

Przeszło 50 tys. osób bez pracy. Woje- 
wódzkie Biuro Funduszu Pracy w Łodzi 
podaje poniżej ilość osób poszukujących 
pracy, zarejestrowanych do dnia 17. 7, 37. 
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na terenie województwa łódzkiego: Łódź, 
powiat łódzki i łęczycki 38.780, Kalisz po- 
wiat kaliski, koleki, koniński, turecki, 
wieluński 3.709, Pabianice, powiat łaski i 
Gierdzaki 3.906, Piotrków, powiat piotr 
kowski 1.897, Radomsko, powiat radom- 
szczańeki 1.003, Tomaszów, powiat brze- 
ziński 3.916, razem: 53.211, 

W porównaniu ze stanem na dzień 10. 
lipca 37 wykazuje zniejszenie o 291 osób. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Likwidacja strajku w fabryce kapelu- 
szy. W Łódzkiej Fabryce Kapeluszy (Tar- 
gowa 2) przed kilku dniami wybuchł 
strajk 50 robotnic na oddziale formiarni. 
Strajkujące zajęły mury domagając się 
podwyższenia głodowych płac. W rezul- 
tacie odbytej konferencji przeprowadzono 
rewizję taryfy i płace podwyższono prze- 
ciętnie do 20 proc. Wczoraj strajk został 
zlikwidowany. 


Strajk czeladników malarskich. Po 
nieudałych rokowaniach z cechem — jak 
donosiliśmy — czeladnicy malarscy pro- 


klamowali z dniem 23 bm. strajk ogólny. 
W dniu wczorajszym strajk rozszerzył się 
tak, że łącznie strajkuje około tysiąca cze- 
ladników malarskich. Rokowania na ra- 
zie nie zostały wznowione. 

Oryginalny strajk. Niezwykle oryginal- 
ny strajk okupacyjny wybuchł w firmie 
„Damara”* (Piotrkowska 108). Firma po- 
siada wyłączność na sprzedaż lodów w 
opakowaniu „Pingwin. Sprzedaż odby- 
wa się za pośrednictwem roznosicieli u- 
licznych. tudzież w kioskach i sklepach. 
Roznosiciełe otrzymali 12 procent prowi- 
zji, gdy tymczasem sklepom firma „Da- 
māra“ dawała 24 procent prowizji. Roz- 
nosieiele wobec tego zażądali od firmy 
podwyższenia prowizji do 20 procent, a 
gdy żądanie to nie zostało uwzględnione 
i na odbytej konferencji z „Damarą* nie 
uzyskano porozumienia, roznosiciele ogło- 
sili strajk i w liczbie około 50 okupują 
lokal firmowy. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Nieznaczna podwyżka. W wyniku ak- 
cji podjętej przez cech rzeźników, którzy 
dali znaczniejsze podniesienie cennika 
na mięso, z uwagi na modrożenie żywca, 
Starostwo Grodzkie wydało nowy cennik, 
który podwyższa ceny mięsa wieprzowego 
i słoniny o 10 groszy na kg gdy pozostałe 
ceny nie uległy zmianie. Cech nie zgodził 
się na cennik 1 wniósł memoriał do Urze- 
du Wojewódzkiego, natomiast poszczegól- 
ni rzeźnicy, korzystają choć z tej mini- 
malnej podwyżki cen. Mimo to masarze 
ograniczają się w uboju i daje się odczu- 
wać brak mięsa. 


JUDAICA 


Żydowski „inżynier“, Wieś Teofilów, po 
ostatńim pogromie Polaków przez rozwy- 
drzone żydostwo zamieszkałe tam w.mie- 
siącach letnich stała sie sławna. Wogóle 
Teofilów jest terenem hardzo podatnym 
dla eksploatacji żydostwa łódzkiego. Mia- 
nowicie do wsi tej zjawił się niejaki Ja- 
kub Białek, Żyd zam. w Łodzi, ul. Prze- 
jazd 50 w towarzystwie jakiegoś drugiego 
osobnika i obchodząc osiedla zamieszkałe 
przez Polaków, przedstawiał się za inży- 
niera, proponując im przeprowadzenie 
kabla elektrycznego i światła od szosy 
przez ulicę do mieszkań. Oczywiście tego 
rodzaju propozycja, a przy tym wyjątko- 
wo niskie ceny przeprowadzenia elektry- 
fikacji wsi, przypadły do gustu mieszkań- 
com, którzy na ten cel wyasygnowali spo- 
re zaliczki, spodziewając się rychłego roz- 
poczęcia robót. Tymczasem pomysłowy 
„inżynier“ po zainkasowaniu od szeregu 
włościan sporej kwoty i przyrzeczeniu, że 
w najbliższym terminie zjawi się z bry- 
gadą robotników, potrzebnych do rozpo- 
częcia robót — ulotnił się i więcej nie po- 
kazał Gdy minęło kilka tygodni, a „in- 
żynier* nie dawał o sobie znaku życia, 
wieśniacy zrozumieli, że padli ofiarą o- 
szusta, skicrowując sprawę do prokura- 
tora przy Sądzie Okręgowym w Łodzi. W 
najbliższym terminie przed Sądem Okrę- 
gowym odbędzie się powyższa sprawa, do 
której dojdzie wiele innych podobnych, 
bowiem pomysłowy Białek nie tylko na 
prowincji uprawiał swoje oszustwa, lecz 
również na terenie Łodzi. 

„Hindusi* z Nowomiejskiej, Ostatnio 
na terenie Łodzi występuje mnóstwo po- 
dejrzanych wróżbitów, przeważnie poda- 
jących się za Hindusów, a to z tej racji, 
że pochodząc z wybranej nacji, wolą u- 
chodzić za przedstawicieli bardziej egzo- 
tycznego i mniej znienawidzonego narodu. 
Przed niedawnym czasem został zdema- 
skowany jeden z takich żydowskich faki- 
rów, niejaki Jankiel Chlebnik, osobistość 
notowana zresztą wielokrotnie w kronice 
sądowej. Chlebnik zajmował się nietylko 
wróżeniem, ale 1 leczeniem. Policja wdro- 
żyła przeciwko niemu dochodzenie i w re- 
zultacie oszust skazany został na 2 lata 
więzienia. Przy tej okazji jednak wyszło 
na światło dzienne, że Chlebnik, a z nim 
inni podobni do niego oszuści, zarabiają 
znaczne sumy na naiwności ludzkiej. 
Chlebnik wysyłał do różnych osób listy 
z drukowanymi oświadczeniami, że za 
wynagrodzeniem 1 zł może wskazać nu- 
mer losu loteryjnego, na „który wygrać 
można kilka względnie nawet kilkadzie- 
siąt tysięcy złotych. Bezczelna ta propo- 
zycja była w wielu wypadkach przyjmo- 
wana, choćby z tej racji, że oszust żądał 


ata. Na pocziach i u listonosców 
oczta przyjmuje zamówienia tylko 
od opaską w 


czonyć 


„ wydawnictwa nie odpowiada za d 
numerów lud odszkodowania. 
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niewielkiej opłaty 1 zł. W ten sposób do KRONIKA PABIANIC, 


fakira Jankiela napływało dziennie po 40 
do 80 zł za wróżby. Wątpić nie należy, że 
z drugiej strony fakir żydowski, nie po- 
minął okazji, by zalecić losy z kolektury 
swego współwyznawcy, oczywiście za od- 
powiednią prowizją. Dodać w końcu nale- 
ży, że wobec niezgłaszania pretensyj wla- 
dze nie mogą występować przeciw kombi- 
natorom, jednak dziwić się należy, iż znaj- 
duje się taka masa naiwnych, dających 
się naciągać w tak bezczelny sposób. 


KRONIKA SADOWA 


Ładnie wywieźli. Zysio Kaufman z Łę- 
czycy, w dniu 11 czerwca rb. przywiózł 
do Łodzi na samochodzie transport owocu 
i część zamierzał złożyć na targowisku 
przy ul. Łagiewnickiej, część ząś zamó- 
wioną przesiać pod adresem klienta na 
ul. Zarzewską. Na ul. Łagiewnickiej zna- 
lazł się furman Luzer Szrajbman, oraz 
tragarz Hersz Jankielewicz, obaj znani 
złodzieje. Kaufman polecił im załadować 
towar wartości około 700 zł na wóz 
Szrajbmana, a następnie odwieźć za po- 
kwitowaniem pod wskazany adres i po- 
wrócić po odbiór zapłaty za przewóz. Po- 
nieważ nie zanotował sobie nazwisk, 
Szrajbman i Jankielewicz wspólnie towar 
odwieźli w inne miejsce i sprzedali, po- 
dzieliwszy sie pieniędzmi. Gdy Kaufman 
stwierdził kradzież, zawiadomił policję 1 
obu  złodziejaszków aresztowano. Sąd 
Grodzki skazał 42-letniego Luzcra Szrajb- 
mana i 27-letniego Hersza Jankielewicza 
każdego na połtora roku więzienia. 


KRONIKA SPORTOWA 
PIŁKA NOŻNA 


ŁKS zawar! onegdaj umowe ze znakomitą 
drażyną piłkarską Vienna z Wiednia na roze- 
granie w Łodzi w dnin 3 sierpnia towarzyskie- 
go spotkania, Umowa przewiduje przełożenie 
terminu spotkania o 1 dzień w razie niepogo- 
dy. Coprawda na termin ten łodzianie mieli 
zakontraktowaną slynną drużynę egipską. jed- 
nakże egzotyczni pilkarze zapowiedzieli póź- 
niejsze przybycie. W razie gdyby jednak egip- 
ncjanie przybyli w początkach sierpnia do 
Polski. spotkanie z Vienną odbyło by się 15 
sierpnia przyjechać ma również do Łodzi 
mistrz Węgier Hungaria. W każdym razie 
łodzianie starają sie w pierwszych dniach sier- 
pnia rozegrać spotkanie w Łodzi z jedną z 
tych trzech wymienionych drużyn. 


ZE SCENY 


„Miłość do kwadratu" 

Nowa premiera sympatycznego Teatru 
Letniego w Łodzi, to typowa francuska, 
nadająca się do przeszczepienia na wszeł- 
kie możliwe grunty komedia, która jednak 
nie może być żadną miarą zaliczona do 
kulturalnych rozrywek, Po przepięknej 
krotochwili „Żolnierz królowej Madaga- 
skaru* ujrzeliśmy diametralnie inną rzecz, 
która tylko jest bodaj że cieniem spektak- 
iu, dającego wszelkie możliwości humoru 
i karykatury. Treść „Milości w Kwadra- 
cie”, to dość ciekawie skomplikowana mi- 
lość starszego pana do młodej dziewczyny 
i siostrzeńca jego, dg matki tej dziewczy- 
ny. Cala akcja rozgrywa się na tle niepo- 
rozumień starszej generacji i właśnie ma 
zadecydować o skali humoru w sztuce. 
Tym czasem wypadło wręcz przeciwnie. 
Miast humoru, zespół wydobył wszystkie 
momenty wysoce pikante i zabarwił je 
jeszcze dość przeciętną pornografią. (Scena 
ukladania listy zaproszonych gościł. Re- 
Żysórowm sztukę znany na terenie nie tyl- 
ko Łodzi świetny Konsianty Tatarkiewicz, 
któremu, dziwić się odrobinę naieży, że 
właśnie „Miłość w kwadracie“ 
jako nową premierę. 

Na marginesie nowej premiery, należy 
podkreślić nowy ankces mlodej lecz wy- 
bitnie utalentowanej aktorki Jadwigi Go- 
sławskiej, która wstępnym bojem zdobyła 
sobie serca widowni. Ten cenny nabytek 
łódzkich teatrów miejskich, jest szczęśli” 
wym posunięciem dyrekcji, które publicz- 
ność łódzka przyjęła z zadowoleniem. (5) 


KRONIKA ŁASKU 
WOP aA 


Nareszcie żydowski dancing opieczęto- 
wany. Trzech Żydów b-cia Abram, Majer 
i Eljasz Taube, z Łodzi nie chcąc ciężko 
pracować wydzierżawili wspólnie na let- 
niskach w Kolumnie pod Łaskiem przy 
ul. Wieluńskiej 100 sezonowy „dancing”. 
Przed kilku dniami władze adminietra- 
cyjne stwierdziły na miejscu różnego ro- 
dzaju nieporządki jak ustawianie stolików 
dla gości ną piasku, gdzie unoei się kurz 
itp. Ponadto b-cia Taube zamiast zezwo” 
lenia na prowadzenie dancingu, posiada- 
li starej daty podanie, jako dowód, że 
zezwolenie znajduje się w urzędzie Sta- 
rostwa. Trzej kombinatorzy zostali ukara- 
ni w dniu 21 bm. przez starościński sąd 
w Łasku po 16 zł grzywny w zamian po 
3 dni aresztu, oraz z dniem 21 bm. został 
opieczętowany ich nielegalny dancing. 

Kradzieże. Dn, 19 bm. na szkodę Br. 
Jareckiej na letnisku w Szynkielowie pod 
Pabianicami okradziono różne pościele 
znacznej wartości. — Tego sumego dnia 
Łaszczyk Szczepan z Pabianic, zameldo- 
wał na posterunku o kradzieży na jego 
szkodę roweru, wartości około 75 zł. 
Dn, 20 bm. na szkodę Józefa Śniega w 
Podlesiu, gm. Wygiełzów,  akradziono 
większą ilość młóconego żyta. 


Centrala 264,57 35-24. 35-25; 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej 


Leśniewicz e, Poznania. 


wystawił, 


Poznań. św. Marcin 70, P. K, O. Posnań 200149. Telefony centrali: 40-72 14-76, 
po godz. 19 oraz w niedziele | święta: 40-72, 14-76. 33-07, 
Trells z Poznania. Za 
Lods! odpowiada Władyeław Maciąg, Łódź, Piotrkowska 91i, — Za 


oetarczenie pisma. a abomemci nie mają praws domagania sie niedostar- 


Adres redakcji I administracji „Orę« 
downika', ul. gen. Orlicz-Dreszera 5, te- 
leton 230. 


Rino Oświatowe — „Sztandar bande- 
ra*. 
Kino Luna — „Fedora*. 


Zamknięcie tkalni. Po zarządzonych 
ostatnich redukcjach w  mechańhicznej 
tkalni zarobkowej Weintrauba  Berysza, 
przy ul. Fabrycznej — tkalnia ta zostaje 
na czaa nieograniczony zamknięta, wsku- 
tek ezego duża ilość robotników zostanie 
pozbawiona pracy. 


Z odpustu w Górce-Pabianickiej, W 
czwartek, ub. parafia Górka-Pabianicka 
obchodziła swój doroczny odpust św. 
Marii Magdaleny. Dzięki sprzyjającej po- 
godzie w odpuście wzięło udział dużo wier“ 
nych z całej parafii. Ogólem przybyło na 
tę uroczystość siedmiu księży zamiejsco- 
wych, 


Rzeźnicy zamykają sklepy wskutek 
złej koniunktury, Ostatni wzrost cen bydła 
i świń oraz bardzo ograniczony dowóz 
tych zwierząt na targowicę spowodował 
że niejeden mniejszy sklep rzeźniczo-wę- 
dlinarski zamyka, się aż do czasu lepszej 
koniunktury. 

Nabiał drożeje. W związku z ostatnim 
wzrostem cen innych tłuszczów, daje się 
również zauważyć zwyżkę cen nabiału, 
która waha się od 10—15%. Wobec powyż- 
szego jak i wskutek odbywających się je- 
szcze żniw, dowóz tych artykułów na tar- 
gi jest bardzo ałaby. 


Ograniczenie dni pracy. Gdy z jednej 
strony mniejsze fabryczki i tkalnie unie- 
ruchamiają swoje warsztaty na czas nie- 
ograniczony. rzekomo z powodu braku 
pracy i remontów inne znów zakłady 
przemysłowe redukują liczbę dni pracy 
w tygodniu. Ostatnio w firmie Weinstein 
przy ul. Warszawskiej ograniczono licz- 
bę dni pracy do trzech dni w tygodniu. 


Pijak zaczepiał i bił przechodniów. 
Bukowski Henryk, zam. Cmentarna 8. w 
stanie pijanym zaczepiał i bił na ul. Zam- 
kowej przechodniów. Wyczyny jego doj- 
rzał stróż bezpieczeństwa, który zaopie- 
kował się awanturniczym pijakiem i u- 
lokował go w miejscowym areszcie. 


Niepoprawna szabesgojka popiera Ży. 
dów. Cala opinia polska poruszona jeet 
jeszcze do głębi beetialskim pobiciem 
przez Żydów w Teofilowie kilku Polaków 
którzy odnieśli z rąk żydowskich ciężkie 
rany. Ostatni ten wypadek powinien na- 
reszcie otworzyć oczy wszystkim żydofi- 
lom. hy nareszcie przestrzegać zaczęli ha- 
sło „Swój do swego". Niestety jednak jed- 
na z żydofilek p. Michalina Knop, zam. 
przy ul. Karnyszewskiej, kupuje jeszcze 
w sklepie Żyda przy ul. Zamkowej 20, ma- 
jąc niedaleko sklepy chrześcijańskiej. — 
Wetyd! 


KRONIKA ZGIERZA 


Pożary. W czwartek, dn. 22 bm. w go- 
dzinach wieczornych w fabryce Zakładów 
Przemysłu Chemicznego „Boruta“ w Zgie- 
rzu w jednym z oddziałów wyrobów che- 
micznych powstał gwaliowny pożar któ- 
ry zagrażał poważnie całej fabryce. Pożar 
został stłumiony w zarodku przez straż 
pożarną „Boruty“, Tegoż samego dnia w 
godz. rannych pa posesji przy ul. Pias- 
kowej zapaliła się stojąca większa beczka 
smoły, której ogień ogarniał już stojące 
blisko budynki gospodarcze. Na szczęście 
iednak zebrani na placu betoniarni miej- 
skiej robotnicy sezonowi ogień ugasili. 


Kary na żydowskich straganiarzy, W 
środę, dn. 21 bm. przez miejscowe władze 
policyjne w czasie odbywającego się jar- 
marku miesięcznego zostały spisane pro- 
tokuły następującym handlarzom żydow- 
skim: Żydówce Fajdze Honzer, zam. w 
Łodzi ul. Franciszkańską 38, spisano dwa 
protokuły, ieden za uprawianie handlu bez 
świądectwa przemysłowego, a drugi za 
posługiwanie się oszukanym  półmetrem 
który zakwestionowano. Żydowi TLejbie 
Grzybowskiemu zam. w Łodzi ul. Pie- 
przowa 7 — 9, zu uprawianie handlu bez 
świadectwa przemysłowego. Aronowi El- 
ke zam. w Żodzi ul. Ciesielska 20, spisa- 
nó protokół za zatrzymywanie furmanck 
na ulicach w celu skupu artykułów rol- 
nych. Za podobne wyczyny spisano pro- 
tokół Żydowi Zelikowi Domankiewiczowi, 
zam. w Zgierzu, ul Piątkowska 11 i Moj- 
żeszowi Bornsztajnowi zam. w Zgjerzu, 
ul. Parzęczewska 2. Następnie został spi- 
gany odpowiedni protokół Żydowi Doman- 
kiewiczowi, zam. w Łodzi ul. Pieprzowa 
7, za znęcanie się nad chorym ko- 
niem upadającym z wycieńczenia. Konia 
oddano pod opiekę Zarządowi: Miejskiemu 
w Zgierzu aż do wyleczenia. 


RDZA ZA Z RZ > 


Kunui tylko u rodaka — 
buduj Polskę dla Polaka ! 


wiadomości i artykuły z m. 
ogłoszenia | rekl.my: Antoni 


UWAGI 


Stanisława W alasiewiczówna, „najszybsza 
kobieta świata”, rozniosła szeroko slawę 
sportu polskiego. W ostatniej olimpiadzie 
pozwoliła sobie wprawdzie wydrzeć złoty 
medal, ale niemniej należy do czołowych 
i najbardziej głośnych .sprinterek* świata. 

$ ; 

, Walasiewiczówna zamieszkuje stale w 
Ameryce, gdzie sławę latwo się zamienia na 
dolary. Wszak prawda, że ze sławy trudno 
jest żyć. a widowiska sportowe są na drugiej 
półkuli bardzo popularne i popłatne. Wia- 
domo jednak, że kto ciągnie korzyści finan: 
sowe ze sportu przestaje być amatorem i zo- 
staje zawodowcem. A to eliminuje go 
ze świata „czystego“ sportu i uniemożliwia 
udzial w olimpiadach itp. 

Zawodowstwo jest rodzajem dyskwalifi- 
kacji moralnej sportowca. 

+% 


Pisano już w prasie polskiej, że sport 
zawodowy pociągał naszą czołową lekkoatlet- 
kę, szczególnie z uwagi na brak opieki nad 
nią ze strony powołanych do tego w kraju 
szynników. Odebrano jej, czy też wstrzy- 
mano stypendium na studia. „Dyshonor* 
zawodostwa musiał jednak napełniać gwia- 
zdę sportu odrazą, dotychczas bowiem nale- 
ży do szeregów amatorskich i przebywa 
obecnie w Polsce biorąc udzial w zuwodach. 

Ale czy nie ma pośredniego wyjścia.z sy- 
tuacji? Czyż nie można być „amatorką* 
i zarabiać pieniądze dzięki swym szybkim 
nóżkom? 

* 


Nie ma ponoć położenia bez wyjścia. 
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Znalazło się też podobno i tu... w stylu 
iście amerykańskim. 

Oto prasa amerykańska donosi, że w Cin- 
cinatii Walasiewiczówna brała udział w pu- 
blicznym wyścigu z... psem. 

W gazetach tamtejszych 
o tym: 

„W podniecającym finiszu Stella Walsh, 
była gwiazda olimpijska, przed oczyma wiel- 
kich tłumów pokonała szybkiego charta, Ca- 
ster Boya.“ 

Nie odbyło się to w tak prosty sposób. 
„Przeciwnik“ dał Walasiewiczównie na 
przestrzeni 300 yardów „handicap“ 150 yar- 
dów. Pokonany zaś został tylko z trudem 
a jedną „ad ta A ce 


tak pisano 


Było to „widowisko”, a nie zawody spor- 
towe i Walasiewiczówna nie walczyła ze 
„sportowym przeciwnikiem. Amatorskich 
przywilejów nasza sława sportowa nie stra- 
cila. Dzienniki niemieckie pisząc o tym wy- 
rażają przypuszczenie, że Walasiewiczówna 
otrzymała sowitą zapłatę, a pies dostal spe- 
cjalną porcję kiełbasy. 

X 

Mówi się czasem. że ktoś zeszedł na 
psy... Tak też traktuje „psi“ występ Wa- 
lasiewiczówny prasa niemiecka. E 

Trudno tu rzucać gromami na Walasie- 
wiczównę, w amerykańskich wychowaną sto- 
sunkach. Trzeba by znać okoliczności spra- 
wy. Ale — jeżeli to wszystko jest prawdą — 
czy nie „pod psem* pracują ci, którzy kie- 
rują sportem polskim, że takie amerykań- 
skie szopki są w ogóle możliwe? 


km i abonujcie 
„Jłustrację Poiską*! 


— ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 26 lipca 1937 — 


Sfrona 154 


SPORT 


Polska — Włochy 3:0. W sobotę w dru- 
gim dniu międzypaństwowego spotkania 
w Warszawie Hebda wygrał z Palmierim 
czwartego seta i tym samym grę stosun- 
kiem 6:1, 4:6, 7:5, 6:3. Para polska Spy- 
chała i Warmiński pokonali parę Palmie- 
ri i Romanoni, zaś druga gra podwójna 
Hebda i Tłoczyński — Bossi i Quintavalle 
przerwana została przy stanie 7:5, 5:7, 
11:9 


Dziś w niedzielę w Łodzi 

Niedziela dzisiejsza nie jest zbyt obfita w 
imprezy sportowe, jednakże nie jest pozbawiona 
zupelnie zawodów, któreby nie wzbudzily więk- 
szego zainteresowania w lódzkim światku spor- 
towym. Oczywiście na pierwszy plan wysuwa 
się spotkanie piłkarskie mistrza Łodzi Union- 
Turingu z mistrzem Pomorza Gryfem, Spotka- 
nie to jest oczekiwane o tyle z zainteresowa- 
nem, że ewentualna porażka łodzian wyelimi- 
nuje ich zupełnie z dalszych rozgrywek o wej- 
ście do ligi. Jak się dowiadujemy łodzianie za- 
mierzają zmienić nieco linię ataku. który w 
spotkaniu ub. niedzieli z Polonią wykazal fatal- 
ną niedyspozycję, Czy to w rezultacie przynie- 
sie jakiś sukces — nie wiadomo. 

Początek spotkania 17.30 na stadionie LKS. 

Drugie nie mniej ważne spotkanie odbędzie 
się w Zgierzu, gdzie reprezentacja tego miasta 
spotka się z reprezentacją Pabianic. Będzie to 
pierwsze tego rodzaju spotkanie pilkarskie na 
terenie okregu lódzkeigo. Faworytem jest bez- 
przecznie zespól Pabianic składający się z za- 
wodników A-klasowych, czego nie posiada 
Zgierz. Znana jest za to ambicja  zgierzan. 
Spotkanie odbędzie się na stadionie miejskim 
o godz, 11.30 

Trzecia nie mniej interesująca impreza 
sportowa to wielki wyścig ezosowy na dystan- 
eie 1% km. o puchar przechodni ufundowany 
przez ŁTK. z okazji 50-lecia istnienia towa- 
rzystwą. W wyścigu tym weźmie udział elita 
szosowców lokalnych, którzy będą mieli groź- 


-1 


nych rywali w zespolach 


klubów _ warszaw- 
skich. Start o godz, 9 na szosie w Krzywiu, 

Ponadto na wszystkich pozostałych bois- 
kach Łodzi i prowineji odbywać się bedą koñ- 
cowe spotkania piłkarskie o mistrzostwo klasy 
C i juniorów okręgu łódzkiego. 


Pięściarstwo 


Czesawski znany pięściarz łódzkiego IKP. 
w wadze piórkowej w tych dniach zlożył egza- 
miny maturalne z wyńikem dodatnim i w przy” 
szłym sezonie będzie występował w barwach 
swego klubu już pod własnym nazwiskiem. któ- 
re brzmi Sikorski. Jak się dowiadujemy kierow- 
nictwo sekcji pieściarskiej IKF postanowiło w 
bież. sezonie nie brać udzialu w drużynowych 
mistrzostwach okregu, na znak protestu niega- 
łatwieniem pomyślnego sprawy ub. mistrzostw 
drużynowych Polski. w których tak bardzo Po- 
rkzywdzono IKP. 

Nie znaczy to jednak. aby pięściarze IKP, 
chcieli wypoczywać w nadchodzącym sezonie. 
Już obecnie bowiem eą przeprowadzane per- 
traktacje z najsilniejszymi zespołami kraju i 
zagranicy w celu rozegrania calego szeregu 
spotkań w Łodzi. 


Strzelanie 


W Łodzi zakończono ezawody strzeleckie © 
drużynowe mistrzostwo Policyjnych Klubów 
Sportowych. Finał rozegrany pomiędzy druży= 
nam; kaliskiego PKS i łódzkiego PKS przy- 
niósł w rezultacie zwycięstwo kaliszanom. któ- 
rzy w konkurencji kbks, 3 zdobyli 2,040 p. przed 
Łodzią 1914 p. W konkurencji Pw, 1 zwyciężyli 
również policjanci kaliscy zdobywając 709 p. 
przed Łodzią 678 p, 

W klasyfikacji ogólnej Kalisz zdobył 2.749 pu 
Łódź 2.602 p. Wynik ten jest nowym rekordem 
zespołowym PKRS-ów województwa łódzkiego 
w obu konkurencjach .Indywidualnie w strze- 
laniu finałowym wyróżnili się st. post. Jaros 
(PKS — Łódź) uzyskując 173 p. (na 200 możli- 
wych) w konkurencji Pwl, oraz st; post, Ba- 
siński z Kalisza w konkurencji Kbk 38, który 
uzyskał 467 pkt. (na 600 możliwych). 

W zawodach mistrzowskich brało udział 15 
zespołów województwa lódzkiego w ogólnej licz- 
bie ponad 70 zawodników. 


Dla skłepów rabaty. 


F 


Zapisy nowo-wstępujących słnchaczów, 


równoznaczne, 
Informaesj telefonicznie udzielają: 


w 


(EEC -świetne. choć tanie A 


Najelegantszy lokal ŁODZI 
Najwykwintniejsza kuchnia 
Najprzedniejsze napoje 


PODWIECZORKI MUZYCZNE 


RESTAURACJA 


„EB © MA” 


ulica PIOTRKOWSKA 150—152 


PRZYSZŁOŚĆ DWĄ WIDZI. Najslynniejezy 
jasnowidz psycho-grafolog. uznary przez Zwią- 
zek Międzynarodowy Metapsychików Mistrz 
Wiedzy Tajemnej WOMQOUTH vbdarzony fe- 
nomenalnym Jarem jasnowidzenia w transie 
medialnym. Powie Ci czy, masz i kiedy 
szczęście w grze loteryjnej. oraz wybierze we- 
dług obliczenia daty urodzenia Twej planety. 
zupełnie bezplatnie szczęśliwy numer losu. któ- 
ry pod gwarancją musi być' wygrany. Nieza- 
możny'm. jednak mającym ezczęście w grze lo- 
teryjnej wylożę ze swoich pieniędzy 10 zł na 
los, aby przekonać o prawdziwości wygranej. 
Dowodem tego są w moim posiadaniu setki li- 
stów podziękowań od osób. które na 
wygraly po 10).000, 50.000 


miłości pożądanej osoby. Nie zwleka; 


ryzykując a skorzystasz wiele. Podać czytelnie im | 
zalącz 1— zł znaczkami pocztowymi na koszty 
Bez załączenia znaczków odpowiedź nie nastąpi, 
ZZ Lenartowicza 116. 


datę urodzenia, 
pocztowo kanc. 


Adres: Jasnov idz WOMOUTH. 


n 46 141/ 


— — 


PARAMENTA - SZTANDARY 
POLECA 


WIELKOPOLSKI ZAKŁAD 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH 


K.KĘDZIERSKA 


POZNAN. UL. SKARBOWA 3 


nieczna. 


Potrzebny od 1. 9. ewentl. 1. 10. br. 


dzielny ekspedjent 


do większego składu bławatów. Zgłoszenia pisemne, 
z dołącz. odpisu świadectw, fotografii oraz podanie 
wysokości pensji proszę skierować do Eksped. Ku- 


riera Poznańskiego pod ng 46352, 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych, 
ui 


3 KLASOWA ROEDURACYJNA SZKÓŁA pla DROGISTOW 


Stowarz. Właścicieli Składów Aptecznych Woj. Łódzkiego, 
Łódź, ul. Cegielniana €3. 

którzy chca 7, ) 

przyjmowane są w kancelarii Szkoły do dnia 16 września br. w poniedziałki, wlorki i środy 

od zodz. T do 8 wiecz Od kandydatów wymagane jest świadettwo 6 kl, gimrazjnm liU 


Dyr Inż. W. Dzieniakowski, !el 20-10. godz. 3—4 po pol. 
„ „Prez. Rady Szk. St, Romanowski, tel, 1548-41, godz, 85—11 przed pol, 
Rończący Szkolę otwyymują uprawnienia pafistwawe. 


wskazane przezemnie losy 
. 20.000 i 10.000 zł. Na żądanie przepo- 
wiadam przeszłość i przyszłość — opracowuję horoskopy i analizy 
zrafologiczne, Rady i wskazówki, dając możność zdóbycia trwalej 
pisz jeszcze dziś nic nie 


Dla Aptekarza 


korzystna lokata kapitału 
przez kupno apteki. 
Dcbra egzystencja. 
sza miejscowość, 
apteka. Sprzedaż wskutek 
zaszłych okoliczności 
Łask 
uprąsza się pod dg 23737 
do Kuriera Poznańskiego. 


tel. 157 - 60 


Dla sklepów rabaty, 


% 


pracować w zawodzie drogisrowsk.m. 


ri 47 058 


DYR. INŻ. W, DZIENIAKOWSKI. 
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odnowieniu lokalu 
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Dziś, 25 bm. o godz. 19-tej nastąpi otwarcie po gruntownym 


„BAR UDZIAŁOWY“ 


Łódź, Piotrkowska 92, telefon 167-40 


Zawiadamiając o powyższym, uprzejmie zapraszamy naszych 
Szanownych Bywalców i polecamy się ich dalszym łaskawym wzlędom. 


! ER-JURKOWSKI-POZNAŃ 
<- DABROWSKIEG079:TEL7880. 


dg 23 665 


Właściciel tkalni jedwabniczej 


(zarobkowej) pierwszorzędny fachowiec, 


wyrabiający wszelkie tkaniny 


wchodzące w zakres jedwabnietwa (naturalny i sztuczny) poszukuje 


kupca z kapitałem jako wspólnika 
celem prowadzenia fabrykacji tkanin jedwabnych na własny rachunek. 


Oferty: 


m 47 040 


Oredownik, Łódź, pod „5 S.“ 


Doborowa orkiestra 
Przy restauracji 


CIENISIY OGRÓD 


Zarząd H. TOMASZEWSKI 


MEBLE 


iii odświeża i przerabia na no- 
z% woczesne Zakład Stolarski 
zi B. OLBINSKI, Łódź, Piotr- 
zm kowska 112, w podwórzu. 
Bil Na składzie meble w komple- 
RE htac 1 pojedyńcze sztuki po 


acench przystępnych, n 46633 


RESZTKI 


na ubrania męskie, płaszcze, 

letnie. komplety i suknie dam- 

skie oraz na mundyrk: poleca 
tanio w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, ul. Nawrot 13 
wejście z bramy. n 4400 


2 po PZYSZAGLNA 
POJU SŁODOWEGO 


SPOSOBEM DOMOWYM | 


+ 


Lepszy i wydajniejszy! 


i Pijcię rodzimą kawę 
„SIEW'* 
z. n n 4635 
K tl | 
: CE 


Strona 15 — ORĘDOWNIK. poniedziałek. dnia 26 lipca 1937 — Numer 169 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


W. CZIiDEL 


Łódź, Piotrkowska 286, Tel. 260 -53. 


CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE' wiaśc. A. SZWAJDLER 


ZDUŃSKA WOLA — wieś JANISZEWICE. Skrytka poest. 54, 


Lecznica 
dla zwierząt 


M . WET. 
ag i WYRABIA: Surówki, (Metkale) zwykłe i bielone, prze- Poleca w dużym wyborze: WEŁNY na płaszcze, ko- 
Ji W | if ścieradłowe, pościelowe w kraty, oksfordy kieszeniowe stjumy i suknie, JEDWABIE gładkie i wzorzyste, 
. IT] 0 0 i na bluzy robocze. a 44006 towary białe: pościelowe, bieliźniane t stołowe, Firanki 
ŁÓDŹ odpasowane i na metry, Tiule wszystkie szerokości 
r ul, Kopernika 22 i koronki siatkowe na story i kapy. BIELIZA damska 


i męską, pończochy, rękawiczki, skarpetki, kołdry 
watowane i gobelinowe, Wszystko w dobrym gatunku, 
ceny jaknajniższe. n 43 908 


Telefon 172-07 Główna Księgarnia Wojskowa Oddział Nr. 4 na 
Oddział wewnętrzny i chirurg województwo łódzkie i kieleckie poszukuje 


NE z I ; 
Szczepienie psów I koni. Strzy- kilka pan i panow 
Ponto 002 deski żenie psów i koni, kąpiele dla Ae- PRT A 
psów. Kucie koni,nitowanie ko- || do idia Prana, ZOSIA listowne M ebl e Chceszmieć 
szpundowane i heblowane pyt. Przyjęcia w przychodnij| ^ 47224 z ORCHBIEM wóch fotografii E Š 
srasah od 8—1 I od 3—6.  n47044|| ST. WAYSS, Pabianice, Trębacka 30, m. 1. > Tę Ez wJ, godne obuwie? 
komplety i pojedyńcze poleca|to zamów do swojej nogi formą 


listwy podłogowe, wyłogi, 
listwy profilowe poręcze È i każdy szewc ci zrobi wygodne 
, "| Przystąpiono do parcelacji fol po przystępnych cenach bity. Wytwórnia WaiDOWASYCH 


belki, kantówkę, szalówkę k . . . . 7 1 
ng cz ir fest | JL Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję| j, Cypryński, Łódź, Kiliń- fasonów form 1 prawideł szew 


kd 


i nieobrzynane po cenach e Tai zegary, zegarki i platery skiego 229, 0 4641|ksloszy, botó iir. F-ma „swits 
konkurencyjnyce poleca (pod sin) gm.  Wiakstna, l cz rA = "| Łódź, Kilińskiego 126 tel, 204-588. 
. Wielkość parcel od 2 ha, Cena poieca Mierniczy przysięgły Firma Ohrześcijańska nm 46 626 


2.300 za ha, Doskonale laki 


Leon Zurowski 8 rzeką Ner. Ziemia dobra. 


Bliskość Łodzi, Są to warunki 
skład drzewa i obróbka, kupna niewątpliwie korzystne, 
Informacji udziela się: Miern. 


w. AA AŃSK E Ser giusz Spaski Niklowanie i Srebrzenie 


DUZY WYBÓR. CENY NISKIE przeniósł swe biura złocenie, chromowanie i wsze 


i ski p kie roboty wchodzące w zakres 
Poznań, Raczyńskich 5/8 | przys, S, Spaski, Łódź, Andrzeja na ul. Andrzeja T |salwanizacji wykonuje solidnie, 
2 pod gwarancją i po tenach 


przy pl. Bernardyńskim. 7 m, 7, tel, 244-511, W Bronisinie tel. 244-51. Folh ET D 


Telefon nr. 10-87. |Grtemiy. Dzis gern F nbr yki waty, wutaliny || kołder watowyć Przyjmuje zamówienia na: „CHROMOWNIA* i 


AC mi niż BM T 4 Pal parcelacje rolne, budowlane, Has Pirs Egwika 158 i 
plany do hipotex, rozgrani-|pop. of. parter w podw. d 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE! Waldemar STETK A Joa Go hinien po eanais pirwankaop, riy 
Wazao omat alat  SEnoidy Prot. || Łódź, ul. Zakątna 86, Tel. 214-95. P.K.O. 603-326 ||działy rodzinne itp. n47 Di|bura i W. Górski. n 44 812 


Dżami. założyciel „Poradnia Życia" w Berlinie n 415 84R 

i Dreźnie. twórca dzieł astrologicznych. © łe [amuua OSTATNIA NOWOŚCI 
wedle obliczeń kabalistycznych i wizji medial- : 

j Anutomat 6-cio mm., wyrzu- 


nej wygrana nastąpi. prześle każdemu zga- = Wytwórnię Sł z Ayia: ZY U Mz 
wózków uząca le strzelający do celu meta- 


szającemu się zupełnie darmo los. Jasnowidz 
lowymi kulkami. zapewria bezpie- 


Prof. Dito! gaia AN akg że 
przepowiednie Zdobedziesz klucz. w którym 
orworzrėz sobie wrota do szczęścia i dobro- pio ke potrzebna, umiejąca czysto sprzą- czeństwa okobass w domn, po 
ytu. Tajemnica loteri tkwi w Twoim imie- A S i 6 „|dróży. Huk ogłuszający. Cena z 
niu, Podaj imie. date urodzenia. kilka włosów dzików dziecie- tać $ dobrze gotować Tylko pra- |5,95, 2 szt, zł 11.50. Avtomat S-io 
dla pi oms fotografie. o ile posiadasz cych, oraz wszeł |cowite I uczciwe, mogą liczyć na RAJA a 18,—. Setka = jek 
Š a powiem ©* kiedy ile i czy wogóle wygrasz | p j akresie. laai i Flobert 3,05, w/g. rys. 35— zł, 
Przepowiednie, wskazówki. horoskopy, życiowe. miłosre. kradzieże. Ka raperację, w. SXM zazrowiE przyjęcie. Zgłoszenia skladąć do Szczoteczkę do lufy bezpłatnie. Wysyłamy bez 
RAKODONO skarby. odnalezienie zaginionych osób. stanowią tajem- B. MICHALAK administr, „Orędownika”, Łódź parnienia policyjnego God r 6 
nice Twego szczęścia, Nadeślij jeden złoty na porto. Rezplatnych i In. | wym na listowne zamówienie, Adres: P. F. Br, 
horoskopów nie wysylam. Poradnia Życia Jasnowidza Prof. LODZ, al: jii kraje = ide w R por „RZL sły „Stabil“, Warszawa, Leszno 60-47 O, W. 
Dżami, Kraków, Wielopole 3, ng 46 8967 n 46 627 żąca n 46 651 'T 21 192 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 


dekas alowo 10 arasy. 5 liczb — jedną ełowo OGŁOSZENIA DROBNE PR 21 wawa. 


i m. ża = każde stanowi 1 ałowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszemia w dni powszednie przyjmuje 


azenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowyoch. teczne przyjmuje się do godz. 9,45 
Hotel 5 000 Spólnika Wdówka Przystojna ` 
1. DOMY - PARCELE miasto powiatowe. rynku., 18.000|m* dobrej ziemi pod budowę w|z 4.000 do tandla zbożem  oraz|inteligentna, właśc. kamienicy |szatynka, zdolna, dobry, charak- 
lub zamiana dòm Poznaniu, go-|Junikowie natychmiast sprzedam.|kina dźwiękowego poszukuje. —| Poznań. gotówką wyjdzie za mąż.jter. wyprawą, cośkolwiek gotórye 


Zarobek miesięczny 250 — 500 zł.| Zgłoszenia znaczkiem Wita, Po-|ki. pozna pana na stanowisku, — 
Zgloszenia Kraków. Orędownik,|znań, Done oga * — 15, Oferty Orędownik, Poznań 


m 
siedmiopokojowe, 8 mórz. 9 kim pod „Zbyt ng 41 zd 11 785 


41 193 
OG: EOZNANIA, EZTIE, „ OPEME| aea 300 7 
Kurier Poznański zde 12 254/5 Domek reflektantów na kupno domów. 33  LETNISKA w a Urzędnik 
menn * nowy, ogród póltoramorgowy:|gospodarstw i parcel poszukuję. i UZDRCWISKA zaciszu Poznania teskni za M€-|gnspodarczy Średnie wykształcee 
Dom kiosk Żabikowie 6000, wpłata Oferty Oredonnik PZA żem szlachetnym. stanowisku|nja, blondyn, wysokiego wzrostu, 


u przyległościami. cztery mieszka-| 3000.  Piwiński, Poznań, Kla- zd 11 057 c blondynka. 25. niebiedną. Oferty |intaligentny, posiada 8000 tys. zio- 
nia urzednicze, ogród, miasto po-|sztorna 2, śniadalnia. zd 12 304 z Letnikom 3 Oredownik. Poznań zd 12610 tych, poszukuje panny do lat 32, 
E E E:S e a Kamienica oddam na sierpieñ dwa pokoje 


wiatu wolsztyjńiskiego korzystnie postadniącej gotówke lub gospo- 
sprzedam. Oferty i aa Mi- Domek piętrowa narożnikowa 18 ubika-jkuçhnia- Ogród. las, wada. Zglo- Wdowa darstwo rolne, cel bo Per Arr 
szenia Agentūra Oredownika i 


chalski, Nowy Tomyśl, Dworeo-|r u WT okójlcji, 2 składyaniasteczku: rynka, inteligentna, bezdzietna, 45, real-|Zzłoszenia Orędownik, Poznań 
WA. ng 47 201 Aron 3,500. rr HA A tanio 16000—  Otrehba Jarocin.|Obrzycko. n 47 ność, mieszkanie, wyjdzie zamąż zd 11 047 

Plac Nowomiejski 6a. tel, 19-01. | Kilińskiego 2. zl 957 niezależnego, usytuowanego, tych- 

Willka zil 12 234 poz CZE _ ai TÓW R RGG] 


Letnisko że zalet do 50, Oferty Orędow- Trzydziestoletni 
Mosina, 3 pokoje kuchnia, chlew Parcele <opiystnij byc . 6kolica|nik. Poznań zd 12 55% e Sete ia? 
ogród 4500 wpłata ugoda dla Domek Osiedle Warszawskie w różnych korzystnie nabycia zaraz, okolicaj 5: PAM LN ooo |ślusarz. stalej posadzie, niebiedny 
Puszczykówko pokój kuchnia, 0- 


5 y Kórnik las, jezioro. Miejscowość 5 lubi ab A : 
emeryta sprzeda. Kleiber. Mo- wielkościach korzystnie sprzeda|l)achowa, kolo toru. poczta Gąd- Zwolenniczkę e ke E E WE 
sina. gd 12 884 | gród 4.000. Adamski, Poznań, PL właściciel. Zeloszenia Orędownik.|ki, Bartkowiacy. 

Nowomiejski fa. tel 19-01. 


Poznań zd 11 300 zd 11984|prawdy, szczerości — miła, roz-i(jredownik, Poznań p.20/806 
Domek zd i2 28 R: OSOBISTE Fa 
UO iz W M > TO 


sądną. niezależną. życiowo pa- 
ważną, której zależy na bratniej 
dwa pokoje, kuchnia. ogród — 5i 
sprzedam, Osiedle Warszawskie. 


spodarstwo dopłatą 15.000, „I'a-|Oferty Oredownik. Poznań 
średnictwo'”', KODA, Focha 15, zd 11 117 
z 5 


duszy. pragnie poznać , 35-letni - Kawaler 
samotnik. Cel matrymonialny, —|52, niebrzydki, rzemieślnik, 3 mā- 
Łaskawe zyloszenia do Orędowni-|iatku, dobrym stanowisku zapo- 


Dom . 
nowy. masywny. 2 morgi bura- 


Oferty Orędownik., Poznań 3 pokoje kuclinia, chlew, 7 mórg|czanej drenowanej przy Jaroci- Sprzedaż 
zd 12 384 przy Mosinie ogrodnika 6.000,— |nie tanio 3300:—. Otreba. Jaro- ? ka. Poznań zd 12 572 zna pannę dobrych zalet, Cel 
p "A Bida PZA AA + . 1 . - p” IQ: |posezonową 20%: rabatu na try-| — <m 3 z 
kiego 2. z 528 |koty kapielowe, tenisówki, skar- matrymonialny. zad Sarena 


sprzeda Władysław Kleiber, Mo:|cin_ Kilińs 


Dom sina, zd 12 336 nik. Poznań p 2089 


Mechanik 


etki, pończoch do kolan. m < 

ietrowy. per rynku. dwa skla- Dom Piwa“. Poznań, Focha 60, osada państwowa pozna nieza- 
y, 14 ubikacyj, wolny od podat-|> Willka piatrowy oficyną mieście, powia- N 46 584 kaj mieszkaniem lub interesem, Amerykanin 
ków państwowych od zaraz, ce-|Mosina przy dworcu 8 pokojejtowym. z powodu starości korzy- 0 EEC — Zaloszenia |stąrszy poszukuje żony panny 
na 15 tys, wplaty 10 tys, Ofer-|kuchnia, ogród bez dlugu 6,200|stnie sprzedam, Owczarzak, — 6. OŻENKI Oredownik, Poznań zd 12400 wdówki, gotówka lub majątek o 
ty Orędównik Poznań n 47 218 wolny stempel. Kleiber, Mosina.| Września. Fabryczna 39. wd 15.000. zł. Oferty Orędownik, Po- 
czeki "= ZEE i WOCZEEJE | za 12 387 n 47 130 b owa znań zd 11 039 i 

Mieczarnia "RAR = Dom Kawaler samome CE będą mieszka- 

Proc "sł ETR a ryk enie ś i „|nie. gotówka szuka meža stano- 

parowa. bez konkurencji, ząbudo ome lat 28, wykszałcenie średnie (ma-| Viku. Gel matrymonialny. Oler- Kawaler 


tura) posiada 5.000 zł! w 


wania gospodarskie, 6 mórw 0-|mały, pokój kuchnia, 3'/: morgi| Poznaniu. 6 ubikacyj, w stanie | 7 
chomości. zapozna inteligentna 


} nały, inteligentny, i i 
grodu. 150 drzew 10.000. „Pośred-|ziemi, sprzedam, cena podług u-|3urowym korzystnie sprzedam. — itelizentny, rzutki kupiec, lat 34 


wzrosfu średniego, dzierżawca 


ty Orędownik. Poznań zð 12 404 


nictwo”. Poznań, Focha 15. wody, Lulinek. poczta Pamiątko-| Oferty Oredownik. Poznań moralną pannę do lat 21, za wy- pścińca sal i e 
zd 12 457 wo. Starosta. zd 12 030 zd 11 35 robienie stosownej posady ewent. Kupiec . ntem. umeblowanie. w Pyra 
— posiada sklep lub nieruchomość |kawaler, lat 29, wlasnym intere-|qel owocem, poślubi solidną osób- 

Ogród Nowy Dom „ |dochodową w celu matrymonial-|sem. pozna panne mniejszą x6-|kę, natychmiastowa gotówka 5—7 

pôd budowę 300 m? 55 fronti dom sprzedam. przedmieście Po-|Masywny czteroubikacyjny. świa-|nym. Oferty Orędawnik, Łódź —| tów ką, cel matrymonialny. Gdy-|tysięcy potrzebna, spłata siostry, 


tlem elektrycznym. chlewy, 2f» atura". n 47046] nia, arowiejska 42. R. Nowa-|powiekszenie interesu, — Oferty 


St 
ki, 


| A vi gej. |anania 14 ubikacyj bardzo tanio. A „cułew r ; 
a al "NENA Gl: zotówkę, powód rodzinny. Oferty|morzi ogrodu, Poznania. 5.500. — hnik kows n 48 282 |Orędownik, Poznań zd 11 620 
wackiego 13, n47204|Oredownik. Poznań zd 12 184 Bartkowiak. Dopiewo, Poznań, — Techn IE R o olw 
pa: m a Bok m A E a 5 Znaczek. zd 11 139 przystojny 4 pro yade pat niia t Panna Kawaler 
Dom om a E stwowym, oficer straży poślubi|intelig, lat 26, gotówka 45 000, Frzedzióstcw N > 
riade " n es irt- ae om panią inteligentna, zamożną od|wyjdzie zamąż. Zgłoszenia znacz-|?9 trzydziestce, wysoki. przystoje 
nowy 2 pokoje kuchnia. ogród orea e A a 3.800: © 3 ubikacyj, masywny. chlewy.|25.000,— Oferty prosze skladać|kiem Wita, Poznań  Dahrow. | Ye ¥upiec, rzemieślnik.  6.000,— 
be długu. 3: przy dworcu FE os O A Ao ; > s lEódé 1, Poste-restante, Technik” | ski SOWIE 7,5% gotówki, szuka panny lub wdow 
da, Władyeław Kleiber, M sprzeda Baraniak, Mosina. Ry-|stainia. rzeźnia — 10 . wpłaty „ Poste-resta Ą skiego 10 15. zd 12 527 Bosiad aj + 
ra pojęta kielce nek 10. g zd 11852|5 Woźniak, Steszew Kosic- n 47 041 jw opha > w gospodarstwo walne Gal aty 
Ua mma | = | kjBgO 13 n 47 197 nn salns py > 
Parcela Dom Kawaler inteljg., Jat fe Rz Aiii momar kid TT sE 
rój 83 nowy. 2 pokoje kuchnia, Mosinie Sprzedam „  |lat 26, wysoki niebrzydki, ka: | wyjdzie zamaąż. Zgloszenią znacz- ; — 
TAUTALA ECA Kaa bot morza ogrodu, chlewy. pod da-|nieruchomość miejską. nadająca |tolik, na stałej posadzie, ma|kiem Wita. Poznań, Dąbrowskie- S 
drzewiona. blisko śródmieście bu-|chówke 8.500, — Baraniak, Mo-|sie na każde przedsiębiorstwo, — 2500 zł poślub do tych.| 59 10 — 5. zd 12 528 tarszy 
ta wolqosto iea i Sron 53: |sina, Rynek, zd 1185i|cena według ugody. — Gustaw|2900 zł poślubi pannę do tych-| 2 IT kawaler, na stanowisku poszuku- 
JRR Po: ne AAEE o erT h m LO Aa S zd 11S58jże lat z gotówką od 5000 zł. Sierota je znajomości celem ożenku go- 
zoan: Er 4 Dom A ——— | Oferty „Orędownik, Łódź pod |intelig. panna. gotówki 15000, |Orwdawigk. Poometwo,, Oferty 
Domek z piekarnią i 10 mórg dobrej o- Dom „5000 wyjdzie. samat. Zaioszenie fanace | TOWN KE OZNAŃ ZY 4 


à masywny, ogrodem. 15 pokoi — 
OBO. PIK Az € pinoa choroby, do sprzedania. miastoļmiasto powiatowe sprzedam ta- 
a lotka Pada EAZ |31 tysiaca mieszkańców.  Zzgło- |nio. „Okazją dla emerytów. Zgło- 
MA. Majewska, TE o. Jiuga L(.|szenia do Oredownika. Poznań szenia Orędownik, Poznań 

UE LU zd 10.236 zd 12 14 


Dom Dom 


nowy, pod dachówka, 8 nbikacje,|z dobrze zaprowadzonym  skła- 


grodowej ziemi tanio z powodu kiem Wita, Poznań, Dabrowskie- Urzędnik 


go 10 — 15. zd 12 529 
p kak 


„ Kawaler 
lat 45, inwalida wojenny posia- 
dający domek Poznaniu  poszu- 
kuje żony, Joka pożądana. — Ą i 
Oferty Orędownik, Poznań domu, poślubi zaraz posiadająca 
zd 12 130 conajmnej 5.000. Oferty Oredow: 
S nik, Poznań zd 12 486 Kawaler 


kolejowy lat 58, wdowiec z dziec- 


Kierownik kiem poszukuje żony æ cośkol- 
szkoły, lat 28, wysoki, właściciel nik, CA Groty Orędow: 


Betoniarnia 
własna żwirownia, materiały bu- 


blisko stacji Luboń, 5.000. Wran-iqam bławatów. galanterii „|dowlane. dom mieszkalny, zabu- -- ; 

kowski, Żabikowo — Poznań. Ko- lem. "Madrowakię Gzarnków, Ml, dowania_ pod Poznaniem. Nadaje Kawaler Znud kopóć lat 40. poślubi pannę — 

ściuszki 6, zd 12 564 poznańska, zd 10 47f|się dla fachowca budowlanego — lat 43. inwalida wojenny, bez no- : zona wdowę, cośkolwiek gotówką dla 

S Zk R I c | korzystnie sprzeda Dom zleceń,|gi poszukuje żony z gotówką. — |samotnością, wdowa, 57 lat, włą-|lnteresu. Oferty Orędownik, Po- 
Dom Parcelę Poznań, Pocztowa 15. Oferty Orędownik, Poznań wa mieszkanie, szuka mąża do 40 ¿nań zd 12 128 

Poznaniu sześcioubikacyjny. tylny [pod budowę 10 km. ód Poznania, | 798 17 1954 RIN zał Poznań zd Mi SĄ 

dwuubikacyjny. pralnia. morga lis mórz. nadającej ogrodnictwo, Kol j ee ZAMEK NA Wdowiec 

ogrodu, cena 8500, Wojtkowski.|przy szosie. — Adres Orędownik. Parcele olejarz Panna lat 16. posiada dom w Poznania 


) 
p 47-letni wdowiec. wlasciciel domu poszukuje żony, gotówka pożąd 
h s ; e Zi g aga- 
poślubi sympatyczną, samotną —ļ|lat 26, posiadającą 80 morgowe|na. Oferty C mik 
s 000| gospodarstwo, szuka mężą go- Z Oredownik, Poznań 


tówką 5000— spłacenia rodziny. 
Oferty Orędownik. Poznań 

Sad 12 KG Blondynka 
R 


Palacza. Promienista sprzeda — 
Rozmiarek, Poznań, Górczyńska 1 
34. zd 120p2|zdecydowaną — posiadającą 5. 

gotówki, Oferty Orędownik, Po- 


Kamienica 2 piętrowa j|znań zd 12137 


oznań. Kwiatowa 5 — oznań zd 11 899 


zd 12 541 
Wi „Dom 
illkę 5 nbikacyj. elektryczność, ogród, 


sprzedam w Poznaniu. ul. Pasie-|Mfnsina 4,500. wprost od właści” 


ka 27 (Winogrady), Poznań. cenn ciela, Adres Oredownik, Poznań |centrum Ostrowa. dwa składy, o- ` yE í 

nog 2). USEN ą à E „Qs » składy, vysoka, 39, sszkani Ę 
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lub później. według ugody, — 


Be: 'zględnie wydzierżawię. — 
erty 


1 dy 1 

sierpień. Łaskawe oferty Cichor- 

rędownik, Poznań 6 570 
zd 12018 


ska, Buk (WIkp.. Nei 


paaa tenler z 
poszukuje posady. Kdwarc do- 
rek, Poznań 10, ul. Kempa M 


3 p konkurencji 40 miesięcznie, obje- í ę 9 zdg 11 635 f 
zaa Ea pa Teki 117 cie 2900, wydziera Kios Onie. aiara aminsinicza, chrapagija 
dom dla lokatorów, zabudowania Torby szkolne |VVraczanej 29,000, wplaty 12.000. |zno, Lecha 4, n46854|na buty angielskie — poszukuje - Na majątku 
masywne. ogród, 8 morgi ziemi, ordy o 10 buraczanej 25.000 wpłaty 14.000 pracy na wyjazd. Grabowski Ka-|panienka, znająca książkowość, 


sprzedam korzystnie lub zamienię 
na dzierżawę większego _ gospo- 
darstwa. Zgłoszenia rędownik, 
Poznań zd 11 864 
pI Bodka 


artykuły rymarskie, Í . Nowomiej- 
siodła, biczyska, fil- SDA, Poznań, Pl. N zd 12 SiT 
ce najkorzystniej — 
własna pracownia 
Hurt i detal. 


gospodarstwo podwórzowe,  pisą- 
nie maszyną. przyjmie posadę ņa- 
raz lub później. Oferty Kurier 

Posady Poznański zdę 11 239 
pielęgniarza masażysty do star- TI 


zd 11 


Rzeźnictwo ,  |zimierz. Tuchola, ul, Zielona 6. 
$ 


Okazyjne 


kupna i dzierżawy gospodarstw, 


160 folwarków poleca sądowy rzeczo- szego pana Poznaniu lub stróża Rolnik 
mórg pszenno- ź ytniej Wielkopol- Tomsza znawces rolny Jakusz, Poznań. = . Skład s poszuknje, dobre referencje, Zgło* |noszukuje posady gospodarza, — 
sce prima żabudowania sprzedam Poznań, Woźna 18.| Pocztowa 15 — 2. zd 12 299jz mieszkaniem 2 pokoje z kuch-|szenia Agentura Zaniemyśl. włódarza, woźnego, inkasenta — 
nb wydzierźnwie. — Zgłoszenia nz 46 459/60 rze a wydzierżawienia, Pawiak. n 47 166 wojażera. Kaucja bankowa. — 
Orędownik, Poznań zd 10 777 76 Mosina, Rynek 8. n 47 203 Oferty Kurier Poznański 
Nosa] a_a L—«—_AŚLL ————— | ~-  ĆŻŁŻŁŁ...L 


xdowaniem, źniwem = Absolwentka zdg 9716 
A Ed en Poznaniu 126 Szkoły Hlandlowej prakteka kolo- E 
wplata 15,000, ącz-|przy Poznaniu dla ogrodnika 12|nialce poszukuję posady biurowej kspedientka 
lkie Garbary |tysięcy — 85 przy Poznaniu 8.000.|lub ekspedientki utrzymaniem. — branży, kolonialno = gelikatezó wej 
zd 12 493|Adamski, Poznań, Plac Nowo-|Oferty Grześkowiakówna, poczta|przyjmie posadę. Oferty Kurier 
miejski 6. adg 12 227/8|Mochy. zd 11 748|Poznański zdg 12 132 


Szofer „....__ Panienka 
ślusarz. kawaler. szuka posady.|inteligentna poszukuje posady da 
—|Wymagąania skromne, faskawe|pomocy lekarza Inb dzieci, miej 

zgłoszenia Kurier Poznański scowość obojętna, Zgłoszenia Ku- 
- zdę 12051-2 rier Poznański zdg 12 06" 


zd 11 868 


Garnitur ) 
ry 60 ral dalsi stanie 

sprzedam. ae P: s tki, = a. z powódn choroby właści. | rzya j 
Damasławek. mw W__.uwiec. i sprzedain. Oferty Orędow-| Gniezno, św. Wawrzyńca 20, 
zu 11 UFU nik, Poznań N 46504 n 46358 -> 


Gospodarstwo 
25 mórz z zabudowaniem, maęzy: 
heria. inwentarz żywy. blisko Po- 


Puszki 


do kawy luksusowe pojemności 10 
kg. zaraz sprzedam. Owocarnia, 
zno, ul. nę Ra 6. 
T [i 


Strona 18 


Ekspedientka Poszukuję 


z branży skórzanej, biżuterii i za- samodzielnego, wykwalifikowane- 
awek, pos je podobnej posa-|go cholewkarzn, któryby prowa- 
gr od pierwszego lub później. —|dził samodzielnie pracownie. 
głoszenia Kurier Poznański Kgzystencja zapewniona, 
zdz 12 061 Kutno, plac 


ino 
Wojtkowiak, 
Nauczycielka 
francuski, ruemiecki obydwa z do- 
brą konwersacja, muzyką. w 
letnia praktyka. doskonałe refe- 
reńcje poszukuje posady. Oferty 
Kurier bozrański zde 10 585 


( kie ado- 
pierackiego 5. 
n Ai 0 


n 


Stolarz 
pomocnik potrzebny. 


c Łódź. _Ża- 
bieniec, Makowa 21. 


n 47049 


Przedstawicielom 
podróżującym branży budowlanej 
opałowej dam zaraz dobry dodat- 
kowy artyku. H. Schmelling 
S-ka, Gniezno. n 46345 


Potrzebni 
gosposia i dziewczyna. Restaura- 
cja Dworcowa. Jarocin. 
n 46 981 


Kucharz 
kawaler, lat 28, poszukuje posady 
najcliętnircj we dworze, Świadec- 
twa dobre, Wymagania skramne. 
Łaskawe oferty Kurier Pozn. 
ng 41 175 


Urzędnik gospodarczy 
kawaler po trzydziestce, szkoła 
rolnicza,  kjlkuletnia raktyką, 
znajomość prowadzenia ksiąg go 
spodarczych, sumienny i energicz- 
ny, dobre świadectwa i referen- 
GE. poszukuje posndy od zaraz. 
Wynagrodzenie: dobre traktowa- 
nie. łaskawe zgłoszenia Kurier 
Poznański zde 11 639 


Narodowiec-knpiec 


w średnim wieku. znajdujący sie 


"OGÓLNOPOLSKIE . 


Poniedziałek, 26 lipca. 


Ww bardzo krytycznym Poożónini 6,15 andycje poranne: 11,57 sy- 
kasent. magazynek waŚny znał czasu; 12,03 dziennik polu- 
ub inną. chociaż za mniejszym |yniowY: 12.16 walczmy z choro- 


bami zakaźnymi pogadanka 
dla gospodyń wiejskich: 
muzyka płyty: 12,40 od 
sztalu do warsztatu: Pols 
kliniarze — ze Lwowa, 15,4 
Uomości gospodarcze: 16,00 ji 
się oswaja dzikie zwierzęta 
pogadanka dla FIAS starszy 
15 z mego ogródka — pi 
Młynarz wykonaniu Heleny Zhoi 
żonaty, lat 30, dobry, fachowiec,| Ruszków: j: 16,45 mistrz wszel- 
0 lat praktyki szuka posady| kich tajemnic — Paracelsus — fe- 
nadiniynarza we większym mły-| |jeton — z Poznania: 17.00 koncert 
nie. na życzenie może złożyć kau-| rozrywkowy w wykonaniu małej 
cję, M. Orlikowski, Kruszwica; orkiestry P, R.: 17,50 grusz 
Rybacka 30, zdg 11 183| pozańdanka (z 


Jej POWI: 
melodie z amerykański: 
Elew gospodarczy rewiowych — plyty: 18,50 poza- 
syn rolnika I'/: roku praktyki —|danka astnalna; 19,00 audycja 
poszukuje dalszej praktyki za|strzelecka* 19,40 o znaczeniu piy- 
skromnym wynagrodzeniem. Mie- 

sSiąc próbny, bezpłatnie. Zzłosze- 


wania uli YJ pax pogadanka 
Ą p sportowa: 19,50 wiadomości spor- 
nia Kurier Pozn. zdg 11 422 zł 
Sekcja 


wynagrodzeniem. Zgłoszenia Ku- 
rier_Pozn. zde 10 558 


Szofer 

5 lat praktyki. dobry kierowca, 
szuka posady. Oferty Kurier Po- 
znański zdz 11 083 


towe; 21,00 wiązanka mnlodii 
berta Stolza (z Poznania). Wy 
nawcy: orkiestra 


rozglośni po- 


Pośrednictwa _ Pracy „Bratniej| znańskiej pod dyr. Ferdynamla 
Pomocy* SŚSUP. Poznań, Aleje| Kowslika, j Panda Krzyżanow- 


ska-Żakowska — sopran Felicja 
Kurowiagkówna — msonran, Me- 
ski i żeński kwartet wokalny, Ju- 
liusz Rroglewski — gwizd. Juli- 
usz. Bieukowski — tenor, Witold 
Szpinger = - kupletr; 21,45 powieść 
mówiona: „Wakacje pani Wan- 
dy": 22,00 rocital fortópianóowy 
Stanislawa Niedzielskicgo (z To- 


Marsz. Pilsudskiego 7, telefon 
39-46 poleca na okres wakacyj 
letnich studentów i absolwentów 
Uniwersytetu Poznańskiego jako 
wykwalifikowanych ji doświad. 
czonych korepetytorów do wszy- 
stkich przedmiotów nauczanych 
w szkołach średnich. 
zde 11 405 


Młynarz 
samodzielny. kilka lat praktyki 
kierownika, sumienny, rzetelny, 


rania); 22,35 Georges Bizet: frag- 
menty ze suity: 


„Piekne dziew- 
czę z Perth" — płyty, a) prelu- 
dium; b) sorenady. ©) marsz; 22,50 


pilny pan w A PA EOS ostatnie wiańhomości dziennika 
we zgłoszenia Zdziabek, Milosław | wieczornego, przegląd prasy. 
pow. Września. zdg 11 042 


Wtorek, 27 lipca. 


6,15 andlycje poranne; 11.57 sy- 
12.03 


Urzędnik 
gospodarczy, kawaler, lat 30. 13 
lat praktyki rolniezo-hodowianej, 


gnał czasu; dziennik po- 


zamiłowany rolnik. b, dobre świa-| łulniowy: 12.15 skrzynką rol a: 
dectwa i polecenia poszukuje po-|12.26 deti orkiestra B. B. ©. pad 
sady na wiekszym majątku od|dyr. Waliona O'Donnella — ply- 
1. 8, Jub. później. Łaskawe zgło-|ty: 15.45 wiadomości gospodareze: 
szenia Kurier Poznański 16.00 zagadka geograficzna — nite 
zdg 11 661 dycja dla dzieci starszych (z Wil 
z. na); 16.20 Piotr jkowski: 
Do kwartet smyczkowy Is-moll op. 
egzaminów mrzygotowuje szybko|30; 16.60 straszny bór — felieton 
i sprawnie, ratuje zagrożone pro-|(z Wilna): 17.05 koncert orkiestry 
mocję, skuteczna pomoc w nance| wileńskiej pod dyr. Władysława 
udzieli wykwalifikowany korepe- Szczepańskiego; 17.50 aktunlna 
tytor. Załoszenią; Sekcja Pośred-| pogadanka tury : „00 
nictwa Pracy .Bratniej Pomocy" przegląd aktualn f 7 
SSSUP.. Poznań, Al. Maārszalka | zospodnrezych; 18.15 wak 1 
Piłsudskiego 7. tolofon 39-46. ki Jana Straussa — plyty: 
zdg 11 406 pozańlanka KLEEN 19.00 
wasia“ z kożuszkiem” — s z 
„ Bufetowa Wilhelma Rasorła (ze Lwowa); 
przystojna, z praktyk 19.15 recital śpiewaczy Sławy Or- 
pracowita. szuka p Ą lowskiej-Czerwińskiej. S. Nadzry= 
nia. wynagrodzenie, Miejscowość | zowski — akompaniament: 19.50 
obojetna. Oferty prassa do Ku-| wiadomości sportowe. 2000 kon- 
riera Pozn, zde 11 761 cert rozrywkowy w wyk. malej 
2 orkiestry P; R. z udz podwój- 
Czeladnik nego kwartetu wokalnego P. R. 
cukierniczy szuka posady. TInfor-| Janiny Godlewskicj — piosenki 
macje „Wiolkopolanin”, Fracko-|oraz Witcldn Stepniewskiegn — 
wiak, Jarząbkowo. ng 41131] piosonki i refreny: cześć I — Na 
R "Z swojską nute, cześć 
Doświadczony I o 
A kartoniarz A a. i 
szuka od zardz zajęcia, chciaż-| nowyjona: Wakacje pani Wam 
Dy Worn SAS (ean gio y par 22.00 utwory skrzypcowe Kamila 


Saint-Saens'a — płyty 0 ostat- 
nie wiadomości dziennika wieczor- 
nego, przegląd prasy i komunikat 
meteorologiczny. 


KRAJOWE 


Poniedzialek, 26 lipca. 


Warszawa II — 13,00 trzej 
słynni wirtuozi w repertuarze 
karueralnym — płyty: 14,00 parę 
informacyj: 14,06 koncert rozryw- 
kowy — płyty: 15,00 pogadanka 
aktualna; 1510 życie kulturalne 
stolicy: 15,16 koncert solistów. 
Wykonawcy: Vera Nenmark — 
fortepian Michał Olchowy 
śpiew. St. Gawdziński — akom- 
paniament: 22,00 wiadcmości spor- 

2 a, lekka — ply- 
00 ,, rwida do Lieber- 
ta czyli o poezji ironicznej* — 
szkic literacki; 23,15 muzyka ta- 
neczną — płyty. 


Toruń — 12.15 pogadanka dla 
gospodyń wiejskich: 12.25 muzy- 
<a — plyty z Warszawy; 13.00 
koncert rozrywkowy płyty; 
15,00 pieśniarze Paryża — plyty; 
1540 wiadomości z Pomorza: 18,00 
pozadanka aktualna: 1810 z 
utworów Józefa Haydna — pły- 
ty: 18,45 wiadomości sportowe z 


. Poznań, Klasztor- 

zdg 10 930 
r Maszynistka 
jezyk polski i niemiecki szuka po- 
sady. Oferty Kurier Poznański 
zdg 11519 


Btenografka 


korespondentka 
polsko - niemiecka, siła  rutyno- 
wana z la świadectwami oraz 
referencjami poszukuje od 1-go 
sierpnia odpowiedniej posady, — 
Zgłoszenia Kurier_ Poznański 


zdz 9 752 


Ekspedientka 


branży piekarskicj szuka posady 

od pierwszeza dobrymi świadec- 

twami. Oferty Kurier Poznański 
zdz 11 662 


Szwajcar 
samodzielny poszukuje posady od 
1, 8. u wiekszego zospodarza lub 
na mniejszy majątek _ Zgłoszenia 
Mieczysław Janasik. Plewiska 48, 
poczta Komorniki. zdg 11 533 


"ZFEISPETETSTYPT "WTZ NTZE 
Kosz 
= Fas N 


J, Szumlańs 
na 4, m. 7. 


ty 


— A a 
zę 


Rysownik- di R AŻ ze sui- 
$ y „Piękne dziewcze z Perth“ — 
propagandzista płyty z Warszawy; 23,00 tańczy- 


do dorywczej pracy potrzebny, 
Oferty „Oredawnik* Łódź, pod 
„Propaganda.” 


my — plyta za płytą, 


Lwów 12,15 Adam: „Gdy- 
bym był królem“ — uwertura — 


Ogłoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie 


;|ski — solo fortep. 


1-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groezy, 


— ORĘDOWNIK, poniedzłałek, Anla 26 Tipca t937 — © Numer T89 


d Z, h ka aj 

sprzedawczyni do sklepu spożyw- 

tzego, wiek od szesnastego, skro- Bud Kościoła 

mne wymagania. Może być za- det AK Lot A gorus 
j 7 $ ik —|ków zeman, he *n- 

Łódź „sklepowa 7 m dfoBi|ny le-30 zl. Znaczek. na odpo- 


Brylski, Za- 
zdg 12 207 


> Ekspedientka 
fachowa do samodzielnego pro- 
wadzenia składu cukrów. tylko 
)ierryszorzędna siła potrzebną z 
kaucję. Oferty Kurier Pozn. 
zdę 12 050 


wiedż. Zzloszenia: 
Czelad il wiercie, Widok 9. 
krawiecki na duże sztuki potrzeb- 
ny od zaraz. A. Pilarczyk, Jaro- 
cin, Marsz. Piłsudskiego 1. 

n 47 189 


K 
Kamieniarza 
fachowca do wyrobu nazrobków 
betonowych i kamień, poszukuję 
zaraz, Zgłoszenia Kumer Pozn, 
ne 47 196 


Biurowy 


mos: 
Kra 


pisaniem maszynie, steno-|ka 
pierwszorzednymi 


rb, 


„Polonią do Piramid — felieton:| ty: 15.43 wiadomości giełdowe: 


22,35 „Chwila Puccini'ego** — pły-| Stefan Witas — plyty 18.45 wia- 


obeznany administracją nierncho-|trzech dzielnych, sumiennych, tyl- 
chrześcijan T 
świn-|celem oddania składnicy fabryki 


a, gwarancja potrzebna 5000 
zlotych, do objęcia l-go sierpnia 
Śpieszne zgłoszenia pisemne 
Orędownik. Poznań zd 11 746 


Gospos 


Fryzjerka dectwami. zabezpieczeniem kau-|sukna, na województwo Radom- 
potrzebna zaraz z utrzymaniem |cyjnem potrzebny. Oferty poda-|skie, Kieleckie, 
na stałe, Zgloszema Rruszwisa,lniem warunków Karier Pozn, pe 
Rynek 18, fryzjer . zil 11 863 zdg 12 024 


Maszynista 


do prowadzenia motoru 


15,10 muzyka lekka z plyt; 18,39|18.15 „Filip Styrkala. zażarty 1 
skrzynka techniczna; 18,45 pielkarz* — onowiadanie; 18,30 Srasarzy, i 
wiadomości sportowe  lokalne;| piosenki sentymentalne Spiewajl71e8€l. który przy 


rach już pracował, do miasta w 


Mulatka 


IDEALNY OLEJEK 3 
DO OPALANIA. p 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
za aakY, odr. ik PRONARI NA Re- 


»dstawicieli,|del, Piotrków Tryb., Krakowska 
przedstawicieli, 5 iotrków y ud 12 208 


38, 


Poleskie, Stała 


Garncarskich 
dwóch czeladników od zaraz. Naj- 
chętniej z prowincji. Wł. Bigos, 
Swarzędz, ul. Poznańska 6. 

zd 12 046 


Pomocnik 


ia 


da wamotnej osoby potrzebna z|frypierski | fryzjerka potrzebni 
doda: Pona sd KOCIE Orę- SWE DAKA dobre Mr Sza- 
plyty: 12,25 legenda muzyczna zļpłyty » Warszawy: 13.00 koncerti. - z Z motuły, Rynek 19. n 4 312 
plyt: 13,55 muzyka lekka z płyt;|życzeń:; 13,16 orkiestra Roberta arz 
14,56 giełda cą T zj UA ROARDE CE pap re AW ATM potrzebny zaraz, Mlyn Plewiska Potrzebna = 
taneczne — plyty; A wow-| Adam Wysocki — płyty; . ; i ~ 4 interè: turszi anna 
skie wiadomości bieżące: 18,00) Albart Sandler — skrzypce — ply- pod_ Poznaniem. adg IBM da interesu starsza p 


wdowa jako wspólniczka gotów= 

ka 1000 zl. .„Kupiee*. Strzelno, 

pow. Mogilno. Poste restante. 
zd 12313 


Kilka 


takich moto- 


; śni : zi ras 34 ?oznańskim. Ży ra i odpisy 
ty: fantazje z oper Puccini'ego:| lomości sportowe; 22,00 utwory Poznańskim. Życiorys i 0 EP 
23.00 „Z albumu spêakera"; 24,00| skrzypcowe Kamila Szint-Saens'a świadectw E ZW Pozn, CESA Paca wii 
koncert w wykonani. orkiestry| — płyty z Warszawy. £ - nie, Orlowo-Morskie, Myelowie- 
Tadeusza Seredyńskiego, Maria ka 30 5 U" 
Lewieka — sopran i Czesław Hal- x - 


Katowice — 6.00 sygnal czasu; 
6.03 Emil Vacher — harmonista 
ze swą orkiestrą — płyty; 12.15 
wiadomości bieżące; 12,20 życie 


wieci 
zyki salonowej w wy 
ka Webera 
twórczości Cezarą Francka 
koncert w wyk. Jerzego Gaczka|d 
— fortepian: 18.45 lokalne wiado-|n 
mości sportowe: 22,00 
skrzypcowe Kamila 
sa — płyty a Warszawy: 

„Mój debiut i Leszczyński* — 
felieton (z Warszawy II); 23.15| pomocnik 
muzyka taneczna z dancingu „Ca- Poznań. ś 
fe-Club'* (z Warszawy Il). 


Łódź — 12.20 pare informacji; 
12.25 deta orkiestra BBC. — piy- 
tyz Warszawy: 13.56 godzina pie- 
solowych — plyta za plyta 

„Kwadrans dla pesymi- 
stów*'; 16.15 o wszystkim pó tro- 
szku; 15,20 7 salonowa i 


: ork. Mar- 
płyty: 1815 z 


a. 
cert rozrywkowy — plyty; 15.30 utwory |pretensji, 
»oradimk spuvrtowy dla robotni- 
ów przemysłu ciężkiego: 15.43 
wiadomości ziełdawe; 18.00 „O- 
zrodnik śląski": Sadźmy truskaw= 
ki — pogadanka: 18.15 „Klasycy 
wiedeńscy'* — płyty (z Krakowa): 
18.45 wiadomości sportowe lokal- 
no; 22.35 Georges Bizet. Fragmen- 
ty ze suity „Piękne dziewczę z 
Perth“ — płyty z Warszawy, 


23.00 


w. 


podwórzowy, 


Kraków — 12.15 kilka infor- 
macji: 


J. 


12.26 z twórczośc Fr. 


ej 
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s 
+o 
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Gospodyni 

—|młodsza Jub inteligentna służąca 
o starszego samotnego potrzeb- 
Zgloszenia podaniem wieku, 
fotografią Kurier Pa- 
Saint-Saen-|znański zdg 12 215 


Zegarmistrzowski 

potrzebny. "P. Białas — 
Marcin 

zdg 12 351 


Pisarz 


zdolny. 
energiczny, — pierwszorzednymi 
'yŚwiadeetwami potrzebny 1. 9. 34. 
Oferty podaniem warunków Ku- 
rier U'oznański zdz 12 025 


r 
Uczeń 
szewski potrzebny od zarar. Śta- 
nislaw Ówiertnia, Duszniki, pow. 
Szamotuły. mistrz szewski, 
N 46 556 


12 225 


Zarąz. x 
znań, Marsz. Focha 114 a. 
4 385 


Bednarskiego 
czeladnika od zaraz potrzebnie. 
Albert Schwarz, Śmigiel. n 47217 


Retuszerka 
dobrą sile poszukuje na stałą po- 
sade,  Hotoexpress - Majewski, 
św. Marcin 6, zd 12 532 


13. 


uczciwy. 


02. 


Hända — plyty: 13.56 Koncert taneczna w wyk. instrumentów Podróżując 

ERA yty: 15.9% ELO Fez detych — płyty: 2 lódzkie wija- Bony , |towary krótkie na Poni fekie po- 

ski dzieunik sportowy |: aj domości gieldowe: 18.10 lekkiej lrugoklnsowej. majatek, troje trzebny na prowizję. ewtl. przyj- 
„sł A i legenda kai ntwpry fortepianowe — plyty:|qźieci 2—8 lat poszukuję. Adres|mę jako wspólnika 5—10.000, — 
i Pa qe nę) dr pzy [18.46 wiadomości sportowe lokaj-| Kurier Poznański zdg 1i 951 Oferty Kurier Poznański 

BN o m RY Di y 2 Ps aas ne: w przerwie koncertu około z ist zde 12 452/3 

Ai ŁYSE 45 klasyey win j20-00 „Na  mdańskim szlaku egarmistrz | : 

walca —plyty; 18. Asy anie wodnym" felieton: 22.00 utwopyjod 1. 8. potrzebny, jezyk niemiec- Pomocnik 

dsi 18.45 nkalne wiaomeBai skrzypcowe Kamila Snint-Saens'a jki konieczny. A, Roszek, Kcynia, | fryzjerski od 1 sierpnia r. b. po- 

sportowe: 22.35 Georges Bizet:| Pty z7 Warszawy: 24.00 mu-|ynek_6. ng_41181| trzebny na stało. Oferty Orędow- 

Pan Pr abit Piekne| Z55A taneczna — płyly. Pomocnik nik Poznań n 47 207 

hdi O: Lep PROPONUJEMY mlodszy i uczeń potrzebni do Wyuczę 

Lioberfa. czyli o poezji iranicznej** ' } i ANT, kolonialno ~ rostauracyj- zawodu orgametow- 


U nej. 
Warszawy 
taneczna 


literacki 
muzyka 


(z 


szkie 
23.15 
płyty z Warszawy JI. 


LAMPOWICZOM:. 
TT): Prz z 

15.15 Koenigsw. — Melndie ope- 
retkowe. 16.00 Lipsk — Koncert 
polarny. Wroclaw „„Porpe- 
tuum moabile** koncert 16,10 Pra- 
Ka — Koncert ork. wojskowej. 
17.00 Koeniesw, Muzyka z 
Anglii. 17,30 Budapeszt — Mnzy- 
ka eyga 1. 18.00 Luksemburg 


Łódź — 12.20 pare informacji;' — 
12.25 muzyka — płyty z Warsza- 
wy: 13.55 muzyką popularna — 
plyta za płytą: 15.00 literatūra 
przez mikrofon dla wszystkich — 
„Agnieszka albo panni na Niedź- 


Wymâgane nie 
jszenia Oredawnik, Poznañ 
zd 1 


i Pomocnik 
piekarski, może się zaraz zgłosić, 
Oferty Orędownik, Poznań 
zad 12079 


Uczeń 


rle y - 
"kie. Zgło-|; Jo za wypożyczenie 200 zł. — 


©rędownik, Poznań zd 12 475 


"e 
E ROZRYWKA D | 
z ZE EE O 


Nasze atuty radioaparaty 


Sf 


zlotych miesiecznie. 


wiedziu* — M ńyceuszów Anoni-|— Koncert życzeń. Kopenhaga — fryzjerski rodziny dobrze sytno- Pożyczki 

mów — historia ucieszna: 15.15] Muzyka taneczna, 18:35 Droitwich | Wane), ni pe lat a AA eer Państwowe 

o wszystkim po troszku: 15.20 mn-|— Solo na organach Wuriitzera.|79 a, wabi. jay ży 4T 101 100 

zyka salonowa — płyty: 15.42| 19.00 Monachia 1 — Wieczór tan- 7 aderewskiego 1. n 47 100 

tóńzkie wiadomości gjeldowe; —|ca i rozmaitości. 19.25 Wiedeń — sa 

15.00 felieton zpoleczn, pt, „Ro-| Francuska muzyka operowa, — Czeladnik . . 
la barcesrstwa w ogólnym ruchu|19.55 Hilversum —  Koncert|piekarski samodzielny na chleb i Padiomec ani a 
organizacyjnym": 18.10 życie ar-|symf. z Sehħheweningren, 20.00jbulki natychmiast potrzebny. — 

tystyczne: 1845 „Klasycy wie-| Bruksela fr. -- „Andromela'",|Zyłoszenia: Agentura Oredowni- św. 

deńscy" — plyty a Irakowa:;| poemat liryczny Locoóu. 20.10|ka, Wolsztyn, Rynek 4. E Marcin 

18.45 wiadomości sportowe lokal-| Koenizsw. — Koncert kameralny. n 47 199 ar 


no; 22.35 Goorees Bizet. Fragmen- 
ty z suity „Piekne dziewcze z 
Pertu plyty z Warszawy; 
23.00 muzyka tanesznau — płyty, 


20.30 Lille — Koncert symf. 20.45 
R. Paris — Koncert synf. z Vi- 
chy z udz, Al. Brailov 
(fort.). Londyn R, — Mu 


a fa-|reklamowy. 


Dobry 


kiegojszofer potrzebny — na samochód 
wymagana gotówka 


numer 


telefon 12-38. dg 23 796-7 


necznaą., 21.00 Rzym — neert|1.000 zł. Zgłoszenia do KurierajKto z firmy Colombus, Poznań 
Wtorek. 27 lipca. |55Mf. Bruksela flam, — Konceert|Pozn. zdg 12 007-8 Wrocławska 15 
symf. Luksemburg — Koneert F Rowery 4 
Warszawa II — 13.00 koncert] zalowy. 21.10 Lipsk — Koncert Panowie kaouet T P S 

rozrywkowy — płyty: 14.00 pare| filharmonii drezdeńskiej. 21.15 inteligentni, energiczni, — tylka| 777 ten rL 23 698 Prus 
informacji; 14.06 muzyka na, te-| Bruksela fr. - Rmrcert symf.|chrześcijanie znajdą stałą pracę — 
maty ludowe tańców i pieśni —ļ 22.00 Bndapeszt — Koncert ork li dobry zarobek, przy rozpow= Nowość! 
plyty: 15.15 koncert rozrywkowy | operowej. 22.30 Kolonia — Mnzy-|szechnianiu artykulów i 
w wyk. „Kwartetu Schrammła*|ka lekka. 23,00 Droitwich — Mu- nych w każdym domu. rt Anteny 
zespolu Wiktora Tychowskiego:|zyka taneczna. Kopenhaga —lKurier Poznański zdz 11998-9 s 
22.00 wiadomości sportowe: 22.05] Muzyka taneczna (4. 0.30). 23,25! = przeciw 
muzyka lekka — płyty: 23.00 mój| Budapeszt. M. cygańska. Przedstawiciele jj szmerowe 
debiut i Leszczyński — felieton: „24,00 Frankfurt i Sztutgart. — miejscowi wszystkich miastach ja 
23.15 muzyka taneczna z dancingu| Koncert filharmonii berlińskiej. |powiatowych Poznańskiego. do- sprzedaż i 
„Cafe-Club". rze wprowadzeni _drogeriach, instalacje 


Wtorek, 27 lipea, |aPtekach 


15.15 Koenigsw, — Fantazja na 
organach Wurlitzera.16.00) Kolonia 
— Mnzyka popularna. 16.15 Ryga 
— „Orfeusz i Kurydyka* op. 
Glucka. Monachium — Wesolaj 7713 
audycja. 17.00 Budapeszt — Mu-|7771 
zyka jazzowa. 17.30 Wrocław — 
Muzyka dwnufortepianowa. 18.00 
Hilversum I — Muzyka rozryw- 
kowa. 18,15 Praga — „Cassano- 
va w Czechach” potpouri mnzycz- 
ne. 19.00 Lipsk — „Woda w mū- 


Toruń — 12.15 „Przed nowym 
rokiem w pasiece* pogadanka rol- 
niczą; 12,25 deta orkiestra BBC. 
pod dyr. Waltona O'Donnella — 
plyty (z Warszawy): 13.00 kon- 
cert rozrywkowy — plyty: 15.00 
orkiestra i soliści — płyty; 15,40 
wiadomości z Pomorza; 18,10 in- 
westycje na wybrzeżu — pogadan- 
ka; 18.20 mnzyka skrzypcowa — 
plyty; 15,45 wiadomośc: sportowe 
z Pomorza: 22.00 utwory skrzyp- 
cowe Kamila Saint-Saens — ply- 
tyz Warszawy; 23,00 tańce i pio- 


lonialki. 
zd 


a zyce*, 19.05 Ryga — Koncert, 
senki — płyty, 19.350 Monachium — Słuchowisko 
Lwów — 12415 Jan Strauss:|2 życia Szopena. 20.00 Droitwich 
Cesarski wale — plyty; 12.25|— « Wspomnienia muzy WI 
wielkie marsze £ plyt: 13.55 mu-| KONT ork., chór i soli 20.30 Pa- 
zyka lekka z plyt: 14,66 giełdą |ris PTT — Festival muzyki ro- 
lwowska: 15,00 „Z różnych stron'*|Syjskiei. Kopenhaga — Skandy- 
— płyty: 15.40 lwowskie wiado-|qtwska muzyka _ fortepianowa. 


20.56 Praga — Koncert czeskiej 
filharmonii. 21.00 Mediolan 
„QCyganeria" op. Pucciniego. Lon- 
yn — oncert ork, detej, 
21.15 Sztntgart — Muzyka z epo- 
ki FRococco. _ Beromuenster 
„Faust” op. Gounoda (fragment). 
21.40 Budapeszt — Utwory Do- 


mości bieżące: 18.10 muzyka lėk- 
ka z plyt; 15.26 minuty literackie 
— poczje Mirosława Żuławskie- 
go; 1845 wiadomości sportowe lo- 
kalne; 22.00 „Ślynne walce" — 
plyty: 23.00 koncert życzeń: 23.30 
mnzyka taneczna z dancingu ..Ca- 
fo-Club" (z Warszawy ID; 24.00 


koncert w wykonaniu orkiestry| inanyego. 22.00 Sztokholm — 
Tadeusza _ Seredyńskiego  oraz| Ballady | serenad". 22,15 Rzym 


Recital wiolonczelowy. 22.50 
Hilversum I — Muzyka taneczna. 
23.00 Kopenhaga — Muzyka ta- 


Wiktora Budzińskiego 
Katowice — 6,18 orkiestra har: 


monistów: 12,15 _ wiadomości| neczna (do 0.30). 23.05 Luksem- 
bieżąca; 1220 życie kulturalne| burg — Mnzyka taneczna. 23.35 


Slaska: 12.25 dęta orkiestra BBC. 


Tuluza — Wesoła audycja, 24.00 
pod dyr. Waltona O'Donnella — 


Frankfurt i Sztutgart — Koncert, 


czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, 


£ potrzebni, 
downik, Poznań zd 11 979 


Potrzebna 


na stronie redakcyjnej (4-łatmowej) 
> d) na stronie wiadomości lokalnych 1 — 
(najwyżej 1% słów. w tym 5 nagłówkowych) słowo na złów kowe drukiem tlustym. 15 groszy. każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród 
od ostatniej strony, 1-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłosze nia skomplikowane. z zastrzeżeniem miejsca — 
wydania przyjmujemy do godziny 10.30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. n i 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści 


Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konta w P. K. O. nr. 200 149. 


- Radio apara- 
ty. Rowery. gramofony i płyty 
po cenach fabrycznych na dogo- 
dnych warunkach i za pożyczki 


Oferty Orę- 


ekspadientka samod”ielna do k Centrum 
i Oferty" "Oredownik, Po- J. Kamiński, Poznań. St. Rynek 
2 157 13/14. Ng 465778 


Humor zagraniczny 


= Taki samochód kosztuje moc pieniędzy, 
— Mamy kuzyna, który jest apiekarzem! 


(M) 
(Ric et Rac, Paryż), 


a) przy końcu części 
zł. Drobne ogłoszenia 
drobnych, poczynając 


od poszcz ególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
Ogtoszenia z poza Wieikopolski przy amujemy do wydań bieżacych 


ogłoszenia, administracja nie odpowiada 


30) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Dla czytelników, którzy nie czytali od 
początku powieści napisanej specjalnie 
dla „Orędownika” przez młodego, utalen- 
towanego pisarza poznańskiego, Witolda 
Zaświocia, podajemy streszczenie pierw- 
szych jej odcinków: 

Rok 1914, Chmury burzy wojennej 
gromadzą się nad światem. Wywia- 
dy wszystkich państw praeują z wy- 
tężoną energią, Terenem szczególnie 
ożywionej działalności szpiegów, 
których ścieżki krzyżują się eo chwi- 
la powodując krótkie, krwawe spię- 
cia, jest Rosja, 

Środowisko robotnicze wielkiej fa- 
bryki konserw w Petershurgu nie 
zdaje sobie zupelnie sprawy z tego, 
że naczelny dyrektor fabryki Gre- 
min człowiek elegancki i układny 
ma też drugie oblicze, tajemnicze i 
zakryte. Zajęty swymi sprawami za- 
wodowymi i tajemniczymi konszach- 
tami Gremin próbuje zdobyć wzglę- 
dy jednej z pracownic fabryki, pięk- 
nej Nataszy Radeckiej, ale nie uda- 
je mu się to. Natasza z ealą stanow- 
czością opiera się zakusom dyrekto- 
ra, znajdując — dla swej postawy 
oparcie i pomoce w rodzinie Buko- 
wych ludzi nawskroś uczciwych, 
którzy ją — córkę powstańca pol- 
skiego — wychowują, 

Nie tylko na polu miłosnym spoty- 
ka Gremina niepowodzenie. Jego 
zaufany sekretarz Laszenko po pija- 
nemu nagadał głupstw agentom po- 
licyjnym, cheąc nie chcąc więc, 
szajka musiala skończyć z nim. La- 
szenko zostaje skreślony z listy ży- 
jących. Poza tym na trop akcji Gre- 
mina wpada przypadkowo niejaki 
Iwan Iwanowicz Zotow, poczceiwota, 
przejęty lekturą sensacyjną, domo- 
rosły detektyw. Jego wkroczenia vp 

"robotę przyczyniają Greminowi dużo 
kłópotu. ^ >- | > 

Dużą satysfakcję Greminowi po 
tych wszystkich .przykrościach dają 
udana afera której ofiara pada dwu- 
krotnie oficer sztabowy Rybkow, 
który w efekcie zmienia mieszkanie, 
nie wiedząc, że i tu znajduję się pod 
obstrzałem obserwacji wywiadu an- 
gielskiego, oraz wysadzenie w pa- 
wietrze fabryki amunicji, 

W tym czasie wybuchłą wojna 
światowa. Ścieżki grupy Gremina 
przecinają się z wywiadem angiel- 
skim kierowanym przez Wooda. 
Energiczne śledztwo policji dopro- 
wadza do aresztowania Korna pod 
zarzutem udziału w zamachu na fa- 
brykę. 

Mimo, 1ż Gremin odmówił swej 
pomocy, szef bandy Rubin przy po- 
mocy swych ludzi, których ma na- 
wet w polieji, zręcznym manewrem 
uwolnił Korna. Równocześnie do fa- 
bryki Gremina przychodzi nowy 
człowiek — Ustianowicz, który po- 
maga Greminowi zastawiąć sieci, 

W Petersburgu pojawia się znako- 
mita wróżka ndwiedzana przez ary- 
stokrację rosyjską i wszelkie znako- 
mitości. Odwiedza ją także księżnicz- 
ka Tania. 

Pewnego dnia na urlop przyjeż- 
dżą Piotr Bukow, który opowiada o 
akeji szpiegowskiej na froncie. Pod 
wpływem odbytej z nim na teren 
przypadkowego szpitala przechadz- 
ki, Nataszą postanawią porzucić fa- 
brykę i zostać pielęgniarką szpital- 
na Postanowienie swoje wykonuje. 

Gdy wszelkie inne sposoby zdoby- 
cia Nataszy zawiodły, Gremin pod- 
chwytuje myśl rzuconą mu przez 
Istjanowiczą. Projekt ten zabezpie- 
czy jego pozycję i pomoże załatwić 
różne sprawy. 


Ustjanowicz cynicznie, choć po- 
wściągliwie śmiejąc się, rzucił: 

— A Bukow na kozłą ofiarnego jak 
wymarzony. 

— He, he, he! Masz rację. No, ale 
musimy działać. Więc tak: ządzwoń do 
Katajewa, żeby spowodował wskutek 
ostatnicgo ranortu skandal i śledztwo 
u nas. Transport napewno podpisy- 
wal Bukow, co? 

— Tak — skinął głową Ustjano- 
wicz. Już to stwierdziłem. To był 
transport nr 94 125 z przed dwóch mie- 
sięcy. 

— Wspaniale, Podsuń  Katajowi, 
ze dobrze hędzie, gdy do odpowiedzial- 
ności pociągnie wysyłającego tran- 
sport, a ja już z generałem załatwię 


—- z w w O... J0OOQOQOAAO_fon1 aI a A CEWANOOWAOOCÓ 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ 


reszię. Rozejrzyj się już dziś po na- 
szych ludziach zą następcą Bukowa. 
Niech to będzie ktoś sprytny i obrotny. 
Wiesz zresztą najlepiej, kego nam 
trzeba. 

— Tak jest. Nawet już przygoto- 
wałem gobie kandydata. Moszek Bia- 
łogłowski wydaje mi się być idealnym 
następcą Bukowa -- roześmiał się. 

— Moszek i Bukow! He, he, he! 
Wspaniale! — zarechotał Gremin. — 
Tak za trzy dni możesz przyjść z no- 
minacją do podpisu. Myślę, że Bukowa 
spławimy piorunem! Aha, jeszcze coś. 
Podwyższam ci pensję o 100 rubli... 
Przyda się, co? 

Jak Gremin myślał, tak też było. 

Jeszeze tego samego dnia wieczo- 
rem przegrał sporą sumkę do generała 
Nosowa, którv przewodniczył komi- 
sji, zajmującej się zwalezaniem sabo- 
taży, i zamówił sobie z nim po dobrej 
kolacji parlyjkę rowanżową na na- 
stępny wieczór. Przy okazji bąknął, że 
jutrzejsze śledztwo komisyjne będzie 
pewno miało przykre następstwa dla 
magazyniera fabryki 

— Wygląda na porządnego czło- 
wieką — mówił — ale pan wie, gene- 
rale, najlepiej, jak to dziś jest. 

Generał przytakiwał gorliwie i za- 
pytywał Gremina, czy jemu to nie 
sprawi przykrości, jeśli temu i owemu 
przytnie się troche palców. 

Tego samego jeszcze wieczora Ur 
stjanowicz, zakomunikował Greminowi 


telefonicznie, że „wszystko jest w naj- 


lepszym porządku“ Gremin zatarł rę- 
ce i zachichoatał do swoich myśli. 

" 1— Eej, Nataszeńko! Pogadamy ze 
sobą teraż, pogadamy — myślał, —- Ty 
przecież bardzo kochasz tego onieku- 
na, bardzo! Wiem! Będziesz chcialą 
go ratować! Uratować go mogę tylko 


JD „ „„„„)„. 


ja i może nawet uratuję, ale nie za 
darmo, oj nie... 
Nazajutrz do fabryki zjechała z 


wielkim hukiem i trzaskiem — niby 
to nagle — wojskową komisją śledcza 
z generałem Nosawem na czele. Przy- 
byli przywitali się z Greminem sucho, 
urzędowo i rozpoczęli urzędowanie. 
Wyglądało ono tak, jak zawsze, tylko 
bardziej niź zwykle gorliwe było łaże- 
nie po wszystkich kątach, najgłupsze 
w świecie pytania, zadawane w ostrym 
agresywnym tonie i — przeglądanie 
ksiąg wysyłkowych i faktur. 

— Kto dozorował załadowania i 
wysyłki tego transportu? — padła 
wreszcie najważniejsze pytanie. 

Gremin podsunął generałowi bez 
słowa dokument wysyłki z podpisem 
Bukowa. Generał spojrzał i zmarszczył 
się. 

— Kto to Bukow? 
panie ge- 


— Magazynier fabryczny, 
nerale! 
— Wezwać Bukowa! — rozkazał. 


* 

Tego popołudnia Zofia Wasiliewna 
na próżno czekała na męża. Obiad o- 
stygł, odgrzewany kilka razy, a Bukow 
nie wracał z fabryki. Przyszła Natasza 
ze szpitala į wyglądały obie niespokoj- 
nie na ulicę, czy nie nadchodzi. 

Blisko już było wieczora, gdy przy- 
szedł któryś robotnik z fabryki przy- 
nosząc hiabowa wiadomość, 

„Iwan Pietrowicz w wyniku śledz- 
twa, przeprowadzonego przez ministe- 
rialnaą komisję, został aresztowany 
jako podejrzany ò sabotaż i działanie 
na szkodę państwa przez dołączanie do 
transportów zepsutych i zatrutych 
konserw,” 

Wiadomość ta jak grom uderzyła w 
obie kobiety. 


Wyprawa do szpiegowskiego gniazda 


Iwan Iwanowicz Zotow przez długi 
czas po wieczornej przygodzie nie 
mógł się uspokoić. Przeczucie mówiło 
mu, że wpadł na trop jakiejś szajki. 
Ale nie wiedział, co to za szajka i ja- 
kie są jej cele. Szajka ta interesowała 
się kapitanem Rvbkowem to nie 
ulegało watpliwości. A więc najlepiej 
będzie zawiadomić o tym Rvhkawa. 

Czy jednak kapitan nie zlekceważy 
jego rewelacyj? i 

Najchętniej podzieliłby się Zotow 
swymi spostrzeżeniami z żoną, ale o- 
bawiał się, że tutaj zostanie źle przy- 
jęty i w rezultacie żona roztoczy je- 
szcze ściślejsza kontrole nad jego po- 
stępowaniem, wtrąci się do jego sa- 
motnych spacerów mo mieście. 

Zdecydował się po długich rozwa- 
żaniach i wahaniach pójść do Wańki 
i przez niego dotrzeć do kapitana. 

— Byłem u ciebie w zeszlym tygo- 
dniu, ale nie zastalem cię w domu — 
podchodził ostrożnie Zotow do intere- 
sującego go tematu. 

— Jakiego dnia to było? — zapytał 
Wańka. 

— We wtorek! 

— Ach, tak! Nie było wtedy w do- 
mu nikogo, ani kapitana. ani mnie! 

— Mówiłeś, że wychodzicie zawsze 
na zmiane: raz ty, raz kapitan! 

— Ech! — odmachnął się Wańka. 
— Ktoś mi zrobił wtedy głupi kawał. 
Kapitan wyszedł wtedy na jakieś po- 
siedzenie, a po jakimś czasie przynie- 
siono mi od niego kartkę, żebym na- 
tychmiast przyszedł do niego. Polecia- 
łem jak wariat.,. 

— I okazało się, że kapitan wcale 
kartki nie pisał, że go we wskazanym 
miejscu wcale nie było... — dokoń- 
czył Zotow. 

— Skąd wiecie? 

— Od razu się domyśliłem. To bvł 
szpiegowski podstęp! j 

— Nie! To na pewno któryś z kole- 
gów ze mnie zakpił Nie! To nie żadni 
szpiedzy. Nie nam nie zginęło z mie- 
szkania! 

— Alo kfoś hyt w mieszkaniu. Ktoś 
po nim myszkował! 


— A skąd wy to wiecia? 

— Mam ja swoje sposoby! — tajem- 
niczo baknął Iwan Iwanowicz, 
Dość, że wiem! Tego dnia by? ktoś ob- 
cy w waszym mieszkaniu. Przed do- 
mem czekało na niego auto. Coś mi 
się wydało tutaj nie w porządku, więc 
obserwowałem to auto i widziałem, 
jak ktoś z latarką elektryczną łaził po 
waszym mieszkaniu... 

— Nie powiadajcie dziwów! 

— Mówię ci, jak na świętej spowie- 
dzi! Wprawę w tym przecież mam i 
nos nie od parady. Zaraz wyniucham, 
gdy się coś niewyraźnego święci w 
powietrzu. Przynńważyłem sobie wszy- 
stko Nagle auto dało sygnał. Widocz- 
nie ty, albo kapitan wracaliście do do- 
mu,.. 

— Ja uzupelnił opowiadanie 
Wańka. — Wróciłem wcześniej, niż 
kapitan, gdy się przekonałem, że nie 
ma go na miejscu, wskazanym w 
kartce. 

— Widać cię zobaczyli i szofer za- 
trąbi. Wtedy światło zgasło, ą za 
chwilę jakiś tajemniczy osobnik z wa- 
lizeczką, a może aparatem fotograficz- 
nym w ręku, zbiegł szybko ze scho- 
dów i wskoczył do auta. 

— Ale cuda opowiadącie! — dziwił 
się Wańka. 

— To jeszcze nie koniec! Kiedy au- 
to ruszylo, skoczyłem na bagażnik i 
przejechałem się na nim aż na ulicę 
Taurydzką... 

— I nikt was nie zauważył? 

— Zeskoczyłem w porę, zanim się 
auto zatrzymało. Pilnowałem potem 
domu, do którego weszli. Powiadam 
ci, Wańka, tam jest ich centrala szpie- 
gowska i warto by się tam dobrać! 

— O rety! To trzeba hy opowie- 
dzieć mojemu kapitanowi! Ale, jako 
żywo, nie uwierzy. Powie, żem sobie to 
wszystko wykombinował. 

— Ale zostawić tego tak nie moż- 
na! Człowieku! Trzymamy bez ma- 
ła w ręku całą szajkę i nic nie robić? 
Pozwolić im działać! Mówię ci, Wań- 
ka! Po nocach nić sypiam, myślę i 


kombinuję, jakby im się do skóry do- 
brać! 

— No, i wymyśliliście eo? 

— Nie widzę lepszej rady, jak wejść 
w samo gniazdo szpiegowskie. To jest 
najlepsza metoda, jak mówił Nat Pin- 
kerton. .. 

— Jaki Nadpinkerton? : 

— Nat to iest imię, a Pinkorton 
nazwisko najlepszego detektywa wszy- 
stkich czasów i wszystkich krajów — 
objaśnił siostrzeńca Iwan Iwanowicz. 

— I on mówił że najlepiej wcho- 
dzić wprost do gniazdą? 

— Tak! Bo na to oni są niebrzygo- 
towani. Trzeba działać metodą zasko- 
czenia, Wejść sobie, jakby nigdy nic 
i dopiero na miejscu rozważyć, co da- 
lej robić zależnie od okoliczności. 

— Jabym się tam trochę bał! — za- 
strzegał się Wańka. Może jednak le- 
piej powiedzieć o wszystkim kapitano- 
Wi. 

Ale Iwan Iwanowicz wolał działać 
na wlasna rękę; chciał sam zebrać lau- 
ry za odkrycie szpiegowskiej szajki. 

— Nie! — odnarł. — Kapitan, jak 
sam mówisz, nie uwierzy. A przeko- 
nać go nie potrafimy, bo żadnych do- 
wodów nie mamy w ręku. Dopiero 
gdy zobaczymy dokładnie co i jak — 
wtedy mu wszystko wyłożymy i po- 
prosimy żeby nam dał do pomocy po- 
lieję, albo żandarmów. 

Wańka wahał się jeszcze, ale Zo- 
tow przekonywał go gorąco i wreszcie 
osiągnął ten skutek, że mu siostrze- 
niec obiecał towarzyszyć w niebezpie- 
cznej wyprawie. 

Kapitan był w domu i pozwolił 
Wańce wyjść do godziny siódmej, Mie- 
li więc do rozporządzenia całe trzy go- 
dziny, bo dochodziła włąśnie godzina 
czwarta. 

— Masz jaką broń? 

— Mam bągnet! 

— Lepszy byłby rewolwer! — ząu- 
ważył Zotow i wyciągnął z kieszeni 
ogromny, starego typu bębenkowiec, 

— Ja wolę „sztyk*. Z tej armaty 
nikogo nie ustrzelicie! 

— Toteż ja nie myślę weale strze- 
lać do ludzi. To tylko na postrach — 
oświadczył Iwan Iwanowicz, Porządny 
detektyw nigdy nie strzela bez potrze- 
by. 

Stary wiarus maszerował raźno, 
mimo kulawej nogi, tak, że Wańka, 
ociągający się jeszcze trochę, ledwie 
potrafił dotrzymać mu kroku. 

— Plan jest taki! Ty zostaniesz na 
ulicy. Rozumiesz: ubezpieczenie ty- 
łów! A ja wejdę do sieni i rozejrzę 
się, kto mieszka w tym mieszkaniu, z 
którego według moich kalkulacyj wy- 
chodzili spiskowcy. Dowiem się kto 
tam mieszką, a potem wedle potrzeby 
wymyślimy jakiś pretekst, żeby wejść 
do mieszkania. W takieh wypadkach, 
rozumiesz, postępuje się rozmaicie — 
wyjaśniał. Czasem udaje się malarzy, 
albo innych robotników. „Przysłali 
nas tutaj — powiemy — że podobno 
telefon naprawić trzeba", Albo ścia- 
ny pomalować, albo kontrola, licznika 
gazowego. Włazi się wtedy do mie- 
szkania i rozgląda ną wszystkie stro» 
ny, czy gdzie nie ma ukrytej stacji te- 
legraficznej, albo aparatu sygnaliza» 
cyjnego. W szpiegowskiej centrali mu- 
si być taki aparat. A jak zobaczymy 
— wyjdziemy sobie, jakhy nigdy nic 
i już mamy dowody w ręku, Wtedy 
możemy nasłać im na kark policję. A 
za wykrycie szpiegów, musisz wie- 
dzieć, nagrody są nie byle jakie. Znałem 
takiego, co chalupę sobie kupił za na- 
grodę, jaką dostał, gdy złapał niebez- 
piecznegu szpiega. Widzę ja wtedy 
minę mojej Wieroczki, jak jej do do- 
mu przyniosę pełną torbę pieniędzy. 

Iwan Iwanowicz tak się w swych 
marzeniach rozpędził, że omal nie mi- 
nął ulicy Taurydzkiej, 

— Mówiliście, że na Taurydzkiej 
jest to gniazdo! — przywałał go do 
przytomności Wańka. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Prot i Gerwazy w Afryce 


Popłoch opanował blady Na widok niesamowity W końcu jednak zwierzak grożny W przerażeniu i popłochu 
Bezbronnych zwierząt gromady, Lampart przywar, jakby wryty... Poczuł w krzyżu dreszczyk mroźny, Znika lampart w chatnim lochu 
Bo widzą z lamparta miny, Nie wiedział, czy ma się zlęknąć, Zląkł eię i gdy chatę zoczył — Powziąwszy decyzję srogą, 

Że zawitał nie na kpiny. Albo czy ze śmiechu pęknąć. Wielkim susem ku niej skoczył. Życie swoje sprzedać drogo, 


Liście, trawy, chróst zbierają, Ogień z chaty nagle buchnął, Chata się na dobre pali, Lampart, gnany dzikim strachem — .. 
Drzwi i okna zatykają: Wietrzyk w niego rażno dmuchnął, Dym przez dziury w dachu wali... Strzelił w górę razem z dachem 
Dym lamparta albo zdusi, Chłopcy wytrzeszczają oczy, Chyba teraz go wypędzi, I lecąc na łeb na szyję, 


Albo do ucieczki zmusi. Rychło lampart z ognia skoczy? Lub jak śledzia go uwędzi. Już nie ryczy, ale wyje... 


W swoim pięknym spadochronie Dym go jednak widać zmroczył, Słabość wiedzie do niedoli... Obraz nędzy i żałości: 
Ląduje na ziemi łonie. Bo jak pijak się zatoczył — Lampart wzięty do niewoli Za parę niedużych kości, 
Nic się nie uszkodził prawie, Kitą machnął raz i drugi, Lamentuje strasznym głosem, Lampart chaty ich pilnuje 
Bo legi nosem w miękkiej trawie. I rozwalił się, jak długi. Lecz musi się zgodzić z losem. I jak zwykły pies stróżuje. 


Druhów para w knieje zmierza, Wedle chatki ogrodzenia | Przez dość wielkie w płocie dziury Dwa te podejrzane typy 

Dla rozrywki i na zwierza. Stoją jakieś dwa stworzenia; Przesmykują się, jak szczury... W nadziei złodziejskiej stypy 
Domu nienawidzą wrogi, Snać niedobre plany mają, Pewnie okraść chce chołota Podłażą pod ścianę chaty 

Bo go strzeże lampart srogi. Bo paskudnie wyglądają. Gerwazego, tudzież Prota. Co ich spotka? Zysk — czy baty? 


PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPIORKA Bosak wędkę 


~ 


Szczypior chętnie łapie rybki Z trawy sterczy łebek grzyba, Istny olbrzym, dziw nad dziwyń Nie był to borowik przecie, 
Nie mniej chętnie zbiera grzybki. Krótki wzrok nie myli chyba! Bez wątpienia, że prawdziwy. Jeno dziewczynka w berecie! 


